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gospodarcze

LQW5ZA
pod baslem „O dzieciach i dla

o dzieciach i dla dzieci

pracy.

młodych obywateli jest w 
kraju, używając określenia

portaży 
dzieci1*.

Tych 
naszym

ZIECKO. Twoje i moje. Nasze 
dzieci. Ich sptawom zamierzamy 
poświęcić cykl artykułów i re-

„ŻYCIE WARSZAWY" Z dn. 1.V.1946 r.:

...Zarząd Przemysłu Hutniczego z 
Katowic donosi o rozpaleniu wiel­
kiego pieca nr III. Uruchomiono poza 
tym wielką hutę „Zygmunt" i wy­
kończono wielki piec Nr I. Są to 
realne dane, które robotnik polski 
w dniu 1 maja, zamiast gołosłow­
nych obietnic przynosi Państwu i lu­
dowi polskiemu.
...Podpisana została umowa handlowa 
polsko-bułgarska. W ramach tej wy­
miany eksportować będziemy m. In. 
chemikalia, zaś importować papiero­
sy i tytoń, które przed wojną kiero­
wane były do Niemiec.

KL
statystycznego „w wieku piętnastu 
lat i mniej*' ponad 11 milionów. 
Dzieci stanowią więc ponad trzecią 
część naszego narodu. Nic więc 
dziwnego, ie Wpływr-Ją w niemałyn.

„ZYCIE WARSZAWY" Z dn. 1.V.1945 r.S

...Wolska 1 Armii gen. Popławskiego 
kontynuują ofensywę w rejonie Ber­
lina. W ciągu dwóch dni walk w 
trudnych warunkach terenowych po­
sunęły się naprzód do 20 km. Wojska 
II Armii gen. Świerczewskiego w 
ciągu ostatnich dni kontynuowały 
ofensywę i odpierały kontrataki wiel­
kich sil pieohoty i czołgów przeciw­
nika w rejonie Budziszyna.
...Wieczorem na główniejszych arte­
riach Warszawy po raz pierwszy od 
dłuższego okresu czasu zajaśniały 
żarówki elektryczne latarni ulicz­
nych. Radosny nastrój tłumów biorą- 
cych udział <w wieczornej manifesta­
cji w przeddzień 1 Maja, jasno 
oświetlone ulice stolicy, artystycznie 
wykonane dekoracje — usunęły nie­
co w cień smutny obraz gruzów 
i ruin Warszawy.

„ZYCIE WARSZAWY" z dn. 1.V.1947 r.S I

...30 ub. m. wiceminister Komunikacji 
inż. Balicki dokonał otwarcia dwóch I 
mostów kolejowych — prowizorycz- I 
nego mostu kolejowego przez rzekę I 
Narew t stałego mostu kolejowego I 
przez rzekę Wkrę pod Pomiechów- | 
kłem. .
...w odbudowie zniszczonego taboru I 
kolejowego odgrywają doniosłą rolę I

• główne warsztaty wagonowe w GU- I 
wicach. Do końca kwietnia urucho- I 
miono w nich 10.000 wagonów.
...bardzo poważnym zadaniem rozpra- ] 
cowywanym na wszystkich szcze- I 
blach prgez Ministerstwo Przemysłu 
1 Handlu jest akcja oszczędnościowa.
Stosuje się ją przede wszystkim 1 
przez zmniejszenie użycia podstawo- i 
wego surowca jakim jest węgiel, 
zmniejszenie zużycia prądu, paliw 
płynnych jak również przez oszczęd- I 
ną gospodarkę metalami i surowcami | 
oraz przez wyeliminowanie marno­
trawstwa odpadków 1 złomu. Pyzy 
pomocy akcji oszczędnościowej Mini­
sterstwo Przemysłu i Handlu spodzie­
wa się podnieść ogólną rentowność 
o 6,7 mld zl w ciągu bieżącego roku. I 
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Fundamenty aktywizacji
Przyzwyczajać można się w dwie 

strony. Raz łatwo, wtedy gdy linia 
zmian jest wstępująca. Lepsze 
mieszkanie, lepsza praca, nowe me­
ble — to w życiu codziennym, 
zwyczajnym. Te zmiany każdy 
zauważy, choć nie na długo. Przy­
zwyczai się. Podobnie jest ze zmia­
nami, które tak wyraźnie, na co 
dzień nie występują. Ze nie ma 
bezrobocia, że szkoła, że stypen­
dium — to też jakoś się zrosło ze 
świadomością, jest normalne, natu­
ralne. Jakże mogło być inaczej?

Są jednak zmiany, do których 
przyzwyczaić się trudno, do których 
wielu przywyknąć nie chce, a nie­
którzy nie mogą. Nowa fabryka to 
rzecz zwyczajna. Dzienniki drukują 
informacje o uchwałach • KERMu w 
tych sprawach najmniejszą czcion­
ką Ale ile kłopotów rośnie wraz z 
murami nowych hal? Ekonomiści

A. WIATROWSKI

mówią — wzrośnie produkcja, za­
trudnienie, powiększy się dochód 
narodowy. Ludzie w okolicy liczą 
dodatkowe zarobki. Przy furmanie­
niu, bo syn pójdzie do fabryki, bo 
drożej można będzie sprzedać jaj­
ka czy śmietanę. Socjologowie szu­
kają materiału — jak zmienia się 
świadomość wraz z wkroczeniem 
przemysłowej techniki. badają 
oglądają — czy już wyrósł nam no­
wy oddział klasy robotniczej.

Tymczasem dyrektor przeklina. 
Nowa fabryka, nie ma fachowców, 
chłopskie ręce często psują mate­
riał, chłopskie głowy nie chwytają 
tak łatwo- potrzeb nowoczesnego 
agregatu. Plan goni, tymczasem są 
siewy i krzywa fatalnie spada. Lu­
dzie nie przychodzą, ziemia ich 
trzyma i nie ma sity, żeby zmusić 
ich do nadgodzin, ba, nawet do 
normalnej pracy. Nie ma bezrobo­

cia, nie ma groźby utraty chleba. 
ale jest plan, eksportowe zamówie­
nie — i rób co chcesz.

Nowe procenty produkcji, nowe 
złotówki w dochodzie narodowym 
nie rodzą się tak łatwo. Nie wy­
starczą nowe hale, maszyny i pie­
niądze. Rachunek się komplikuje 
Socjologowie mówili — przeżytki 
w świadomości, chłopi wnoszą ele­
menty drobnomieszczańs^ej men­
talności, trzeba ich wychować. A 
tymczasem z planu wyleciało kino, 
rada narodowa nie ma pieniędzy na 
bibliotekę, rośnie spożycie alkoholu 
fachowcy zaczynają badać problem 
„wolnego czasu". Dyrektor ma plan, 
werbuje ludzi, organizuje trans­
port, walczy o fundusze na buiow- 
nictwo mieszkaniowe — chce zbli' 
żyć ludzi do fabryki, chce mieć ro­
botników. Ma tymczasem chłopo­
robotników czy robotniko-chtopów,

stopniu na tryb I poziom życia do­
rosłych.

Sprawy dziecka i związane z dziec­
kiem stanowią niewątpliwie jeden 
z najbardziej rozległych kręgów 
problemów społeczno-państwowych, 
obejnjują bowiem bezpośrednio lub 
pośrednio, niemal wszystkie dziedzi­
ny życia kraju. Każdy, chyba bez 
wyjątku, dorosły obywatel jest w 
jakiś sposób z tymi sprawami zwią­
zany, przy czym w przeważającej 
ilości wypadków związek ten jest 
jak najbardziej bezpośredni, osobi­
sty.

Jęsteśmy krajem, w którym z isto­
ty ustroju społecznego sprawy 
dziecka mają — rzec można — naj­
wyższą rangę państwową. Jest to 
dla nas tak dalece zrozumiale, że 
czasami po prostu zapominamy o 
tym, iż dopiero przed kilkunastu la­
ty do osobistych trosk obywateli o 
wychowanie dzieci dołączył się zor­
ganizowany wysiłek i troska, pań­
stwa, wyrażające się w postępowym 
ustawodawstwie, w rozgałęzionej sie­
ci żłobków i przedszkoli, w młodzie­
żowych domach kultury, w bezpłat­
nym leczeniu i nauczaniu do szkół 
wyższych włącznie itd. itp. Bezpo­
średnie wydatki państwa na zapew­
nienie dzieciom opieki i pomocy fi­
nansowej rodzicom liczone są w wie­
le dziesiątków miliardów złotych.

Prawa dziecka, zdobycze dziecię­
cej społeczności — należą do spraw 
dokładnie znanych. Wielu z doro­
słych pod tymi nadużywanymi nie­
kiedy określeniami odkrywało na 
własną rękę ich sens, znaczenie i 
przydatność, uczyło się doceniać ich 
istotną treść. Od momentu uznania 
ich za powszechnie obowiązujące 
jesteśmy bogatsi o doświadczenia 
kilkunastu lat. Wydaje się, że warto 

skonfrontować założenia z praktyką 
1 potrzebami bieżącego dnia, po* 
równać powszechnie ukształtowany 
obraz ze stanem faktycznym.

Okaże się, być może, że przejęcie 
przez społeczeństwo części kosztów 
utrzymania i wychowania dzieci jest 
obecnie więcej niż potrzebą. Coraz 
wyższa kultura materialna narodu 
przyśpiesza zmiany w organizacji 
życia społecznego.

Rodzina Jest nadal i — dla dobra 

dziecka — być powinna podstawo­
wym ogniwem społeczeństwa. Nie­
przydatne jako zbyt mało efektyw­
ne mogą się jednak okazać tradycyj­
ne formy wychowania dzieci. Tak 
ważnej dla społeczeństwa sprawy, 
jaką jest kształtowanie umysłowoś- 
ci i zdrowia młodego pokolenia, jego 
umiejętności przystosowania się do 
świata, w którym człowiek spełnia 
coraz bardziej skomplikowane funk­
cje, nie można pozostawiać wycho­
wawcom - amatorom. A na miano 
to zasługuje znakomita większość 
rodziców. Zapatrzeni we własne, 
czasem upokarzające i ponure dzie­
ciństwo starają się zapewnić swoje­
mu potomstwu najlepsze warunki 
życiowe. Nie zawsze jednak potra­
fią wybrać najsłuszniejsze metody 
wychowawcze, bo po prostu nie ma­
ją dostatecznych umiejętności peda­
gogicznych.

Dzieci są inteligentnymi obserwa­
torami, mają silnie rozwinięte po­
czucie sprawiedliwości i dość wcześ­
nie spostrzegają różnice w starcie 
życiowym własnym i kolegów, u- 
ważają je w społeczeństwie ludzi 
równouprawnionych za przejaw 
szczególnie dotkliwy. Mają o to żal 
zazwyczaj do ludzi najbliższych, do 
rodziców. A ci kochający, pełni naj­
lepszych chęci rodzice, są żałośnie 
bezradni wobec spraw, które ich 
przerosły, problemów, z którymi nie 
mogą i nie potrafią się uporać. Nic 
dziwnego, bo jak się rzeklo — wy­
chowanie dzieci jest problemem nie­
łatwym, coraz bardziej skompliko­
wanym. Niesprawiedliwością byłoby 
obarczanie rodziców odpowiedzial­
nością za sprawy, którym mogą po­
dołać tylko wysokiej klasy specja­
liści.

Podejmując publikację cyklu arty­
kułów i reportaży poświęconych 

sprawom dziecka 
nie zamierzamy o- 
czywiście wyrę­
czać lub co gor­
sze pouczać „spec­
jalistów od spraw 
dzieci*'. Idzie nam 
o wydobycie i 
przedstawienie kil­
ku aspektów tej 
niezwykle pasjo­
nującej i skompli-

Kowanej problematyki. Pragniemy 
m. in. ukazać społeczne i gospodar­
cze efekty wielomiliardowych wy­
datków państwa na rzecz dzieci, 
efektywność — nazwijmy to tak 
umownie — polityki gospodarczej w 
tej dziedzinie.

Sprawy przez nas poruszane będą) 
w miarę możliwości, różnorodne, od 
blasków i cieni produkcji przemy­
słowej, zaspokajającej potrzeby naj­
młodszych konsumentów, budowni­
ctwa żłobków i przedszkoli, syste­
mu zasiłków i wczasów rodzinnych, 
sytuacji rodzin wielodzietnych — 
do spraw zatrudnienia i pracy ko­
biet obarczonych obowiązkiem wy­
chowania dzieci. Zamierzamy ująć 
w tej analizie zarówno środowiska 
robotnicze, inteligenckie, jak i chłop­
skie. Pragniemy przedstawić pro­
blem w sposób możliwie wszech­
stronny i wyczerpujący.

Cel, jaki nam przyświeca, to nie 
tylko i nie głównie pokazanie stanu 
istniejącego, uzyskanie odpowiedzi, 
na pytanie: „jak jest*' lub .Jacy je­
steśmy**, lecz przede wszystkim, czy 
zrobiliśmy wszystko, co leży w na­
szych możliwościach dla zapewnie- ■ 
nia najmłodszemu pokoleniu bez­
troskiego, uśmiechniętego dzieciń­
stwa i równego startu. Czy środki 
przeznaczone dla dzieci przez, doro­
słych można wykorzystać lepiej, 
skuteczniej, sprawiedliwiej? Czy 
społeczeństwo nie powinno okazy­
wać rodzicom bardziej wydatnej po­
mocy w wychowywaniu dzieci? Czy 
jest przygotowane do przejęcia wie­
lu funkcji wychowawczych? itp.

Wszystkich, którym leżą na sercu 
sprawy naszego młodego pokolenia, 
zapraszamy do dyskusji i wspól- 

uczeni mają problem do zbadania, 
a zwyczajni ludzie — mają pracę, 
mają o ileś lepsze życie i mają set­
kę nowych kłopotów. Do nowej 
pracy się przyzwyczajają powili, 
do lepszego życia szybko, do kłopo­
tów przyzwyczaić się nie chcą.

*

Przed wojną była Polska A i Pol­
ska B. Ściślej mówiąc, tej Polski B 
było znacznie więcej. Tak dużo, że 
choć niechętnie musiały ją zauwa­
żyć i czynniki oficjalne. Co prawda 
głośno zaczęto mówić o problemie 
dopiero przy budowie COP-u. choć 
i tej okazji nie dało się tak cał­
kiem wykorzystać do propagan-tn- 
wych przemówień. Na ogół każdy 
wiedział, że COP to w owym czasie 
przede wszystkim przemysł zbrojenio­
wy. Na to Francuzi dawali pieniądze, 
zaś lokalizacja przemysłu wynikała w 
pierwszym rzędzie ze względów stra­
tegicznych, a nie ze względu na po­
trzebę aktywizacji gospodarczej 
centrum kraju. Toteż przystąpienie 
do likwidacji „Polski B“, przewidy-
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IJA już prawie rok od 2,7...; „v“ wyraża wpływ niezależ- 
ukazania się pracy J. Pa- nego postępu techniczno-ekonomicz-
jestki pt. „Zatrudnienie i 
inwestycje a - wzrost go­
spodarczy"1). Mała obję­
tościowo, ale pełna zwar­

tej treści książka nie doczekała się 
dotychczas oceny na łamach czaso­
pism. Tę przypadkowo powstałą 
lukę spróbuję przynajmniej częścio­
wo wypełnić.

Praca składa się z dwóch części: 
■ teoretycznej (trzy pierwsze rOzdżda-

nego na wzrost produkcji, zaś „t“ 
czas), który powodował, że wyniki 
otrzymywane v na podstawie funkcji

postępie techniczno-ekonomicznym, 
wywołującym wzrost społecznej wy­
dajności pracy (bez wzrostu tech-
nicznegó uzbrojenia pracy) w.roz-

.... . miarach 0,37 proc, rocznie (s. 144).
były bardziej zbliżone’do faktycz- Wielkość ujemna wyraża w isto-
nych. cie rzeczy nie postęp a regres tech-

Niewątpliwą zasługą J. Pajestki niczno-ekonomiczny. Faktem jest, 
jest przeprowadzenie ekonomicznej że w badanym okresie nie można 
Interpretacji poszczególnych para- spodziewać się poważnego wzrostu 
metrów występujących w -formule Społecznej wydajności pracy, nie

Jy) slatystyczno-ekonomicznej
(rozdz. IV). Bezpośrednim jej celem 
jest zbadanie czynników wpływają­
cych na wzrost "dochodu narodowe­
go brutto.

W całej pracy dominuje pragma­
tyczny punkt widzenia. Autor po­
szukuje takiego rozwiązania z już 
istniejących w literaturze ekono­
micznej, które dałoby się sprawdzić 
na materiale statystycznym, które 
mogłoby wyjaśnić rozwój gospodar­
czy Polski oraz stanowić podstawę 
do programowania rozwoju ekono­
micznego na przyszłość.

Jest niewątpliwie ważną zaletą 
pracy, że usiłuje ona wykorzystać 
wiedzę teoretyczną dla praktycz­
nych potrzeb gospodarki planowej. 
Z tego punktu widzenia autor roz­
patruje wiele formuł, modeli, czy

(z wyjątkiem parametru ,,a“), któ­
rej brak było zupełnie u Cobb- 
Douglasa (patrz s, 94 do 104). Pa­
rametr „e“ ma wyrażać stosunek

związańej z substytucją czynników, 
' ale czy zmiany w kwalifikacjach, 
w usprawnieniach organizacyjno- 
technicznych itp. przebiegały rze­
czywiście w ten sposób, że uzasad-między względnymi zmianami wy- _ ___ .... ____ _ _____

dajności pracy i technicznego uzbro- niają średnioroczny spadek tej wy-
jenia pracy, „l-e“ stosunek między dajności (—0,37 proc.) w porówna-:

też funkcji 
w głównej 
czynników 
twarzaniu 
Wszelkiego

produkcji, grupując je 
mierze według ilości 

uczestniczących w wy- 
dcchodu narodowego, 
rodzaju modele oparte

bądź na inwestycjach 1 współczyn­
niku kapitaiochłonności, bądź też 
na zatrudnieniu 1 wydajności pra­
cy, autor zalicza do modeli jedno- 
czynnikowych i to niezależnie od 
tego czy obejmują one dany czyn­
nik w skali całej gospodarki naro­
dowej; czy też uwzględniają jego 
podział na działy 1 gałęzie gospo­
darki narodowej. Grupę tę tworzą 
nie tylko modele: Kaleckiego i Do-, 
mara, ale również modele: Feldma­
na, Langego, Bettelheima, Maha- 
lonobisa, które wykorzystują mark- 
sowski podział produktu społeczne­
go na produkcję środków produkcji 
oraz produkcję przedmiotów spo­
życia2). jak również wielosektorowe 
modele typu Lbontiefa.

Po krótkiej ekspozycji modeli 
wymienionych autorów, J. Pajestka 
ocenia je krytycznie. Wykazuje, że 
modele jednoczynnikowe oparte na 
inwestycjach nie uwzględniają jed­
nocześnie czynnika zatrudnienia, zaś 
oparte na zatrudnieniu nie uw­
zględniają równocześnie czynnika 
inwestycji (lub majątku trwałego) 
(s. 34. 35). Taki typ modelu wyklu­
cza zdaniem autora możliwość sub­
stytucji pomiędzy inwestycjami ,1 
zatrudnieniem, co jest równoznacz­
ne z założeniem braku postępu 
technicznego (s. 86 i 87).

Z rozpatrzonych modeli autor naj­
wyżej ocenia funkcję produkcji 
Cobb-Douglasa3), która uwzględnia 
jednocześnie oba czynniki oraz co 
najważniejsze, stwarza możliwość 
substytucji między nimi. Ta właś­
nie funkcja produkcji leży u pod­
staw całej koncepcji pracy J. Pa- 
jestki. Ze względu na jej znacze­
nie dla recenzowanej pracy, jak i 
dla naszej polemiki, spróbujemy 
najkrócej, jak to jest tylko możliwe 
przedstawić główną treść tej funk­
cji.

Ogólna jej postać w transkrypcji 
J. Pajestki przedstawia się następu­
jąco:

p L a^Z1’8

gdzie:
P — dochód narodowy brutto
T — produkcyjny majątek trwały
Z — zatrudnienie w sferze pro­

dukcyjnej
(e), (1-e) i (a), są stałymi parametra­
mi tej funkcji.

e wyraża udział T, zaś 1-e udział 
Z w tworzeniu dochodu narodowe­
go.

Ponieważ jest to funkcja dwóch 
zmiennych (T i Z) może ona być 
przedstawiona tylko w układzie 
trójwymiarowym. W interpretacji 
geometrycznej parametry e i 1-e są 
kierunkowymi współczynnikami wy­
rażającymi nachylenie płaszczyzny 
względem osi odciętych T i Z, zaś 
parametr „a“ wyraża podniesienie 
wyjściowego punktu tej "płaszczyz­
ny na osi rzędnych (P). Treść pa­
rametru „a" jest bardzo złożona i 
trudno mu jest nadać określoną in­
terpretację ekonomiczną. Wartość 
tego parametru zależy od obu czyn­
ników T i Z, chociaż nie wiadomo 
nigdy, w jakim stopniu każdy z o- 
sobna wpływa na jego rozmiary.

Istota tej koncepcji polega na. 
tym, że operuje ona częściowymi 
produktywnościami będącymi rezul­
tatem rozliczania danego dochodu 
(czy też produkcji) na część przy­
padającą czynnikowi pracy żywej 
i na część przypadającą czynnikom 
inwestycyjnym (lub produkcyjnemu 
majątkowi trwałemu) i to ją. prze­
de wszystkim odróżnia od modeli 
typu jednoczynnikowego.

Tego typu funkcja oparta na 
dwóch czynnikach dawała w Sta­
nach Zjednoczonych "wyniki zbliżo­
ne do faktycznej produkcji tylko do 
1922 r. W latach następnych, w o- 
okresie wprowadzania naukowych 
metod organizacji pracy (systemu 
Taylora) do przemysłu, produkcja 
zaczęła wzrastać niezależnie od 
wzrostu technicznego uzbrojenia 
pracy. W rezultacie rozbieżności po­
między produkcją obliczoną na pod­
stawie funkcji a produkcją faktycz­
ną stawały się coraz większe.

W późniejszym okresie niektórzy 
ekonomiści wprowadzili trzeci 
współczynnik „eu( („e“ jest pod­
stawą logarytmu • naturalnego =
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względnymi zmianami w kapitało- 
chłonności i technicznego uzbroje­
nia pracy, zaś „v“ zmiany wydaj­
ności zatrudnienia, względnie ma­
jątku trwałego, które są wyni­
kiem działania czynników nie włą­
czonych ilościowo do modelu (np. 
wpływ wzrostu kwalifikacji oraz 
różnego rodzaju usprawnień orga­
nizacyjno-technicznych, nie powo­
dujących substytucji czynników), Do 
tego ostatniego współczynnika au­
tor przywiązuje w analizie teore­
tycznej bardzo dużą rolę, przesądza­
jącą wartość poznawczą i praktycz­
ną przydatność całej funkcji (patrz 
s. 100).

Statystyczna weryfikacja omówio­
nego modelu analitycznego opiera 
się nie na wielkościach całkowi­
tych T, Z i P, ale na sumowaniu 
ich przyrostów począwszy od 1950 
r. Pomija się zatem świadomie sta­
ry majątek trwały o charakterze 
produkcyjnym, jaki istniał w Pol­
sce do 1950 r. Odpowiednio do te­
go autor posługuje się nowym za­
trudnieniem produkcyjnym oraz no­
wym dochodem narodowym.

Wielkości te zostały skorygowane 
odpowiednimi współczynnikami ze 
względu na zmiany w strukturze 
nakładów' inwestycyjnych, v/ycofy- 
wanie części zużytego majątku 
trwałego z produkcji oraz struktu­
ralne przesunięcia w nowym za­
trudnieniu pomiędzy gałęzie o róż­
nym stopniu pracochłonności. W 
ten sposób eliminowany został 
wpływ tych czynników na ogólną 
wielkość dochodu narodowego. O- 
stateczna postać funkcji produkcji 
z obliczonymi parametrami w o- 
parciu o materiał/ faktyczny odno­
szący się do gospodarki narodowej 
Polski za lata 1950—1960 przedsta­
wia się następująco:

niu do okresu przed 1950 r.? Ra­
czej należy wątpić w wartość po­
znawczą zastosowanej metody.

Nie od rzeczy będzie zwrócenie 
uwagi, że parametry „a" i „v“ mo­
gą wzajemnie zmieniać swoją war­
tość w ten sposób, że „P“ nie bę­
dzie wykazywało z tego tytułu żad­
nych odchyleń. Podważa to do pew­
nego stopnia obiektywną wymowę 
wartości parametru „v". Jeśli po­
minąć cały trzeci element funkcji, 
jako mało istotny z punktu widze­
nia praktycznych wyników, wów­
czas autor pozostaje przy koncep-

. cji funkcji dwuczynnikowej, w
której suma wykładników e + <1 
— e) = 1, co było przedmiotem su­
rowej krytyki w kilku miejscach 
Jego pracy (s. 43, 95, 96, 100).

Cała koncepcja opiera się impli­
cite na założeniu, że część docho­
du narodowego wytwarza czynnik 
pracy, drugą zaś część inwestycje. 
Według obliczonych parametrów 
zmiana o 1 proc, w majątku trwa­
łym powoduje 0,54 proc, zmiany 
w dochodzie narodowym, zaś zmia­
na o 1 proc, w zatrudnieniu 
duje 0,46 proc, zmiany w’ tym 
dzie.

Obliczone stale parametry

powo- 
docho-

dla 11

^Nt ~ 2>303 Tnt

-0,0037t , • e

„ 0,46 
' ZNt

Symbol „N" oznacza, że chodzi o 
wielkości nowe tzn. 1949 = 0, zaś 
„t“ oznacza analizowany okres cza­
su tzn. 11 lat.

Na podstawie badań niezależnych 
został obliczony tylko parametr 
„e" = 0,54. Metodą regresji liniowej 
autor obliczył średnioroczne, tempo 
wzrostu wydajności pracy (y = 
0,0661 w latach 1950—1960) oraz 
średnioroczne tempo spadku wydaj­
ności majątku trwałego (6 = 0,0561) 
czyli wzrostu kapitaiochłonności.
Parametr jest stosunkiem
y:(y + 6) = 0,54. Jest on zatem ni­
czym innym jak udziałem śred­
niej wydajności pracy w ogólnej 
wydajności obu czynników T i Z. 
(Niejasny jest tu fakt sumowania 
Wielkości dodatniej ,.y“ z wielkoś­
cią ujemną ,,&"). Parametr dla Z 
został ustalony w drodze dopełnie­
nia do jedności (1-e = 0,46), zaś 
„v“ wyznaczony został metodą ko­
relacji, a więc takiego dopasowania 
do ogólnej postaci funkcji produkcji 
by dawała ona wyniki maksymalnie 
zbliżone do faktycznych (s. 140).

Czytelnikowi nasuwa się od razu 
pytanie, jaki istnieje związek mię­
dzy metodami liczenia wartości po­
szczególnych parametrów w rozdzia­
le IV, a ich interesującą interpre­
tacją teoretyczną w rozdziale III?

Wydaje się, że związek ten jest 
bardzo luźny, w najlepszym zaś 
przypadku nieprzekonywająco udo­
wodniony.

Rezultaty trzeciego parametru „v" 
są znikome. O ile wartość tego pa­
rametru jest rzeczywiście ujemna 
(jak wykazuje to wzór na s. 140), 
wówczas autor nadaje mu niewła­
ściwą interpretację ekononrczną, 
pisząc o nim, jako o niezależnym

lat pozostają w wyraźnej sprzecz­
ności z rozwojem przemysłowym te­
go okresu, z szeregiem istotnych 
zmian w charakterze samego wzro­
stu, na co wskazuje sam autor.

Wzrost gospodarczy w pierwszym 
okresie uprzemysłowienia oparty byl 
w decydującej mierze na zatrud­
nieniu. W następnym zaś okresie 
znaczenie tego czynnika relatywnie 
malało na rzecz czynników inwe­
stycyjnych. Zmieniające się iloś­

ciowe proporcje pomiędzy zatrud­
nieniem 1 majątkiem trwałym (trak­
towane przez autora jako jeden z 
typów substytucji s. 90—91) powo­
dowały, że wydajność jednego czyn­
nika produkcji (Z) wzrastała, zaś 
drugiego (T) zmniejszała się. Im 
na większą skalę będzie dokony­
wała się tego typu sybstytucja, tym 
rozbieżności pomiędzy wydajnościa- 
mi obu czynników będą stawały 
się coraz większe, pomimo, iż obli­
czana funkcja produkcji nadal o- 
pierać się będzie na stałych para­
metrach.

Wydaje się, iż autor zbyt mocno 
zasugerowany jest pewną zbieżnoś­
cią -wyników otrzymanych na pod­
stawie funkcji w stosunku do wy­
ników faktycznych. Daje temu peł­
ny wyraz w zakończeniu swojej 
pracy. „Weryfikacja modelu teore­
tycznego jest pełniejsza, niż się te­
go osobiście spodziewałem podejmu­
jąc temat", (s. 145).

Nie można się temu wcale dziwić. 
Mając ogólną postać funkcji, meto­
dami regresji i korelacji zawsze 
znajdą taką wartość parametrów na 
podstawie informacji statystycz­
nych, które będą dawały możliwie 
zbliżone wyniki do stanu faktyczne­
go (P) i to niezależnie od stopnia 
wiarygodności statystyki w zakresie 
rzeczywistego wzrostu (P). Równo­
mierne mniej więcej tempo wzrostu 
P, T i Z (bez głębokich wahań, ja­
kie mają miejsce w gospodarce ka­
pitalistycznej) stają się przyczyną, 
że odchylenia (P) obliczonej od (P) 
faktycznej są stosunkowo niewiel­
kie. Istota problemu polega jednak 
na tym, że obliczone parametry nie 
mają wiele wspólnego z rzeczywi­
stym wpływem poszczególnych czyn- 
n’ków występujących w formule
na wzrost dochodu 
Op’sana funkcja nie 
realnych procesów, 
zależności techniczno 
nych. Jej zewnętrzna

narodowego, 
odzwierciedla 
rzeczywistych 
- ckonomicz- 

fcrma nie ko-
responduje z jej treścią. Formułka

typu Cobb-Douglasa pozwala rze­
czywiście przez pewien okres cza­
su w oparciu o ustalone parametry 
otrzymywać zbliżone wyniki do re­
zultatów faktycznych, ale na miano 
żadnej teorii ani funkcji prpdukcji 
nie zasługuje. Pewna zbieżność wy­
ników nie dowodzi - jeszcze sama 
przez się słuszności tej koncepcji,- 
tak jak stwierdzona korelacja po­
między rozwojem przemysłu che­
micznego a wzrostem ilości zatru­
tych ryb w rzekach, nie może sta­
nowić podstawy do interpretacji, 
że zmniejszenie stopnia zarybienia 
rzek jest przyczyną szybkiego roz­
woju przemysłu cherńicznego, cho­
ciaż współczynnik, korelacji' może 
być bardzo wysoki. Nie wszystko 
co jest ścisłe musi być prawdziwe. 
Istnieje z drugiej strony szereg 
słusznych teorii, które nie dają się 
statystycznie potwierdzić. Formułka 
typu Cobb-Douglasa jest w dziedzi­
nie ekonomii niemal klasycznym 
przykładem pozornej ścisłości, opar­
tej na zupełnie fałszywej teorii. Ten 
paradoks jest trudny do wytłuma­
czenia w ramach krótkiej recenzji. 
We wszelkiego typu obliczeniach o- 
partych na formule Cobb-Douglasa 
jest wiele efektu formalnego i sta­
tystycznej iluzji. Gwoli ścisłości na­
leży podkreślić, że teoretyczna stro­
na funkcji produkcji nie jest głów­
nym przedmiotem zainteresowania 
autora pracy'). Co więcej próbuje 
on wyraźnie odgrodzić się od pew­
nych konsekwencji teoretycznych o- 
pracowanej formuły (s. 74, 98). 
Pragnie natomiast wykazać, że dla 
ekstrapolacji, a więc dla programo­
wania produkcji, funkcja dwuczyn- 

- nikowa daje lepsze rezultaty iloś­
ciowe w porównaniu do funkcji 
jednoczynnikowej. Przytoczone obli­
czenia (s. 141, 142) nie potwierdza­
ją całkowicie tego przypuszczenia, 
chociaż autor stara się je komen­
tować w pożądanym dla siebie kie­
runku. W oparciu’ o funkcję dwu- 
czynnikową, dochód narodowy o- 
bliczony ętanowi 92,7 proc, docho­
du założonego w planie gospodar­
czym na 1965 r. Przy formułach 
jednoczynnikowych: na podstawie 
T i współczynnika efektywności do­
chód obliczony stanowi tylko 86.1 
proc, dochodu założonego w pla­
nie, zaś na podstawie Z i wydajno­
ści pracy 106, 4 proc. Okazuje się 
zatem, że relatjivne odchylenie 
wielkości obliczonej od wielkości 
założonej w planie jest stosunkowo 
najmniejsze przy formule jednoczyn­
nikowej, opartej na zatrudnieniu, 
gdyż tylko (+6,4 proc.), zaś przy 
formule J. Pajestki (—7,3 proc.).

Nasuwa się jednak pytanie, czy 
punkt odniesienia dla dokonanych 
obliczeń jest w pełni miarodajny. 
Gdyby przyjąć inną wielkość zapla­
nowanego dochodu na 1965, a wiel­
kość ta nie jest chyba jednoznacz­
nie zdeterminowana przez planowany 
wzrost majątku trwałego i zatrud­
nienia, wówczas mogłoby się okazać, 
że najbardziej zbliżone wynik, daje 
formuła oparta na T i współczyn­
niku efektywności. Zatem każda z 
omówionych > przez autora formuł 
stwarza podstawy do przybliżonego 
— i tylko przybliżonego — ujęcia 
planu rozwoju gospodarczego. Do­
kładność programowania uwarun­
kowana jest zawsze trafnością o- 
ceny .stopnia 1 kierunku zmian pa­
rametrów, na których oparte jest 
nasze programowanie. J. Pajestka 
pragnie opierać perspektywiczne 
planowanie wzrostu dochodu naro­
dowego na stałych parametrach, o- 
bliczonych na podstawce minionego 
okresu, w którym zachodziły tak 
zróżnicowane procesy w stopniu 
wykorzystania czynników produkcji 
dla ogólnego wzrostu gospodarczego. 
Otrzymane wyniki są co najmniej 
problematyczne, a im dalej w przy­
szłość tym związek obliczonych pa­
rametrów z nowymi warunkami 
produkcji będzie stawiał się coraz 
luźniejsźy.

Formuła prof. M. Kaleckiego, 
chociaż stwarza ograniczone możli­
wości statystycznej weryfikacji i 
programowania wzrostu dochodu 
narodowego (jak zresztą wszystkie 
inne), daje jednak konsekwentną 
metodologiczną podstawę do inter­
pretacji procesów wzrostu gospodar­
czego, pozwala również bezpośred­
nio powiązać całą analizę z podzia­
łem dochodu narodowego na akumu­
lację- i spożycie, stopą życiową spo­
łeczeństwa w bliższej i dalszej per­
spektywie, a więc z tym, co sta­
nowi główną treść planowania w 
gospodarce socjalistycznej. Zarzut J. 
Pajestki, że furikcje jednoczynniko­
we wykluczają możliwość substytu­
cji budzi w szeregu wypadkach da­
leko idące wątpliwości, chociaż w 
odniesieniu do niektórych modeli 
znajduje pełne uzasadnienie. Przy 
formule opartej na inwestycjach i 
zmiennym współczynniku kapitało- 
chłonności implicite zawarty prob­
lem sybstytucji daje się bardziej 
wszechstronnie rozwinąć na płasz­
czyźnie teoretycznej niż możliwe to 
jest przy wszelkiego rodzaju funk­
cjach typu Cobb-Douglasa.

Niemiłym obowiązkiem recenzen­
ta jest szukanie luk w opracowa­
niu lub zajmowanie krytycznej po­
stawy wobec sformułowanej kon­
cepcji. Nie sądzimy by autor piacy 
w całości je podzielał. Zwrócenie 
głównej uwagi na kontrowersyjną 
stronę opracowania nie może prze­
kreślać ani naw'et pomniejszać sze­
regu istotnych walorów f osiągnięć 
prący J. Pajestki. Przy wszystkich 
jej słabościach koncepcyjnych, pra­
ca jest przejrzysta, log-czna. napi­
sana niezwykle zwartym, sugestyw­
nym językiem. Autor z dużą swobo­
dą porusza się w trudnej, nieraz 
bardzo skomplikowanej problematy­
ce, wykazuje świetną znajomość li­
teratury przedmiotu i krytyczny, sa­
modzielny do niej stosunek. Główna 
teza przewija się konsekwentnie 
przez wszystkie rozdziały pracy. Au­
tor wskazuje na szereg ograniczeń 
pierwotnej postaci funkcji Cobb-

Z problematyki badań społecznych W 
budownictwie - praca zbiorowa \ wykona-' 
na pod redakcją i kierownictwem nau­
kowym doc. Wi. Kościalkowskiego. Wy­
dawnictwo „Arkady", Warszawa 1962« 
str. 187.

Prace zawarte w' zbtorze poświęcone 
są roli czynnika ludzkiego w budownic­
twie i dzielą się na dwie’ grupy tema­
tyczne. W grupie pierwszej mleszcfeą się 
opracowania wytyczające kierunki przy­
szłych badań socjologicznych w budow­
nictwie, podejmowanych przez Zakład 
Badań Społecznych i Ochrony Pracy in­
stytutu Organizacji i Mechanizacji Bu­
downictwa oraz Zespdt Płock przy tymże 
Zakładzie, w grupie drugiej, zawiera­
jącej dwie pozycje, mieści się opracowa­
nie wyników próbnego sondażu dotyczą­
cego personelu inżynieryjno-technicznego 
w budownictwie oraz omówienie niektó­
rych danych struktury kierowników bu­
dów w Polsce, (b)

Problemy kredltovanljanarcdnogo 
chozjajstwa SSSR. Moskwa 1961«

Materiały trzeciej konferencji pracow­
ników naukowych uczelni finansowo- 
ekonomiczny ciii ZSRR i pracowników 
Banku Państwa* ZSRR» T-erńatem konf€- 
rencjt były zagadnienia planowanla kre- 
dytowego, kredytowania gospodarki na­
rodowej 1 kontroli przy pomocy rubla. 
Prace wstępne . do konferencji trwały w 
okresie 1958 i 1959 'roku 1 były wyko­
nane przez pracowników socjalistycznych 
katedr uczelni finansowo-ekonomicznych 
oraz przez pracowników Banku Państwa 
ZSRR. Konferencja odbyła się w kwiet­
niu 1960 r. w Moskwie i przyniosła sze­
reg zaleceń.

KRAUSE ALFRED. Aussenwirtschaft. 
Berlin 1958. .

Nowoczesny, dobrze pomyślany 1 wy­
czerpujący podręcznik handlu międzyna­
rodowego. Zalecą się zwłaszcza rzeczową 
informację o rozwoju zjawisk w tej 
dziedzinie (problem wspólnego rynku, 
wolnej strefy handlu itd.).

ROGGE PETER G. Dle Amerikanische 
Hllfe fUr westberlln. Tilbingen 1959.

Przedmiotem dysertacji, złożonej na 
.W. Uniwersytecie w Berlinie zach., jest 
pomoc amerykańska udzielona dla Ber­
lina zach. przez okres 11 lat, poczynając 
od kapitulacji niemieckiej.

Konferencja UNESCO
w Warszawie

W dniach 16-19 kwietnia br. odbyło się 
w Pałacu Kultury i Nauki Colloque mię­
dzynarodowe poświęcone problematyce 
marksistowskiej teorii rozwoju gospodar­
czego. Spotkanie to zainicjowane było 
przez UNESCO, a zorganizowane przez 
Polską Akademię Nauk przy współpracy 
Ecole Pratique des Hautes Etudes. Ze 
względu Jednak na miejsce spotkania 
cały ciężar organizacyjny spoczywał oczy­
wiście na polskiej komisji organizacyjnej, 
w skład której wchodzili prof. prof. W. 
Brus, W. Kula, E. Lipiński, B. Minc, 
A. Schaff.

Zarówno przed, jak i podczas spotka­
nia zmieniała się (dwukrotnie) sama 
koncepcja konferencji, co znalazło swój 
wyraz w różnicy między .zapowiedziany­
mi w zaproszeniach a wygłoszonymi re­
feratami. Zapowiedziano, że referaty wy­
głoszą P. Streeten (Anglia), C. Bettel- 
helm (Francja), B. Hoselitz (USA) oraz 
wspólny referat W. Brus i K. Łaski. 
C. Bettelhe'm nie przybył z powodu cho­
roby t referatu nie nadesłał. Rozdano 
natomiast pozostałe referaty oraz nie 
zapowiadane w zaproszeniu referaty R. 
Stojanowic (Jugosławia) oraz L, Kopel- 
mansa. Na samym wstępie konferencji

Douglasa i prezentuje wariant naj­
bardziej rozwinięty i chyba najlep­
szy z istniejących w literaturze e- 
konomicznej. Wnosi on przy tym 
szereg interesujących własnych spo­
strzeżeń w dziedzinie ekonomicznej 
interpretacji parametrów występu­
jących w formule.

Najcenniejszy niewątpliwie w ca­
łej pracy jest rozdział IV, poświęco­
ny statystycznej weryfikacji funkcji, 
w którym autor wykazał dużą wni­
kliwość i wysoki stopień samodziel­
ności. 'j. Pajestka nie operuje tu 
surowym materiałem statystycznym^ 
ale koryguje go, przelicza, sporzą­
dza szereg własnych oryginalnych 
szacunków. Niewątpliwą zasługą 
pracy jest również uwypuklenie 
roli czynnika zatrudnienia we wzro­
ście gospodarczym w pierwszym 
etapie uprzemysłowienia Polski Lu­
dowej.

Jednocześnie dają się zauważyć 
pewne braki natury formalnej. 
Wnioski wynikające z analizy są 
zbyt skąpe, niedostatecznie rozwi­
nięte, słabo wyjaśnione są metody 
jakimi 'posługuje się autor w IV 
rozdziale. Duża oszczędność słów, 
zwarty charakter analizy, może wy­
dawać się wielką zaletą w epoce 
niemal powszechnej gadaniny, jed­
nakże w pracy J. Pajestki zbyt 
często zaważyło to na stopniu jas­
ności, przystępności, możliwości zro­
zumienia myśli autora przez nie­
zorientowanego w problematyce 
czytelnika. Z tych powodów pracy 
nie czyta się lekko, trzeba ją stu­
diować niemal f punkt po punkcie, 
by nie zgubić ważnego ogniwa ro­
zumowania.

Pomimo, iż nie podzielam opty­
mizmu autora w zakresie przydat­
ności tej funkcji do programowania 
wzrostu dochodu narodowego w go­
spodarce socjalistycznej, a tym bar­
dziej nie dostrzegam jej przewagi 
nad innymi funkcjami jednoczynni- 
kowymi, traktuję pracę J. Pajestki 
jako użyteczny, pouczający i cenny 
przyczynek do ogólnej dyskusji nad 
problemami wzrostu gospodarczego. 
Jest to jedyne tego rodzaju opraco­
wanie w literaturze marksistow­
skiej. Rozszerza ono krąg rozumo­
wania, dostarcza nowych argumen­
tów, wobec których dalsze opraco­
wania nie mogą pozostać obojętne. 
Należy przypuszczać, że podjęta 
przez J. Pajestkę tematyka nieraz 
będzie jeszcze przedmiotem sporu i 
znacznie gruntowniejszej oceny, niż 
można to było obecnie uczynić.

i) J. Pajestka - Zatrudnienie 1 1A- 
westycie a wzrost gospodarczy. Wyd. 
PWN 1961, stron 145.

2) Do marksowskich schematów wpro­
wadza się zazwyczaj dodatkowe założe­
nia. że każdy z działów wytwarza dla 
siebie surowce w Ilościach niezbędnych, 
tak iż wymiana pomiędzy działami spro­
wadza się do dóbr Inwestycyjnych oraz 
przedmiotu spożycia.

’) Opierając się ó dane przemysłu 
przetwórczego Stanów Zjednoczonych za 
okres 1899-1922, P. H. Douglas skore­
lował trzy indeksy: nakładów pracy, 
kapitału 1 fizycznej produkcji. Odmie­
rzając je w skali logarytmicznej zauwa­
żył, że krzywa produkcji stale utrzymu­
je się pomiędzy dwoma krzywymi re­
prezentującymi nakłady pracy 1 kapi­
tału, wykazując szczególne podobieństwo 
wzrostu 1 załamań do krzywej Indek­
sów pracy. Na tej podstawie Ch. W. Cobb 
(matematyk) • opracował w 1927 r. ma­
tematyczną postać formuły wychodzą­
cej z teoretycznych założeń produkcyj­
ności krańcowej czynników wytwór­
czych.

t) „Jakkolwiek teoretyczną analiza o- 
mawlanęgo zagadnienia daje duże mo­
żliwości ciekawych sformułowań 1 mo­
że być niewątpliwie bardzo pociągającą, 
główną uwagę przykładam nie do wzo­
rów, ale do ich znaczenia ekonomiczne­
go — do tego jak sprawdzają się one 
w materiale statystycznym, jak wy­
jaśniają rozwój gospodarki i jak mają 
służyć do programowania rozwoju eko- 
nomiczneso na przyszłość" (s. 5).

w wyniku dość długiej dyskusji proce­
duralnej (zwłaszcza wnioski G. Myrdala) 
oraz narad organizatorów doszło wresz­
cie do wygłoszenia 1 przedyskutowania 
dwóch tylko referatów: prof. J. S. Ber- 
llnera (Syracuse University i The Rus- 
slan Research Center Harvard Univer­
sity) pt. „Marksowską teoria rozwoju 
a polityka ekonomiczna w socjalizmie" 
oraz referat wymienionych referentów 
polskich pt. „Istotna lieść marksistow­
skiego podejścia do probleriiu rozwoju 
ekonomicznego". Materiały te rozdano już 
podczas konferencji, co krytykowali wie­
lokrotnie goście zagraniczni, jako po­
ważny defekt organizacyjny. Najaktyw­
niejszy z uczestników prof. Myrdal jesz­
cze w ostatnim dniu konferencji pod­
kreślał, że z-tego powodu nie może pod­
jąć zasadniczej dyskusji z tezami refe­
ratu prof. Brusa 1 Łaskiego.

Dalsza zmiana koncepcji spotkania wy­
raziła się w tym, że miało to h.vć spot­
kanie nie tylko ekonomistów, ale 1 hi­
storyków. socjologów, filozofów. Wyra­
ziło się to także w wyborze przewod­
niczącego komisji organizacyjnej, k‘óry 
jest, jak wiadomo, historykiem gospo­
darczym. Niestety nikt z tych dyscyr'ią 
poza Hoselitzem (socjologiem) nie zabie­
rał głosu.

W toku obrad zamierzano przedysku­
tować szczegółowo przede wszystkim na­
stępujące tematy:

1. Myśl marksistowska o zacofaniu gos­
podarczym, rozwoju 1 roli planowania w 
rozwoju:

2. Wpływ marksistowski na teori»' i 
praktykę zachodnią w zakresie rozwoju 
gospodarczego;

3. Poglądy marksistowskie na planowa­
nie w tzw. krajach zacofanych, nleso- 
cjallstycznych.

Można śmiało powiedzieć, że proble­
matyka zacofania gospodarczego i kra­
jów zacofanych była nurtem w dyskusji 
dominującym, a niezwykła aktywność 
prof. V. K. R. V. Rao (India), była dla 
rosnącego wpływu i roli tego typu kra­
jów w świecle współczesnym niemal sym­
boliczną. ProL Rao przedstawiał kon­
ferencji dekalogi pytań, poszukując kon­
kretnych odpowiedzi,' by 'prżekuć je we 
własnym kraju w czyn. Zdaje sl; Jed­
nakże, że najważniejszy zespól „propo­
zycji" formułowanych przez reprezen­
tantów marksizmu a dotyczących zmian 
w strukturze społecznej nie byt przez 
niego brany pod uwagę.

W' dyskusji zabierali glos poza wymie­
nionymi: L. Best (Anglia) K. Forcart 
(UNESCO), I. Frlss (Węgry), E. James 
(Francia), E. Kamenow tBulgaria), J. 
Kuczyński (NRD), J. Robinson (Anglia), 
R. Uvalić (Jugosławia), P. Stree'ten (An­
glia). F. Volgt (NRF), a ze strony polskie) 
(alfabetycznie): Cz. Bobrowski, M. Ka- 
leckl, T. Kowalik. O. Lange, B. Minc, 
3. Pales tka. I. Sachs, J. Z. Wyrozembskl 
1 J. Zawadzki.

Na zakończenie - Jedna uwaga organi­
zacyjna. To chyba nieźle, że znalazło się 
tym razem, raczej wbrew panującym 
zwyczajom, miejsce dla kilku tzw. „pe- 
peenów" (pomocniczych pracowników 
naukowych). Ale me może nie budzić 
zdziwienia, że chociaż na sali było dużo 
wolnych miejsc, reprezentowana była na 
konferencli wyłącznie ekonomia „sto­
łeczna". Nito zaproszono nikogo ze śro­
dowisk pozawarszawsklch. (tk)

w ubiearlv.

• Na czoło wydarzeń ubiegłego ty­
godnia, szeroko omawianych w prasie 
codziennej, wysuwają się obrady X Ple­
num KC PZPR, poświęcone realizacji 
przez przemysł maszynowy uchwał . IV 
Plenum o postępie technicznym. Na ła­
mach naszego pisma omawialiśmy i bę­
dziemy nadal pisać o problemach zwią­
zanych z rozwojem postępu techniczne­
go w naszej gospodarce. W poprzednim 
numerze 2. G. opublikowaliśmy m. In. 
artykuł pt. „Warunki postępu technicz­
nego", w bieżącym numerze — „Współ­
czesny postęp techniczny" (na str. 7).
• Uroczyście w całym kraju obcho­

dzona byłą 17 rocznica podpisania mię­
dzy Polską a ZSRR Układu o Przyjaź­
ni, Współpracy 1 Pomocy Wzajemnej. 
Jeden z najbardziej wyraźnych symbo­
li pomocy i wzajemnej współpracy 
— warszawska Fabryką Samochodów 
Osobowych — obchodziła dziesięciolecie 
rozpoczęcia produkcji samochodów 
„Warszawa".
• Trzydziestego kwietnia mija ter­

min nadsyłania przez zakłady pracy 
stypendiów fundowanych dla studentów 
na rok akad. 1962-63. W związku z tvm 
„Trybuna Ludu" zwróciła się do kilku 
uczelni w kraju z pytaniem, Jak przed­
stawia się sytuacja w tej dziedzinie 
1 czy nastąpiła poprawa w porównaniu 
z rokiem poprzednim (w którym, jak 
wiadomo, sporo było zamieszania w 
wyniku nieterminowych Zgłoszeń sty­
pendiów przez zakłady).

Uniwersytet im. Mikołaja Kopernika 
w Toruniu potrzebuje około 393 sty­
pendiów fundowanych, otrzymał do­
tychczas 30;

Akademia Medyczna w Poznaniu — 
na 260 stypendiów fundowanych, zgło­
szono dotychczas 8;

Wyższa Szkoła Rolnicza w Olsztynie 
otrzymała również do tej pory zaledwie 
8 stypendiów, choć przydałoby się co 
najmniej 300.

Trudno oczekiwać w tych warunkach, 
aby termin 30 kwietnia, został dotrzy­
many, zwłaszcza. Iż wielu fundatorów 
nie zna obowiązujących przepisów w 
tej dziedzinie i czę-to oferuje stypen­
dia w wysokości stypendiów zwyczaj­
nych, a nawet niższych.
• Ubiegłoroczne sukcesy geologów 

których ukoronowaniem było odkryci’ 
ropy naftowej na Niżu Polskim, zwię­
kszyły znacznie zainteresowanie społe­
czeństwa działalnością służby geologicz­
nej. „Zycie Warszawy" opublikowało 
wywiad z prezesem Centralnego Urzędu 
Geolog’! M. Mrozowskim, który stwier­
dził. że w bieżącym roku dzięki otrzy­
maniu nowego sprzętu rozpoczęły sle 
wiercenia do głębokości 4,5 tys. metrów 
Dotychczas granicą osiągalną dla na­
szych geologów było 3 tys. m.



(Dokończenie ze str. 1)

pŹYCIE WARSZAWY" Z dn. 1.V.1948 r.: 
...jut w pierwszych dniach trwania 
Międzynarodowych Targów Poznań­
skich, przeprowadzono szereg umów 
ż przedstawicielami zagranicznymi, w 
Wyniku których zawarto wiele cen­
nych dla Polski kontraktów. Wielkie 
zainteresowanie polską wytwórczością 
tekstylną okazali kupcy szwedzcy, nor­
wescy, angielscy, duńscy i palestyń­
scy. Powodzeniem cieszyły się ubra­
nia robocze, koszule, stożki kapeluszo­
we, płótno żaglowe, wyroby z celofa­
nu oraz kretony i flanele. Holendrzy 
pragną eksportować do Polski trzcinę 
w zamian za gotowe fabrykaty, a do 
skutku doszła umowa na 'mocy któ­
rej' eksportować będziemy warsztaty 
i narzędzia stolarskie. Czesi chcieliby 
importować nasze wyroby ceramiczne 
i drzewne, a St. Zjednoczone pragną 
zostać odbiorcą naszych konserw 
mięsnych.

jącej Czyn 1-Majowy, uruchomiono 
przedterminowo pierwszą partię ma­
szyn w dziale wykonawstwa i monta­
żu oraz rozpoczęto na nich normalną 
pracę. Głównym zadaniem oddziału 
wykonawstwa i montażu jest przygo­
towanie poszczególnych elementów do 
transporterów I konwejerów, które 
będą rozmieszczone w halach Fabryki 
nastawionej na produkcję taśmową.
...rok bieżący stanie się pamiętną 
datą w dziejach rozwoju polskiej 
oświaty. Będzie to bowiem'rok, w 
którym po raz pierwszy w historii 
zakończą naukę wszyscy zarejestro­
wani analfabeci.

de i na wsi... uchwala się kolej­
ną obniżkę- cen detalicznych artyku­
łów. spożywczych 1 przemysłowych,

zwyczajny dzień „pieniężny" dla 
robotników. FSO wypłaciła załodze 
część zysków uzyskanych przez za­
kład w ciągu ttzech miesięcy eks-cen potraw 1 napojów w zakładach ' 

żywienia zbiorowego oraz niektórych perymentalńej gospodarki.
■ i, kolejna obniżka cen ...został przedłożony rządowi do za-usług, Obecna, kolejna obniżka cen 

...zaoszczędzi ludności w stosunku
rocznym około 6 miliardów złotych. 
...30 kwietnia... uruchomiona została
w Warszawie nowoczesna 1 najwięk­
sza w kraju rozlewnia piwa? Nowa . Europejskiej
rozlewnia przyczyni się do lepszego 
zaopatrzenia ludności Warszawy w 
piwo butelkowe, dotychczas bowlen| 
Warszawa nie posiadała własnej roz­
lewni piwa.

twierdzenia projekt kombinatu w
Tarnobrzegu. '
...30 ub. m. prof. Oskar Lange został 
wybrany przewodniczącym XII Sesji

Komisji Gospodarczej
ONZ obradującej w Genewie.

„TRYBUNA LUDU" Z dn. 1.V.1958 T.t

ŻYCIE WARSZAWY" Z dn. l.V.1952r.: 
...W przeddzień Święta 1 l&aja odbyła 
się na terenie kombinatu Nowa/Huta 
uroczystość oddania do użytku i uru­
chomienia drugiego obiektu przemy­
słowego.

,ZYCIE WARSZAWY" z dn. 1.V.1955 r.:

...30 ub. m., w przeddzień Święta 1 
Maja, zostały uruchomione mecha­
niczne i elektryczne urządzenia II 
wielkiego pieca Huty im. Lenina,

...czerwony proporzec i zielona wie­
cha wykwitly na szczycie stalowej 
konstrukcji nowego szybu wydobyw­
czego w kopalni „Siersza". Ten no­
wy obiekt największej w krakow­
skim zagłębiu węglowym kopalni, 
przekazany został do użytku załodze 
w dniu święta pracy — 1 Maja. No­
wy szyb jest jednym z najnowocześ­
niejszych tego typu obiektów w pol­
skim przemyśle węglowym.

W
ANDRZEJ BOBER

EDNI mówią, że rodzi się ich 
za dużo, inni znów, że za ma­
ło. Natomiast wszyscy są zgod­
ni co do jednego — rodzić się 
muszą. Ekonomiści niezbędność 
tę widzą w „konieczności za­

pewnienia warunków normalnego' 
rozwoju społeczeństwa". Co ..prawda 
obecna praktyka pokazuje, że ekono­
mistami jesteśmy wszyscy (sam Klak­
son twierdzi, że żaden z artykułów 
kodeksu karnego nie zabrania ra­
chowania i porównywania), ale na­
sze — to znaczy szarych obywateli 
— argumenty tej niezbędności są 
zupełnie inne. Nie są obiektywne, 
lecz wypływają z indywidualnych, 
sugestywnych przeżyć, emocji i ref­
leksji. Dla większości z nas dzie­
cko — bo o dzieciach cały czas 
mówimy — kojarzy się z wielką 
sumą wzruszeń, radości, nowych 
doznań, z chęcią przelania na swe­
go potomka własnych dobrych cech 
charakteru i w końcu z rodzicielską 
dumą, gdy dostrzegamy po latach 
skuteczność naszych długotrwałych 
zabiegów dokonywanych na osobie 
owego potomka. Czynimy wszystko 
by swoim dzieciom stworzyć moż­
liwie najlepsze warunki bytowe. 
Chcemy widzieć swoje dzieci zawsze 
radosne, uśmiechnięte i czerpiące z 
otaczającego je świata jak najwię­
cej radości życia. Ale czy wystarczą 
tutaj same dobre chęci? Czy miłość 
rodzicielska jest dostatecznie silną 
rękojmią zrealizowania tych chęci

śnie przyczyną różnych warunków, 
w jakich przychodzi -na świat dźie- 
cko i spędza okres swego dzieciń­
stwa. Stąd też spotykamy się z róż­
nymi sytuacjami, których wyrazem 
są później zasłyszane opinie, byto­
wymi dzieci, czemu — po tym co 
powiedzieliśmy wyżej — nie należy 
się dziwić.

Oto jedna z takich sytuacji, z ja­
ką zetknął się reporter. Na pewno
nietypowa, bo takiej 
szukał — nie dająca 
podstaw do uogólnień 
krojonych wniosków,

reporter nie 
dostatecznych 
i szeroko za- 
ale w pew­

nej chyba mierze rzucając^ światło 
na warunki w jakich przychodzi na 
świat dziecko w rodzinie robotni­
czej.

*

w praktyce? Czy otaczająca 
rzeczywistość nie tworzy takich 
runków, które w jakiś sposób 
raliżują nasze dobre Intencje i 
nikające z nich poczynania?

nas 
wa- 
pa- 

wy- 
Czy

wreszcie fakt przyjścia na świat 
dziecka nie komplikuje przypad­
kiem sytuacji życiowej rodziców?

Odpowiedź na te pytania nie jest 
bynajmniej łatwa. Tym bardziej, że 
dziennikarz, jako człowiek bezdziet­
ny. nie ma tu żadnych własnych 
doświadczeń, a jego opinie opierają 
się na zasłyszanych sądach, rela­
cjach znajomych, rozmowach z bar­
dziej od niego- doświadczonymi w 
tej materii ludźmi. Zresztą na pod­
stawie tych właśnie osobistych spo­
strzeżeń daleko trudniej dać*na po- • 
stawione powyżej pytania odpowie­
dzi jednobrzmiące. Opinie i sądy 
są różne, często krańcowe. Wynika 
to po prostu z faktu, że społeczeń­
stwo nie jest jednolitym organiz­
mem: składa się ono z luźnych klas 
społecznych i środowisk, różniących 
się zasadniczo między sobą- W po­
ziomie standardu życiowego. A bo­
ciany nie wybierają, zostawiają 
swoje podarki zarówno w domach 
inteligenckich, robotniczych jak i 
chłopskich. Tfen brak' umiejętności 
wyboru natury (bocianiej?) jest wła-

Alicja P. jest robotnicą w jed­
nej z warszawskich fabryk zatrud­
niającej około 85 proc, kobiet. Mło­
da — bo cóż to znaczy mieć 22 la­
ta — uśmiechnięta, ale jednocześ­
nie bardzo opanowana, rzeczowa w 
rozmowie, z namysłem odpowiada­
jąca na każde pytanie. Z Włodkiem, 
robotnikiem budowlanym, poznali 
się 4 lata temu i nie bacząc na 
taką trudność, jak brak mieszka­
nia, postanowili się pobrać. O tym, 
by móc wynająć dla siebie jakiś 
nawet mały pokoik na mieście, nie 
mogli marzyć. Powód był prosty: 
on zarabiał .1 300 zł, ona około ty­
siąca. Wynajęcie najskromniejszego 
nawet pokoiku jest bardzo kosztow­
ne. Dlatego też przez trzy pierwsze 
miesiące małżeństwa mieszkali od­
dzielnie: Włodek w hotelu robotni­
czym, Alicja „kątem" u dobrej ko­
leżanki. Mieszkaliby, tak pewno 
jeszcze kilka lat, gdyby pewnego dnia 
nie okazało się, że Alicja jest w 
ciąży. To mające ujrzeć światło 
dzienne dziecko nie było skutkiem 
wcześniej podjętej decyzji.

— Dziecka jeszcze wtedy nie chcie- 
liśmy — mówi Alicja. I to nie tyl­
ko z powodu braku mieszkania. Po 
prostu obawialiśmy się, że utrzymanie 
dzieciaka przy naszych zarobkach 
będzie nnusiało odbywać się kosztem 
wielu moich i męża wyrzeczeń? Za 
2 300 zł można wyżywić dwie osoby. 
Ale trzy to już trudno. Prawda?

W myśli poszukuję potwierdzenia 
słów Alicji P. I znajduję je. Na 
skutek różnych zjawisk struktura 
wydatków rodżiny robotniczej w 
Polsce (to łatwo „wyczytać" w Rocz­
niku Statystycznym) kształtuje się 
nieco odmiennie niż w krajach Sil­
nie uprzemysłowionych. Mianowicie 
około 60 proc, budżetów rodziny 
robotniczej wydatkowane jest na 
artykuły żywnościowe. Ustalone re-

...8 wielkich zakładów pracy na Ślą­
sku... zainicjowało współzawodnictwo 
pracy. W .wydanej przez zakłady 
odezwie na dzień 1 Maja czytamy 
pi. „My. przodownicy pracy, 
apelujemy do wszystkich pracujących 
w Polsce aby zbliżający się dzień 

, osiągnięcia pełnej jedności organicz­
nej PPR i PPS, dzień ostatecznej li­
kwidacji rozbicia ruchu robotniczego, 
uczcić przedterminowym wykonaniem 
planu drugiego roku naszej trzylatki 
sytości.

.ZYCIE WARSZAWY" z dn. 1.V.1959 r.S

.TRYBUNA LUDU" Z dn 1.V.1949 r.l

...a jednak ożyły okolice Zamku 1 
Nowego Zjazdu. Ożyły i przeżywają 
swoją największą chwałę. Stały się 
częścią składową jednego z najwspa­
nialszych 1 najbardziej gigantycznych 
przedsięwzięć architektonicznych Eu­
ropy. Stały się częścią Trasy W—Z.' 
... To wiosna 1949 r.
...Znany warszawski przodownik pra­
cy, murarz tow. Trzciński wyrabiają­
cy ponad 500 proc, normy, zobowiązał 
się w ramach Czynu Pierwszomajo­
wego zorganizować i przeszkolić 28 
zespołów murarskich.

...Na 4 dni przed terminem ruszył 
nowy turbozespół elektrowni poznań­
skiej. Z nowego turbozespołu popły­
nął prąd nie tylko na teren woj. 
poznańskiego, lecz również 1 do 
innych cizęści kraju.

.TRYBUNA LUDU" z dn. 1.V.1953 r.l

ZYCIE WARSZAWY" Z dn. l.V.1950r.:

...załoga budowy zakładów prefabry- 
kacjl wraz z Krakowskim Oddziałem 
Beton-Stalu wybudowała i oddała na 
miesiąc pnzed terminem fabrykę ele­
mentów prefabrykowanych, która 
pracować będzie dla potrzeb Nowej 
Huty pod Krakowem.
,:.do godz. 9 rano dn 30.IV br. cały 
polski przemysł cementowy wyko­
nał 156 proc, swych l-maj owych zobo­
wiązań, to znaczy dał ponad 21.900 
ton klinkieru cementowego.
...30 ub. m. w Dąbiu ‘pod Szczecl- 
nem oddano do użytku PKP dworzec 
kolejowy, wykonany dla uczczenia 
1 Maja na 14 dni przed terminem.

...wyposażona dzięki dostawom urzą­
dzeń z ZSRR, ■ najnowocześniejsza w 
Europie cementownia „Wierzbica", 
która w roku ub. zaczęła wypuszczać 
półprodukt cementowy — klinkier, 
obecnie po pełnym uruchomieniu 
młynów. cementowych i pakowni, 
wyprodukowała 29 ub. m. pierwszą 

partię cementu. >
..:30 ub. m., w przeddzień Święta 
1 Maja odbyło się uroczyste otwar­
cie nowych wielkich Zakładów Pro­
dukcji Elementów Budowlanych w 
Wołominie kolo Warszawy.
...Agencja Nowych Chin donosi, że 
w dniu 29 ub. m. odbył się w tea-
trze pekińskim pierwszy 
skiego zespołu pieśni i 
zowsze".
...Śląsk otrzyma w

występ pol- 
tańca „Ma-

tym roku

...30 ub. m. wiertacze i geologowie 
podczas prac poszukiwawczych na 
terenie pow. Mielec natrafili na złn- 
ża gazu ziemnego.
...w porównaniu z 1 kw. ub. r. śred- 
dnia obecna produkcja przemysłowa 
była w I kw. 1959 r. o 8 proc, wyż­
sza... W ramach budownictwa mie­
szkaniowego rad narodowych wyko­
nano 10.900 izb, czyli o 4 tys. więcej 
niż w podobnym .okresie roku ub... 
Handel wewnętrzny w tym czasie 
uzyskał wyjątkowo duży wzrost 
obrotów.

„TRYBUNA LUDU" z dn. LV.1951 r.:

botników polskiego hutnictwa dała w 
wyniku ponadplanową produkcję 
wartości 27 min zl. Huta „Pokój" 
zajmuje pierwsze zaszczytne miejsce 
wśród 20 zakładów podejmujących ■
zobowiązania. z
...W nowo budującej się Fabryce Sa­
mochodów Ciężarowych w Lubli­
nie, dzięki wysiłkom załogi reaiizu-

piękny 1-Majowy podarunek — go- 
4ag^|ragment .olbrzymiego, najwięk­
szego w Eurófttfe poza Związkiem Ra­
dzieckim, Parku Kultury i Wypoczyn­
ku.

i,ZYCIE WARSZAWY" z dń. 1.V.1954 r..
...Realizując wytyczne H Zjazdu 
PZPR, które wysunęły jako naj­
bliższe zadanie podniesienie stopy 
życiowej mas pracujących w mleś-

rozpoczynając załadunek tego agre­
gatu pierwszymi materiałami wsa­
dowymi.
..Wielki dzień polskiej chemii ...30 

' ub. m. w Zakładach Chemicznych
„Oświęcim" odbyła się uroczystość za­
kończenia wstępnej eksploatacji i 
rozpoczęcia normalnej produkcji dwu 
wytwórni: karbidu 1 syntetycznego 
kwasu octowego.
...dzieci i młodzież miasta i wsi 
otrzymają w br. 210 .nowych budyn­
ków szkolnych. Uczących łącznie bli­
sko 1.300 izb lekcyjnych.

;,ŻYCIE WARSZAWY" Z dn. LV.1960 T.:

ZYCIE WARSZAWY" z dn. 1.V.1956 rh

...w przeddzień 1 Maja załoga Stoczni 
Szczecińskiej zakończyła budowę ru- 
dowęglowca — 15 statku zbudowane­
go na szczecińskich pochylniach.
...z inicjatywy siekcji Filmowej Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Polskich 
powołano jury Nagrody Polskiej Kry­
tyki Filmowej, Za najlepszy film pol­
ski roku 1955 jury uznało krótko­
metrażówkę pt.: „Uwaga, chuligani".

■ Symbolem nagrody jest mały posążek 
warszawskiej Syreny. '
...Jutro rusza IX Wyścig Pokoju (jego 
indywidualnym zwycięzcą został w ' 
dniu 16.V.56 r. St. Królak — przyp. 
nasz).

...w Ośrodku Badań Atomowych w 
Świerku pod Warszawą trwają prace 
związane z montażem tzw. zestawu 
podkrytycznego. Urządzenie to, bu­
dowane na uboczu wielkiej hall re­
aktorowej, stanowić będzie do­
świadczalny „praprototyp" drugiego 
polskiego reaktora atomowego. Zosta­
nie ono oddane do pracy już w maju 
br.
...W ciągu pierwszych 20 dni kwiet­
nia obroty przedsiębiorstwa Obsługi 
Ratalnej Sprzedaży wyniosły 272 min 
zł. Największym zainteresowaniem 
klientów cieszy się obecnie w ratal­
nej sprzedaży odzież, meble, motocy­
kle, skutery, oraz zmechanizowany 
sprzęt gospodarstwa domowego.
...30 kwietnia odbyła się uroczystość 
oddania do rozruchu nowej kopalni 
w Rybnickim Okręgu Węglowym 
„Mszana" i oddanie do eksploatacji 
pierwszej ściany wydobywczej.

.TRYBUNA LUDU" z dn. 1.V.1961 r.S

„Zycie warszawy" z dn.

...za parę miesięcy rozpocznie się w 
Świerku pod Warszawą rozruch pier­
wszego w Polsce reaktora atomowe­
go.
...dwa dni po normalnej wypłacie w 
halach FŚO na Żeraniu ustawiły śię 
znowu kolejki do kasy. Byl to chyba 
jeden z pierwszych w kraju nad-

...28 ub. m. budowniczowie kombi­
natu chemicznego w Mochowie k. 
Tarnobrzega, przystąpili do rozruchu ? 
mechanicznego kolejnego obiektu ; 
kombinatu — fabryki kwasu siarko- 

yyegą^, ,JJ[ br. wyprodukuje ona ok.
-89 tysZ .toai kwasu- siarkowego.
...W ciągu 1 kwartału br. Polska do* 
starczyła zagranicznym odbiorcom 
ponad 4.190 tys. ton węgla kamienne­
go-
...transmisja telewizyjna z obchodów 
Święta 1 Maja w Moskwie jest inau­
guracją przyszłej stałej wymiany 
programów . telewizyjnych między 
Polską a Związkiem Radzieckim.

i żywnościowych preferują wyraźnife 
nabywanie tych drugich artykułów, 
Nie wchodzę w przyczyny tej sytua­
cji, stwierdzam tylko jej istnienie. 
Dlatego małżeństwa bezdzietne znaj­
dują się w kapitalnie lepszej sytua- 
tcji aniżeli te, które dzieci posiada­
ją. Lub te, które dziecka dopiero 
oczekują. Trudno się więc dziwić, 
że nie mając wówczas perspektywy 
wyraźnego wzrostu zarobków męża 
lub swoich, Alicja P. miała takie 
wątpliwości.

Ale na wyrażanie wątpliwości było 
już za późno. Trzeba więc było 
działać. Po długich poszukiwaniach 
znaleźli jakąś daleką ciotkę, która 
zgodziła się wraz ze swą rodziną 
dzielić z nimi swój pokój. Właści­
wie słowo „pokój' brzmi tutaj zbyt 
patetycznie. Było to niewielkie po­
mieszczenie (18 m kw.) w suterenie, 
z betonową posadzką i zaciekami 
na ścianach. Razem z mającym u- 
rodzić się dzieckiem pomieszczenie 
to miało zajmować sześć osób. Ale 
to było dla Alicji P. i jej męża już 
coś. Coś co mogło pozwolić im na­
reszcie mieszkać ze sobą razem. 
Ucałowali więc rączki cioci — 
wpłacając przy tym 300 zł jako na­
leżność za pierwszy miesiąc i 250 
zł na węgiel — i zaczęli niecierp­
liwie oczekiwać dziecka.

Zbyszek, ich synek, urodził się 
pod fachowym okiem lekarzy w 
szpitalu Przemienienia Pańskiego na 
Pradze. Alicja P. przez cale 88 dni 
swego macierzyńskiego urlopu szy­
ła małemu pieluszki, fartuszki, spo­
denki, jednym słowem wszystko. 
Nie przychodziło jej to trudno, gdyż 
— o czym na początku nie mówi­
liśmy — z zawodu jest szwaczką. 
Czy w tym czasie otrzymała jakąś 
pomoc ze strony instytucji społecz­
nych?

— Tak, i to sprawiło mi ogromną 
radość. Przyszły do nas do domu 
koleżanki, przynosząc uszytą przez 
siebie nową wyprawkę i 400 zł z 
funduszu rady zakładowej. No i 
oczywiście kwiaty. A koledzy Włod­
ka postarali się p wózek. Z tym by­
ło trochę kłopotu, bo w pokoju nie 
było miejsca, by go gdzieś posta­
wić. Ale najważniejsza była dla 
mnie ta ich życzliwość, której nie 
ukrywali. Ja też nie ukrywałam 
swoich łez radości. Słowo honoru! 
— gorąco zapewnia Alicja P.

Zbliżający się koniec urlopu ma­
cierzyńskiego kazał coraz częściej 
myśleć o p'owrocie do pracy. Trud-

ogóle nie wracać i móc zająć się 
tylko dzieckiem. I to nie tylko dla­
tego, że aktywizacja zawodowa ko­
biet, również matek, jest procesem 
nieodwracalnym i pożądanym. Tro­
chę to może dziwnie brzmi, ale 
Alicja P. wcale nie ukrywa, że na­
wet dziecko nie potrafiło odciągnąć 
jej od pracy: „Praca w fabryce 
jest dla mnie czymś niezbędnym do 
dobrego samopoczucia. Tam mam 
swoich znajomych, swoje środowi­
sko, które lubię tak jak i ono mnie. 
Nie wyobrażam sobie, bym miała 
ograniczyć się tylko do prania pie­
luszek i gotowąnia obiadów. Wte­
dy w jakiś sposób czułabym się ma­
ło użyteczna".

Przez pierwsze cztery miesiące 
po powrocie Alicji do pracy, dziec­
kiem opiekowała się ciotka. To zna­
czy — opiekowała się w czasie, gdy 
jego rodziców nie było w domu. 
Dopiero po czterech miesiącach cio­
cię przestała pasjonować funkcja 
niańki. „Wymówiła posadę" — mó­
wi Alicja P. Trzeba było wtedy po­
myśleć, co zrobić z dzieckiem w 
czasie pracy rodziców. Ktoś zapro-

pytanie. Gdyż właśnie wczoraj Wło­
dek przyniósł mi z kwaterunku 
przydział na nowe mieszkanie. Po­
kój z kuchnią. Pan wie co to dla 
nas znaczy?

Z maszyny do szycia 
— dziurkarka

ponowa!: .Oddaj je do żłobka".

laeje cen artykułów przemysłowych no było marzyć by do pracy w

Tak też Alicja P. uczyniła. Zna­
lazło się miejsce w żłobku przy 
zakładzie, w którym pracowała. I 
codziennie rano, jeżdżąc do pracy 
w zatłoczonym tramwaju, wiezie 
swą pociechę do 8-godzinnego miej­
sca ich rozłąki. O godzinie 16 sy­
tuacja się powtarza — tyle tylko, 
że zatłoczony tramwaj jedzie w 
przeciwnym niż rano kierunku. I 
tak już jest od 2'/s lat. Czy chodzi 
teraz do kina, teatru, czy często z 
mężem odwiedzają znajomych? Od 
kilku lat te formy rozrywek są im 
nieznane. Przecież nie możemy ma­
łego zostawiać bez opieki w domu" 
— wyjaśnia Alicja

A jak ocenia swoją obecną sytua­
cję?

— Muszę się szczerze przyznać, 
choć może to brzmi trochę niepraw­
dopodobnie, że mimo wszystko je­

stem niezadowolona. Urodzenie Zbysz­
ka mocno skomplikowało nam życie. 
Zrodziło nowe trudności, obowiązki, 
zmusiło nas do wielu wyrzeczeń. 
Zdaję sobie dobrze sprawę, że ma­
my życie trudne. Ale ci, którzy ży­
cie to mogą w swoim wąskim za­
kresie ułatwiać — robią to. Czasami . 
są to tylko zwykłe dowody życzli­
wości znajomych, ale to też jest 
potrzebne. Wtedy człowiek czuje, że 
nie żyje na świecie sam. Jakie ma­
my największe życzenie? Od wczo­
raj trudno mi odpowiedzieć na to

*

Takich- historii jaką opowiedzia­
ła dziennikarzowi Alicja P., w na­
szym życiu można znaleźć wiele. 
Mimo to, nie jest to chyba historia 
typowa. Są robotnicze małżeństwa 
wielodzietne, napotykające z chwi­
lą przyjścia na świat dziecka 
większe lub mniejsze problemy do 
rozwiązania. Są takie, Które posia­
dały od początku własne mieszka­
nia, i takie, które o mieszkaniu 
tym ciągle jeszcze bezskutecznie 
marzą. Liczba różnorodnych przy­
padków komplikowania się życia z 
chwilą urodzenia się dziecka jest 
olbrzymia. Każde takie małżeństwo, 
to oddzielny, niepowtarzalny przy­
padek. Dlatego trudno jest tutaj o 
wszelkiego rodzaju uogólnienia. 
I uogólnień nie chciałby dziennikarz 
czynić. Chciałby jedynie zwrócić 
uwagę, że każde dziecko, które 
przychodzi na świat, wymaga stwo­
rzenia mu takich warunków spę­
dzenia dzieciństwa, jakich jego wiek 
i przyszła rola społeczeństwie wy­
maga. I by dzieciństwo to nie by­
ło sumą olbrzymich wyrzeczeń ro­
dziców, którzy sami też są młodzi 
i też czegoś dobrego od życia ocze­
kują. A czy istnieją odpowiednie 
środki czy formy pomocy młodym 
ludziom, które by odciążyły ich w 
małym chociaż stopniu od kom­
plikacji związanych z przyjściem na 
świat ich potomstwa? Na pewno 
tak. Można myśleć o pierwszeństwie 
przyznawania mieszkań takim ro­
dzinom, o zorganizowaniu żłobków 
czynnych w godzinach popołudnio­
wych, o wygospodarowaniu z fun­
duszów zakładowych peWnych sum 
na większą niż 400-złotową pomoc 
dla robotnic itd. itd. Środków ta- 
kjch jest na pewno wiele. I m. in. 
dlatego podejmujemy nową akcję 
„O dzieciach i dla dzieci", by ci 
wszyscy, którym sprawy te leżą głę­
boko na sercu, mogli się na łamach 
naszego pisma szczerze wypowie­
dzieć. A wszystko w tym tylko celu, 
by za lat kilkanaście nasze obecne 
dzieci nie mogły mówić o swoim 
dzieciństwie „zagubione dzieciństwo". 
I by rodzice tych dzieci o swojej 
młodości nie mogli mówić: „stra­
cona młodość".

W Spółdzielni Metalowców im. 1 
Maja w Białymstoku podjęto próby 

* przebudowy maszyny do szycia „Łu- 

♦ cznik" na dziurkarkę do konfekcji 
♦ lekkiej. Koszt takiej adaptacji — łą- 

cznie z wartością maszyny do szycia 
- — ma wynieść około 20 tys. zł. No­

wa dziurkarka kosztuje 54 tys. zł.

Autorem racjonalizatorskiego pomy­
słu jest pracownik Spółdzielni ślusarz 

* Marian Armatowlcz.

Atom mleko
i dolary

Przed kilkoma miesiącami rząd 
USA podjął ostrą kampanią propa­
gandową w związku z doświadczal­
nymi eksplozjami atomowymi | w 
atmosferze przeprowadzanymi pfzez 
Związek Radziecki, mającymi ; na 
celu podniesienie obronności krajów 
socjalistycznych.

Do szeroko zakrojonej akcji wciąg­
nięto również sprawę mleka. Taki 
wtaśnle mleka. ‘

Wydawano prawie codziennie ofi­
cjalne komunikaty i oświadczenia w 
sprawie możliwości zatrucia mleka 
w następstwie działania pyłu radio­
aktywnego po radzieckich eksplo­
zjach w atmosferze.

Opadu pyłu radioaktywnego na te­
renie USA nie stwierdzono. Stwier­
dzono jednak w rezultacie wlelokrot-
nycli oficjalnych
:bytu mleka.

ostrzeżeń spadek
W rezultacie 'Władze

wydaty dolary nie tylko na komuni­
katy i inną działalność propagando- 
wą. lecz również musialy wydać 
zwiększone ich sumy na skup od 
farmerów narastających niesprzeda- 
nych nadwyżek mleka.

Obecnie rząd USA zapowiedział 
wznowienie, tym razem amerykań­
skich eksplozji atomowych w atmo­
sferze.

A co będzie z mlekiem? —< pytaja 
się amerykańscy farmerzy.

(Miner)
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N
IE mam zamiaru przyta­
czać tu dbbrze na ogól 
znanych danych o dużym, 
w porównaniu z okresem 
przedwojennym, wzroście 
spożycia podstawowych 

artykułów żywnościowych, zwiększe- 
, niu stanu posiadania artykułów 

trwałego użytku i likwidacji ogrom­
nych dysproporcji w poziomie życia 
poszczególnych grup ludności. Prag­
nę natomiast zwrócić uwagę, że bar­
dziej wnikliwe przedstawienie prze­
mian, w warunkach naszego . życia, 
które na przestrzeni ostatnich kil­
kunastu lat nastąpiły, napotyka 
wiele mniej i bardziej obiektyw­
nych trudności.

Przezwyciężenie tych trudności 
jest nam natomiast potrzebne nie 
tylko dla zwiększenia obiektywizmu 
oceny naszych osiągnięć, ale i wy­
tyczenia najskuteczniejszych kie­
runków działania, najlepiej zaspoka­
jających nasze potrzeby społeczne. 
Aby bowiem prawidłowo zaspokajać 
potrzeby społeczne, trzeba je dobrze 
znać i umieć określać ich rozmiary, 
wewnętrzną strukturę oraz tenden­
cje rozwoju w bliższej i dalszej 
przyszłości.

Fakt zaś, że w potocznych oce­
nach warunków naszego życia przy­
miotniki źle, ciężko, trudno domi­
nują nad przymiotnikami lepiej, 
lżej, łatwiej, nie można przecież 
przypisywać wyłącznie naszemu pe­
symizmowi i niskiemu poziomowi 
życia przed wojną, który sprawia, 
że znaczny nawet jego wzrost nie 
zapewnia odpowiednio dobrych wa­
runków bytowych. Niemały wpływ 
na taką, nie dość obiektywną, ocenę 
zmian w warunkach życia wywierać 
mogą również kierunki wzrostu spo­
życia, nie zawsze zabezpieczające za­
spokojenie potrzeb uznawanych 
przez społeczeństwo za najpilniej­
sze.

Zabezpieczenie właściwego zakre­
su badań warunków naszego życia 
i właściwe wykorzystanie możliwych 
do otrzymania na ich podstawie in­
formacji posiada więc dla nas szcze­
gólne znaczenie..

ZAKRES BADAŃ

Stosunkowo najbardziej miarodaj­
nym źródłem wiedzy o warunkach 
naszego życia są badania budżetów 
rodzinnych. Przed wojną zakres tych 
badań był jednak bardzo ograniczo­
ny.

W latach 1913-1921 obejmowały one za­
ledwie 11 rodzin robotniczych. Na szerszą 
skalę podjęto je w latach 1927-1929. Ob­
jęto nimi wówczas około 200 rodzin ro­
botników zatrudnionych w wielkim 1 
średnim przemyśle na Śląsku, w Łodzi 
i Warszawiel). Następne tego typu ba­
danie zostało podjęte tuż przed wojną, 
w latach 1937-1939. Szersze badania bu­
dżetów pracowników umysłowych były 
u nas po raz pierwszy przeprowadzone 
na terenie Warszawy w 1932 r. (około 
100 rodzin). Ponadto, od 1926 r. były 
prowadzone badania budżetów sporej re­
prezentacji rodzin "chłopskich w opar­
ciu o zapiski rachunkowości rolnej.

1) Wyniki tych badań w zestawieniu 
z aktualnymi danymi były przedstawio­
ne w nr. 52/1961 ..Życia Gospodarczego”.

2) Nad opracowaniem tego materiału 
pracuje prof. dr K. Romaniuk - Rektor 
SGPiS. Być może więc, że wkrótce ma­
teriał ten będziemy mogli udostępnić i 
Czytelnikom „Życia Gospodarczego".

Nie trudno zauważyć, że wyniki wy­
mienionych badań,'zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o spożycie rodzin robotniczych, -były 
wysoce nieobiektywne Prowadzono je 
bowiem w latach wysokiej koniunktury 
(lata 1.926-1929 i 1937-1939) 1 na terenach 
gdzie place robotnicze kształtowały się 
nieco lepiej (Śląsk, Łódź, Warszawa) niż 
w innych dzielnicach kraju. A ponadto, 
nie uwzględniały one rodzin bezrobot­
nych. których życie kształtowało się na 
o wiele niższym poziomie.

Porównanie przedwojennych wyników 
badań budżetów rodzinnych z obecnymi 
nie pozwala więc na jasne, bardziej wni­
kliwe oceny zmian w warunkach życia 
ludności i szerzej uzasadnione wnioski. 
Tym bardziej, że wyniki badań z lat 
1937-1939, tj. okresu, który wszyscy sto­

sunkowo najlepiej pamiętamy, nie zo­
stały dotychczas opublikowane; chociaż 
materiał źródłowy w czasie' wojny. nie 
został .zniszczonyż).

Prowadzone u nas obecnie bada­
nia budżetów rodzinnych obejmują 
dość szeroką reprezentację rodzin 
pracowników przemysłu (ok. 2 300 
rodzin). Nie obejmują one jednak 
rodzin pracowników zatrudnionych 
w innych dziedzinach gospodarki 
(obrót towarowy, służba zdrowia, 
oświata itp.), co bardzo obniża ich 
wartość poznawczą.

Pracownicy przemysłu należą bo­
wiem na ogół do lepiej sytuowanej 
grupy, ludności. Warunki ich życia 
nie są więc reprezentatywne dla ca­
łej ludności pozarolniczej.
• Słuszność tego wniosku potwier­
dzają przeprowadzone przez GUS w 
1959 r. badania ankietowe 120 tys.
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rodzin, obejmujące pełną reprezen­
tację ludności pozarolniczej. War­
tość tych badań obniża jednak z ko­
lei fekt, że z konieczności ograni­
czały się one do okresu 3 miesięcy. 
Mogły więc nie objąć wszystkich 
dochodów, osiąganych przez ludność 
na przestrzeni całego roku.

W związku z tym niezbędne wy- 
daje się rozszerzenie zakresu badań 
budżetów rodzinnych na pełną re­
prezentację ludności pozarolniczej 
poprzez zwiększenie liczby bada­
nych rodzin. Odpowiednie projekty, 
o ile wiem, zostały już opracowane; 
rzecz jednak w tym, aby GUS pod­
jął decyzję w sprawie ich realizacji. 
Tylko wówczas możemy bowiem o- 
trzymać dane o warunkach życia 
ludności, niezbędne zarówno dla pla­
nowania spożycia w przekroju tere­
nowym, jak't *obrazuĄ przemjan ■ za­
chodzących w tej dziedzinie. ■

Zachęcać do tego powinien ponad­
to fakt, że podjęte w r. ub. ‘decyzje 
w sprawie badania budżetów ro­
dzin chlopów-robotników dały już 
bardzo interesujące wyniki. Podwa­
żyły one w znacznym stopniu nasze 
dotychczasowe wyobrażenia o wy­
jątkowo wysokim poziomie życia tej 
grupy ludności i wskazały 'na wiele 
innych aspektów tego zagadnienia.

Ważnych dla wyjaśnienia wielu

problemów i poprawy warunków na­
szego życia danych dostarczyć . też 
mogą przygotowywane obecnie ba­
dania budżetu czasu pracowników. 
Wiadomo bowiem, że sposób spę­
dzania Wolnego czasu jest ważnym 
czynnikiem określającym zarówno 
warunki życia, jak i wydajność pra­
cy- ,
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W świetle dotychczasowych do­
świadczeń i przytoczonych tu zamie­
rzeń GUS stwierdzić należy, że o- 
becnie nie tyle zakres badań budże­
tów jest czynnikiem ograniczającym 
wiedzę o warunkach naszego życia. 
Sprawą bałdziej chyba jeszcze istot­
ną jest przewlekłe i niekompletne 
opracowywanie przez GUS zebrane­
go materiału statystycznego oraz po­
ważne opóźnienia w terminach jego 
publikacji.

Wiadomo np., że już przed trzema 
laty opracowana została metoda 
przeliczeń zawartych w budżetach 
rodzinnych danych, pozwalająca na 
dość ścisłe określenie poziomu spo­
życia nie tylko w zależności od wy­
sokości dochodów rodzin, ale rów­
nież wieku i płci osób w nich źy- 
jących. Pozwoliłoby to na bardzo 
szczegółowe porównanie pożądanego 
poziomu wyżywienia, określonego 
przez fizjologów z poziomem fak­
tycznie osiągniętym. Otrzymalibyś­
my wówczas dokładny materiał po­
trzebny dla planowania produkcji, 
propagandy racjonalnego żywienia 
i przewidywania stanu zdrowotnego 
ludności oraz wytyczenia najsku­
teczniejszych kierunków pomocy dla 
rodzin gorzej sytuowanych.

Charakterystycznym przykładem 
opóźnień w publikacji wykonanych 
już opracowań może być natomiast 
wspomniane badanie ankietowe z' 
1959 r., którego wyniki zostały udo­
stępnione dopiero w niewielkim 
stopniu. To samo można powiedzieć 
t wynikach badań budżetów rodzin­
nych z 1960 r., które i w dotych­
czas opracowanym zakresie nie są 
szerzej dostępne; podczas gdy przy 
odpowiednim natężeniu prac mogły­
by już być udostępnione wyniki ba­
dań budżetów rodzinnych z 1961 r.

Szczupła baza techniczna 1 wy­
dawnicza Głównego Urzędu Statys­
tycznego limituje więc postępy na­
szej wiedzy o warunkach życia lud­
ności. Dokąd qroblem ten nie zosta­
nie rozwiązany, publikacje poświę­
cone naświetleniu warunków życia 
rzadko będą wykraczały poza, nie­
zbyt aktualny, tradycyjny zakres in­
formacji.

*
Wszystkie przytoczone tu fakty 

wskazują, jak się wydaje, że 
postępy wiedzy o naszym ży­
ciu, chociaż są dość wydatne, 
wciąż nie mogą być uznane za 
zadowalające. Jest to również wy­
tłumaczeniem faktu, że w przede­
dniu 1-go Maja zamiast'wnikliwego 
studium o przemianach W zaspoko­
jeniu potrzeb ludzi pracy w naszym 
kraju poświęcam tyle uwagi na­
świetleniu niedostatków w znajo­
mości stopnia ich zaspokojenia.

Klienta
Kiedy w pierwszej Kronice Kiwa­

nia Klienta opisywałem swe perype­
tie związane z zakupem różnych 
mebli — a było to pięć tygodni temu 
- zarzucano mi, że piszę zbyt tenden­
cyjnie i chyba za bardzo przesadzam. 
Bo niby niemożliwe, aby sprawa ja­
kości mebli przedstawiała się aż tak 
źle: przecież ludzie sporo ich kupują 
i jakoż w końcu używają.

Owszem, używają. Ja również uży­
wam - nawet opisanego przeze mnie 
wypaczonego stołu czy rozlatujących 
się foteli, choć sporo rtę przy tym 
człowiek nnirytuje. Gwoli sprawied­
liwości muszę jednak przyznać, że 
z dwudziestu tysięcy wydanych na 
meble - blisko Jedną czwartą udało 
ml się zamienić na urządzenia, z któ­
rych jestem zadowolony. Są to: ka- 
napa-wersalka produkcji Swarzędz- 
kiej Fabryki Mebli (za 2300 zł, dziś 
kosztuje 2600, ale nadal jest bardzo 
poszukiwana przez nabywców) oraz 
bardzo dogodny, bo mały, pojemny 
i ładny komplet mebli kuchennych 
(6 sztuk za 2300 zl), wyprodukowany 
przez Nadmorskie Zakłady Mebli W 
Gdańsku.

Ale takie jaskółki nie czynią jeszcze 
wiosny. O kiepskiej jakości większo­
ści produkowanych u nas mebli 
świadczą przecież nie tylko moje oso­
biste doświadczenia. Dość znamien­
ne są tu np. wyniki przeprowadzo­
nej przez NIK zeszłorocznej kontroli 
jakości produkcji przemysłowej, któ­
ra to kontrola nie ominęła również' 
branży meblarskiej. A oto część tyl­
ko z ujawnionych faktów.

W czterech kontrolowanych zakła­
dach meblarskich przemysłu tereno­
wego woj. olsztyńskiego stwierdzono 
rażące fakty zaniedbań Jakościowych. 
W żadnych z nich nie badano zaku­
pionych do produkcji surowców i ma­
teriałów, -np. zakład w Bartoszycach 
w ogóle nie miał przyrządów do ba­
dania wilgotności drewna, w zakła­
dzie w Iławie były one zepsute, a

kronika
ff i W Mili A

Uczymy się 
na błędach ?

gdzie indziej znów pracownicy kon­
troli technicznej nawet nie zechclell 
nauczyć aię posługiwania wllgotno- 
śdomierzem. -

«te prowadzono też prawidłowo 
kontroli m.7;dzyoperacyjnej, zaś kon­
trola ostateczna polegała na zupeł­
nie dowolnej/ (lecz dogodnej dla przed? 
siębiórstwa) ocenie gotowych wyro­
bów. I dopiero brakarze z handlu 
owe zaklasyfikowane przeważnie do 
pierwszego gatunku meble albo prze­
suwali do klas niższych, albo wręez 
odrzucali. Tak np. na 878 kredensów 
luksusowych zakwestionowano 131 
sztuk, a z partii 91 stołów świetlico­
wych - wszystkie odrzucono z powo- 
dtt (delikatnie mówiąc) niedbałego 
wykonania, odrzucanie przez handel 
części bubli jest oczywiście pewni) 
pociechą... '

A przy okazji ujawniono, że oprócz 
zaliczania meblarskich bubli do 
pierwszego gatunku — komórki kon­
trolą technicznej tych przedsiębiorstw 
dokonywały wielu Innych jeszcze cu­
dów, mających zapewnić pracowni­
kom dodatkowe korzyści materialne. 
I tal? np. sporządzano fikcyjne do­
wody odbioru brakarsldego gotowych 
wyrobów ' dla produkcji, która była 
jeszcze w toku, zawyżając w ton spo­
sób „wykonanie” planu (aby zaś 
„wszystko grało" — równolegle z tym 
fałszowano odpowiednio dowody ma­
gazynowe i remanenty). W ten spo­
sób kiwano nie tylko owych klien­
tów, ale również władze zwierzchnie 
i banki, które wypłacały nieuzasad­
nione premie (co zresztą w ostatecz­
nym rachunku również obciąża kie­
szenie nas wszystkich).

Kontrolując trzy zakłady meblar­
skie należące do przemysłu tereno­
wego województwa koszalińskiego 
również stwierdzono fakty takiego 
brakoróbstwa. które wręcz woła o 
pomstę do nieba (a przynajmniej — 
do prokuratora). I tak np. zakład w 
Połczynie Zdroju otrzymał w ubie­
głym roku z tartaku w Kołaczu bar­

dzo kiepską tarcicę bukową, zupełnie 
nie nadającą się do produkcji mebli 
giętych, ale fabryczna kontrola tech­
niczna nie zbadała tej partii surow­
ca 1 wyprodukowano z’ niej krzesła.

Natomiast, zakłady w Drawsku i 
Ztocleńcu wydały ponad 2oo tysięcy 
złotych na produkcję elementów do 
łóżek 1 szafek nocnych, które,, na­
stępnie zostały odrzucone przez han­
del jako nie nadające się do montażu 
i sprzedaży. Podobnie zakład w Ko- 
szalinle wyprodukował m. in. 55 blu- 
rek 1 26 szaf biurowych, w ogóle nie 
nadających się do użytku. Trudno 
jednak ustalić wielkość strat, pono­
szonych przez te zakłady na skutek 
odrzucenia przez handel najgorszej 
jakościowo produkcji, gdyż wbrew 
obowiązującym przepisom rachunko- 
■wość tych przedsiębiorstw nie wyod­
rębniła takich strat, nie prowadzono 
też kart braków. A strat, jakie Po­
nieśli nabywcy tych bubli, które uda- 
lo się wepchać klientom, już na 
pewno nikt nie potrafi obliczyć.

Dość pouczający jest jeszcze przy­
kład zakładu w Słupsku, mającego 
w swych magazynach 98 stołów for­
nirowanych orzechem, które Jeszcze 
w 1959 roku zostały odrzucone przez 
handel jako nip nadające się ani do 
użytku, ani do naprawy. Ale oka­
zało się. że ten przykład (o którym 
ze względu na zawalenie magazynu 
trudno było zapomnieć) .niczego za­
kładów tych nie nauczył, bowiem w 
pierwszej połowie roku 1961 również 
wyprodukowano 37 stołów nie nada­
jących się nawet do naprawy.

I wierz tu przysłowiu, że ludzie 
uczą się na własnych błędach. Prze­
cież jeśli tak dalej pójdzie, to nie 
tylko stare przyzwyczajenia (np. d* 
używania rzetelnie wykonanych 
mebli), ale również przysłowia trzeba 
będzie zmieniać. W. S. G.

Dlaczego ogórek nie śpiewa ? Dlaczego ogórek nie śpiewa ? Dlaczego ogórek nie śpiewa ?

Nie tylko czynniki zewnętrzne
Wiele przyczyn składa się na 

obniżenie autorytetu samorządu 
robotniczego i jego roli we 
współzarządzaniu przedsiębiorstwem. 
Z całą pewnością można stwier­
dzić, że obecny stosunek wie­
lu zjednoczeń nie pomaga samorzą­
dowi robotniczemu wyjść szerokim 
frontem do załogi i czuć się współ­
odpowiedzialnym za losy zakładu. 
Nie buduje autorytetu radzie robot­
niczej takie zjednoczenie, które je­
dynie dyrektora zakładu zaprasza 
do siebie na konsultacje, na któ­
rych dyskutuje się szereg koncepcji 
i podejmuje się istotne decyzje do­
tyczące przedsiębiorstwa bez udzia­
łu przewodniczącego rady robotni­
czej. Dotyczy to Zakładów Przemy­
słowych „1 Maja" w Pruszkowie i 
Fabryki Urządzeń Mechanicznych w 
Warce.

Często zjednoczenie nawet nie od­
powiada na postulaty zgłaszane 
przez samorząd. Np. 29 kwietnia ub. 
r. na naradzie w Fabryce Tarcż 
Ściernych w Grodzisku, zorganizowa­
nej przez POP i Radę Robotniczą, 
zgłoszono szereg postulatów pod 
adresem zjednoczenia. Niestety, po­
zostały one bez echa. 25 stycznia 
br. KSR powtórnie zgłosiła do Zjed­
noczenia te postulaty. Gorzej je­
szcze, jeśli np. na KSR w Zakła­
dach Przemysłowych 1 Maja w Pru­
szkowie pada wiele słusznych uwag, 
i wniosków pod adresem zjednocze­
nia, a jego przedstawiciel biorący 
udział w posiedzeniu nie wyjaśnia 
zebranym tych problemów.

Trudno też samorządowi robotni­
czemu w Zakładach Lniarskich w 
Żyrardowie opracować kierunki za­
bezpieczające' realizację zadań pro­
dukcyjnych, jeśli do 13 marca br. 
zakład ten nie otrzymał wskaźników
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ze zjednoczenia. Częste zmiany nie­
których wskaźników w ciągu roku 
(zatrudnienie, akumulacja, wielkość 
produkcji, asortyment) dokonywane 
przez niektóre zjednoczenia w spo­
sób zaskakujący dyrekcję zakładu i 
radę robotniczą nie budują autory­
tetu samorządowi robotniczemu.

Można by jeszcze dać wiele przy­
kładów świadczących o tym, że 
zjednoczenia czy resorty nie zaw­
sze doceniają rolę samorządu ro­
botniczego w zakładzie pracy. Ale 
czy tylko czynniki zewnętrzne decy­
dują o dobrej pracy samorządu ro­
botniczego? Przed samorządem ro­
botniczym stoi wiele problemów we­
wnątrzzakładowych, które winny 
być przede wszystkim przez niego 
przeanalizowane. Np. samorząd ro­
botniczy w Fabryce Urządzeń Me­
chanicznych w Warce winien jak 
najszybciej przeanalizować drogi 
wzrostu wydajności pracy, w prze­
ciwnym razie w dalszym ciągu ro­
botnicy działów pomocniczych, a 
szczególnie narzędziowni, będą „ro­
bić plan“ zamiast wszystkie swoje 
roboczo-godziny przeznaczać na 
przygotowanie ■ oprzyrządowania i 
dbać o zabezpieczenie robotników 
we właściwe narzędzia.

W Zakładach Lamp Oscyloskopo­
wych w Iwicznej przed samorządem 
robotniczym na pewno stoi potrze­
ba analizy przycżyn produkowania 
dużej ilości braków. W wielu za­
kładach województwa warszawskie­
go do rzadkości należy, by samo­
rząd .robotniczy poprzez swoje ko­
misje systematycznie kontrolował 
załatwianie wniosków racjorializa- 
torskich, badał prawidłowość doko­
nywanych wypłat z tytułu wyna­
lazków i usprawnień racjonalizator­
skich oraz z tytułu prac zleconych. 
Również koszty wydziałowe, admi­
nistracyjne, straty z tytułu absencji, 
estetyka produkcji itp. — to proble­
my, którymi interesuje się załoga; 
jest ona w stanie wypowiedzieć się 
na te tematy i mleć wpływ na usu­
nięcie wielu braków w tej dziedzinie.

Podnoszenie autorytetu samorządu 
robotniczego, stwarzanie warunków 
załodze do współzarządzania zakła­
dem w dużym stopniu zależy od dy­
rekcji przedsiębiorstwa. Niektórzy 
dyrektorzy nie czują jeszcze potrze­
by radzenia się szerokiego aktywu 
robotniczego w istotnych dla zakła­
du sprawach. Do niedawna w pru­
szkowskich Zakładach Przemysło­
wych 1 Maja o wielu sprawach dość 
ważnych dla zakładu decydował tak 
zwany „kolektyw" (dyrektor, sekre­
tarz KZ, przewodniczący rady robot­
niczej, zakładowej i przewodniczący 
ZMS). Ta metoda ujemnie wpływa­
ła na angażowanie się załogi w 
sprawy przedsiębiorstwa i nie budo­
wała autorytetu samorządowi ro­
botniczemu. Na szczęście nowo wy­
brany komitet zakładowy zerwał z 
tą niesłuszną formą pracy. KSR, 
która odbyła się w marcu, została 
poprzedzona szeregiem narad na 
wydziałach produkcyjnych i pomoc­
niczych. W wyniku szerokiej dysku­
sji robotnicy zgłosili około 60 wnio­
sków do tematów, które były przed­
miotem dyskusji KSR. Robotnicy 
wykazali, że mogą wnieść wiele po­
zytywnego w sprawy dotyczące za­
kładu.

W pruszkowskich Zakładach Por­
celitu w Pruszkowie rada robotni­
cza nie zbierała się przez szereg 
miesięcy. Decyzje dotyczące zakładu, 
które winny być rozpatrywane przez 
konferencje samorządu robotniczego, 
były podejmowane przez tzw. czte­
roosobowe prezydium rady robotni­
czej z udziałem dyrektora zakładu.

Tam, gdzie jest zrozumienie dy­
rekcji dla pracy samorządu robot­
niczego, tam nie ma rozdźwięków 
między dyrekcją a aktywem robot­
niczym czy załogą. Tam wspólnymi 
silami pokonuje się trudności, wy­
dawałoby się nieraz nie do prze­
bycia.

Taka systematyczna współpraca 
między dyrekcją i samorządem ro­
botniczym panuje w Zakładach Jed­
wabiu Naturalnego w Milanówku.

Rada robotnicza i jej komisje kon­
trolują zawieranie umów przez dy­
rekcję z przedsiębiorstwami spół­
dzielczymi i prywatnymi. Komisje 
badają politykę zatrudnienia i fun­
duszu płac, prawidłowość gospodaro­
wania środkami materiałowymi i 
finansowymi oraz obiegu dokumen­
tacji. Rada robotnicza analizuje dy­
scyplinę pracy, analizuje koszty 
własne, wykorzystywanie parku ma­
szynowego itp. Swe wnioski i uchwa­
ły rada robotnicza opiera na opi­
nii i zdaniu całej załogi. Dyrekcja 
zawsze z powagą odnosi się do 
wszystkich posunięć rady robotni­
czej, w niczym nie krępuje jej ini­
cjatywy i działania. Wszystkie 
uchwały i wnioski KSR — jak po­
twierdziły kontrole komisji RR — 
są przez nią realizowane. Na prze­
strzeni ostatnich lat nieusprawie­
dliwiona absencja spadła prawie do 
zera, nastąpiła poprawa w gospo­
darce materiałowej, polepszyła się 
jakość produkcji, poważnie wzrosła 
wydajność pracy w podstawowych 
działach, jak: tkalnia i motalnia.

O dobrej atmosferze i prawidło­

Samorząd - 
świadomość prawna 

-bodźce
Jednym z podstawowych zadań 

samorządu robotniczego jest roz­
wijanie wśród załogi współza­
wodnictwa i dążenie tą drogą do 
podniesienia wydajhości, przy rów­
noczesnym utrzymaniu na wysokim 
poziomie jakości produkowanych to­
warów. Jest to zadanie ważne tym 
bardziej, że inicjatywa i całokształt 
spraw związanych z współzawod­
nictwem faktycznie znajduje się w 
zakresie podstawowych uprawnień 
i obowiązków samorządu, a kierow­
nictwo zakładu włącza ąię do tego 
ruchu dopiero wtedy, gdy nabiera 
on zdecydowanej formy organiza- 

wej współpracy między samorzą­
dem robotniczym i dyrekcją może 
świadczyć fakt, że gdy w połowie 
1961 roku wybuchł pożar w tkalni 
i uległy zniszczeniu maszyny oraz 
cała hala — POP, rada robotnicza,- 
rada zakładowa i ZMS potrafiły 
zmobilizować załogę do wytężonej 
pracy nad usuwaniem skutków po­
żaru. Załoga przepracowała bezpłat­
nie około 5.000 godzin przy remon­
tach maszyn itp. Po upływie jedne­
go miesiąca ruszyła produkcja w 
pomieszczeniach zastępczych i po­
stawione na KSR planowe zadania 
roczne zostały wykonane w 101,5 
proc.

Tam, gdzie samorząd robotniczy 
chce i potrafi w pełni korzystać ze 
swoich uprawnień, a członkowie 
dyrekcji czują się nie administrato­
rami, ale działaczami gospodarczy­
mi i widzą swoją mądrość w mą­
drości szerokiego kolektywu, jakim 
jest samorząd robotniczy — tam wie­
le braków i niedociągnięć można 
usunąć bez pomocy czynników ze­
wnętrznych. KAROL DANEKER

Warszawa

cyjnej. Z reguły udział kierowni­
ctwa ogranicza się tu do stworze­
nia odpowiednich warunków tech­
nologicznych i materiałowo-zaopa- 
trzeniowych, zapewniających reali­
zację zadań objętych współzawod­
nictwem. '

Do najważniejszych czynników 
mających wpływ na rozwój współ­
zawodnictwa i jego skuteczność re­
alizacji planowych zadań należy 
właściwe zorganizowanie bodźców 
pozapłacowych w formie nagród za 
wyniki w tym ruchu. Chcąc skupie­
nia w szeregach współzawodnictwa 
jak największej ilości pracowni­

ków, samorząd musi posiadać ni« 
tylko moralne atuty, ale również, 
co jest bardzo ważne, odpowiednia 
środki pieniężne na premie. Premit 
jako bodziec materialny, którym dy-» 
sponuje samorząd robotniczy, sta­
nowią podstawową dźwignię napę­
dową w mobilizowaniu załogi do 
określonych wysiłków dla polepsze­
nia czy zwiększenia rentowności 
przedsiębiorstwa.

Niestety, samorząd nie zawsze 
korzysta z tej drogi wpływania na 
załogę. Z reguły nie docenia tego 
narzędzia jako dźwigni czy' siły 
bodźcującej. To niesłuszne stanowi­
sko samorządu w tej sprawie naj­
bardziej się uwidocznia przy po­
dziale funduszu zakładowego. Udział 
sum z tego funduszu przeznaczo­
nych na nagrody za osiągnięcia we 
współzawodnictwie jest z zasady że­
nująco niski.

W ZPW im. Findera w Bielsku- 
Białej np. z funduszu zakładowego, 
uzyskanego za 1960 r. i dzielonego 
w 1961 r. w kwocie 1 min 989 tys. 
zł na nagrody z tytułu współzawod­
nictwa przeznaczono tylko 54 tys. 
zł. W ZPW irn. Magi w analogicz­
nym okresie z funduszu zakłado­
wego 1 min 864 tys. zl na nagrody 
za współzawodnictwo przeznaczono 
42,5 tys. zł, a w ZPW im. Laska 
z funduszu zakładowego w wyso­
kości 2 min 469 tys. zł na nagrody 
te przydzielono tylko 29,5 tys. zł.

Te mniej niż skromne sumy świad­
czą, że członkowie samorządu nie 
przywiązują należytej wagi do bodź­
ców, które w ich rękach mogłyby 
służyć *do wyzwalania w załodze 
dodatkowych zainteresowań produk­
cją, intensyfikacją pracy i wzrostem 
jej wydajności. Członkowie samo­
rządu pozbawiają się tym snmvm 
jednego z atrybutów, naleznvch im 
jako współzarządzającemu i odpowie­
dzialnemu za gospodarkę i rentow­
ność przedsiębiorstwa.

Czy stwierdzenie powyższego fak­
tu łączy się w jakiś sposób z prze­
konaniem samorządu, że wystarczy 
tutaj sama „wszechmocna" admini­
stracja i jej metody? I że w takiej 
sytuacji oddziaływanie ze strony sa-



B
ITE trzy dni trwał III Ogól­
nopolski Zjazd Naukowy 
Studentów Uczelni Ekono­
micznych. Wzięło w nim 
udział ; sto dwadzieścia 
osób — studentek i studen­

tów z Krakowa, Warszawy, Gdań­
ska, Łodzi, Szczecina,, Poznania, 
Katowic K Wrocławia; nie byli to 
jednak reprezentanci „przeciętnych" 
słuchaczy naszych uczelni. Zebrali 
się najlepsi z najlepszych: działacze 
Kół Naukowych, a przede wszyst­
kim ci ich członkowie, których pra­
ce uznano za szczególnie cenne i za­
kwalifikowano do wygłoszenia na 
Zjeździe. '

Głównym celem dorocznych zjaz­
dów tego typu jest bowiem prze­
gląd najlepszych osiągnięć Kół Nau­
kowych.. Dlatego też jego uczestnicy 
spędzili dni Zjazdu (29, 30 i 31 
marca) w salach wykładowych (tym 
razem zjazd odbył się w gmachu 
krakowskiej WSE), gdzie wysłucha­
no i przedyskutowano dwadzieścia 
dwa referaty przedstawione przez 
autorów z wszystkich wspomnia­
nych uczelni.

Problematykę Zjazdu ’ sformuło­
wano dość ogólnie: „Zależności eko­
nomiczne w teorii i praktyce". Dzię­
ki temu jednak zmieszczono w niej 
szeroki wachlarz najrozmaitszych 
problemów gospodarczych. A warto 
było zapoznać się z pracami doty­
czącymi wielu różnych zagadnień, 
gdyż dało to pełniejszy 'obraz zain­
teresowań i osiągnięć studenckich 
kół naukowych.

Uważam, że są to osiągnięcia na­
prawdę ciekawe i zasługujące na 
jak największe uznanie. Tam, gdzie 
prace miały charakter kompilacyj- 
ny, ich autorzy potrafili z mnogoś­
ci literatury wybrać, uszeregować 
i omówić sprawy rzeczywiście naj­
istotniejsze, aktualne i wymagające 
przedyskutowania. Ale choć od 
członków studenckich kół nauko­
wych trudno wymagać czegoś wię­
cej niż kompilacji. — w poważnej 
części zjazdowych referatów przed­
stawiono rezultaty własnych badań 
oraz próby oryginalnych sformuło­
wań i rozwiązań.

*
Weżmy na przykład taki pozornie nie­

atrakcyjny temat: „Optymalna wielkość 
partii uzupełnienia zapasu**.' Autor 
(B. wąsik — WSE Kraków) przedstawił 
tu próbę zastosowania ekonometrii do 
konkretnych zagadnień gospodarczych 
konkretnego przedsiębiorstwa, przy czym 
sam doszedł do opracowania szeregu no­
wych 1 ważnych dla tej problematyki 
wzorów matematycznych. Mimo, że na 
ten temat nie tylko nic nie słyszał na 
wykładach, ale również w krajowej lite­
raturze praktycznie niewiele mógł zna­
leźć, a duże oczytanie w literaturze za­
granicznej było jedynie bodźcem do 
własnych poszukiwań.

Podobnymi walorami odznaczała się 
praca nieco ogólniejsza, lecz o zbliżonej 
tematyce: „Problem zastosowania mate­
matyki do badań zależności ekonomicz­
nych**; i w tym przypadku wkład wła­
snych koncepcji autora (E. Ignasiak — 
WSE Poznań) uznano za szczególnie cen­
ny. Do najbardziej wartościowych opra- 
ccńvań wygłoszonych na Zjeździe nale­
żały poza tym referaty :„Funkcja pro­
dukcji na przykładzie Krakowskich Za­
kładów .
Kraków; bytarWjpWba'.adaptacJi rozwi- 
janych dziś na Zachodzie teorii do kon­
kretnej działalności naszych przedsię­
biorstw, przy czym m. in. wykazywano 
nieracjonalność stosowanych u nas w 
praktyce metod programowania) oraz 
„Programowanie liniowe w teorii 1 w 
praktyce** (K. Górka — również WSE 
Kraków). •

Na szczególną uwagę zasługuje 
tu nie tylko • stosunkowo wysoka 
ocena prac studentów krakowskich, 
ale przede wszystkim fakt, iż prace 
te w większości pochodzą z bardzo 

Dlaczego ogórek nie śpiewa ? Dlaczego ogórek
morządu robotniczego nie Jest tak 
bardzo potrzebne, gdyż jego rola 
jest identyfikowana z wyłącznie 
społeczną pracą ludzi dobrej woli.

Tak, niestety, bardzo często poj­
mują swą rolę sami członkowie sa­
morządu. Stąd niejednokrotnie ich 
bierny stosunek do tego, co się dzie­
je w przedsiębiorstwie. Zapominają 
oni przy tym, że działalność ich jest 
oparta na ustawie, z której wypły­
wają ich obowiązki i uprawnienia, 
zagwarantowane porządkiem praw­
nym naszego państwa.

Już na podstawie powyższych 
uwag, dotyczących tylko jednej z 
podstawowych działalności samorzą­
du w przedsiębiorstwie wynika, że 
najogólniejszą przyczyną słabości w 
niektórych dziedzinach działalności 
samorządów, jest brak gruntownej 
znajomości normatywów prawnych, 
nieumiejętność ich właściwej inter­
pretacji oraz-niedocenianie posługi­
wania się bodźcami materialnymi.

Usunąć te przyczyny można przez 
stałe dokształcanie członków samo­
rządu (nie tylko rady robotniczej), 
którzy powinni znać prócz swego 
zakładu, jako jednostki produkcyj­
nej, także akty prawne na podsta­
wie których, jako samorząd, mają 
prawo i obowiązek uczestniczyć w 
zarządzaniu przedsiębiorstwem i ty 
dzieleniu odpowiedzialności za losy 
całej jego gospodarki.

STANISŁAW HORTYŃSKI
Dyrektor

Zakładów Przemysłu Lniarskiego 
Bielsko-Biała

Nie • 
upraszczajmy

Wydaj e mi się, że pesymistycz­
ne opinie o roli Samorządu, Ro­
botniczego mają swoje .źródło 
w zbyt jednostronnym, formal­
nym poglądzie na rolę Samo­
rządu lub Rady Robotniczej, wywo­
dzącym się z konfrontacji literalne­
go brzmienia ustawy „O Samorzą­

aktywnego Koła Ekonometrycznego. Dużą aktualnością odznaczał* de też 
W żon snoKńb Kraków 7anrt»m- praca „Warunki techniczno-ekonomiczne w ten sposoo KraKOW zaprezen- miasta Krakowa 1 jego

perspektywy". Autor (8.. Lia — WSE 
Kraków), wykazał m. In. bardzo poważne prace na temat „Sprzeczność między ce- 
1 charakterystyczne nie' tylko dla Kra- łem ogólnospołecznym a celem dzlalal- 

nośćl przedsiębiorstwa" (W., Trybę — 
WSE Wrocław) oraz „Zależność - wyni­
ków przedsiębiorstwa od układu bodź­
ców ekonomicznych*' (R. Ławniczak —

tował niejako własną „szkołę" o 
bardzo silnych tendencjach matema- 
tyzacji nauk ekonomicznych. Usta­
lanie za pomocą metod statystycz­
nych prawidłowości ilościowych za­
chodzących w życiu gospodarczych 
i matematyczne metody podejmowa­
nia optymalnych decyzji gospodar­
czych, optymalnych programów — 
oto stosunkowo nowe kierunki, 
które zainteresowały krakowską 
„szkołę" nie tylko z teoretycznego 
punktu widzenia, ale też w ścisłym 
związku z aktualną sytuacją i po­
trzebami konkretnych przedsię­
biorstw.

Związki z aktualnymi potrzebami 
gospodarki najbardziej jednak prze­

EKONOMIŚCI
z prawdziwego zdarzenia

jawiły się w pracach „szkoły sopoc­
kiej", których tematyka dotyczyła 
wyłącznie spraw transportu i han­
dlu morskiego oraz żeglugi • śródlą­
dowej. Mniej ekonometrii, więcej 
swoistego praktycyzmti — oto co 
„szkołę" tę odróżnia od grupy kra­
kowskiej i czego bynajmniej nie 
należy zapisywać na minus.

Najwyżej ocenioną pracą z WSE So­
pot (i jedną z nagrodzonych na Zjeździe) 
był referat J. Grundmann na temat: 
„Wpływ wyboru drogi morskiej na wy­
niki eksploatacji tonażu morskiego". Au­
torka zajęła się tu analizą różnic w 
opłacalności między rejsamf przez cieś­
niny duńskie a korzystaniem z Kanału 
Kilońskiego. Mimo, ■ że w naszej flocie 
handlowej praktycznie przyjęto zasadę 
korzystania zawsze z Kanału Kilońskie­
go — autorka wykazała, iż w wielu 
przypadkach (zależnie od kierunku rejsu, 
szybkości statku, jego ladńnku itp.) bar­
dziej opłacalne byłoby przepływanie 
przez cieśniny duńskie. Nieuwzględnia­
nie tego rachunku ekonomicznego tłu­
maczy się zarówno dotychczasowym nie 
przeprowadzaniem odpowiednio szczegó­
łowych kalkulacji, jak i samymi korzyś­
ciami, jakie mogą odnosić załogi statków 
z faktu, iż rejon kanału Kilońskiego 
stanowi strefę wolnocłową.

Podobnie branżowy charakter miały 
inne prace z WSE Sopot. Były to refe­
raty: „Analiza zależności eksploatacji 
statku morskiego" (autorzy — M. Ko- 
werskl i I. Smoleński), „Zagadnienie ko­
sztów i cen za usługi transportowe w - 
żegludze .śródlądowej" (K. Skrodzki) 
1 „Udziąl stawek frachtowych- w cenie 
cif towarów lmportowanyctC fM. Goch- ■ 
nio). Opracowania te nie uzyskały “już 
jednak tak wysokiej oceny, jak po­
przedni referat.

Natomiast dość wysoko oceniono jesz- 1 
cze takie prace, jak np. zespołowy ela­
borat członków Studenckiego Kola Nau­
kowego z katowickiej WSE na temat: 
„Statystyczne badanie zależności mię­
dzy wielkością produkcji a wielkością 
zatrudnienia — na przykładzie kopalni 
węgla kamiennego". Uznano, iż opraco­
wanie to reprezentuje b. wysoki poziom 
naukowy i posiada znacznie więcej
walorów, niż niejedna praca z zakresu 
statystyki ogłoszona przez „prawdziwe­
go"- naukowca.

dzie Robotniczym" z rzeczywisto­
ścią. Samorząd i Rada Robotnicza 
nie spełniają w stu procentach usta­
wowych zadań z tych czy z innych 
przyczyn, zwykle niezależnych od 
Samorządu. I wobec tego jest źle?

Oceniając tak Samorząd Robotni­
czy za mało bierze się pod uwagę 
rolę, znaczenie i cel przedsiębior­
stwa w ustroju socjalistycznym i 
organizację przemysłu w naszym 
ustroju. Chodzi na przykład o tak 
często dyskutowaną sprawę, że Sa­
morząd nie ma należytej możności 
zatwierdzania podstawowych wskaź­
ników produkcyjnych przedsiębior­
stwa, zatwierdzania bilansu itp., m. 
in. z powodu zbyt późnego przedsta­
wienia Samorządowi wskaźników 
lub krótkiego czasokresu przewi­
dzianego dla zajęcia stanowiska.

Trzeba stwierdzić, że sprawa 
ustalania podstawowych wskaźni­
ków dla przedsiębiorstwa jest, nie­
stety, sprawą bardzo złożoną, nie­
prostą, że przecież o tym kierow­
nictwo przedsiębiorstwa też nie de­
cyduje, nie decyduje o tym w peł­
ni swobodnie nawet jednostka bez­
pośrednio nadrzędna. Domaganie się 
więc pełnej mocy decydowania w 
tych zagadnieniach dla Samorządu 
jest postulatem za daleko idącym, 
nie uwzględniającym złożoności go­
spodarki w naszym ustroju1 i - cen­
tralizmu demokratycznego, koniecz­
nego także w życiu gospodarczym. 
•' Wiadomo, że funkcja Samorządu 
musi tu .być dwojaka: mieć na uwa­
dze interes społeczeństwa i interes 
przedsiębiorstwa, przy czym ten 

.ostatni należy też rozumieć jako in­
teres załogi, pracowników, a te 
dwie funkcje kryją jednak w sobie 
sprzeczność. Żądanie Samorządu, jak 
też rola kierownictwa przedsiębior­
stwa, jest właśnie dlatego bardzo 
trudna. Uważam więc za nieszczere 
wypowiedzi, że Samorząd ’ docenia 
tak samo ogólny interes jak i bez­
pośredni interes własnej załogi.

kówa, zaniedbanie rozwoju i moderniza­
cji tej branży, który - to problem mimo 
wielu alarmujący cli sygnałów wciąż Jesz­
cze nie'jest należycie doceniany. Pozo­
stałe prace z WSE Kraków,, również inte­
resujące, wchodziły , w zakres ekonomiki 
handlu. Były to referaty: „Promień za­
sięgu rynku miasta Krakowa na artyku­
ły branży , żelaznej i gospodarstwa domo- 
wego (Z. Kozakiewicz, M. Błażek, J. 01- 
choń) i „Z zagadnień analizy rynku ma­
szyn rolniczych” (R. Pilarski).

Ciekawe ‘były też opracowania studen­
tów poznańskiej WSE wiążące się z 
problemami postępu techniczno-organi­
zacyjnego. Należy dó nich ■ referat 
„ Wpływ automatyzacji* na zatrudnienie 
w przedsiębiorstwie przemysłowym" (A.
Jarosz < 1 Z. Łakucewlcz) oraz „Wpływ 
organizacji na efektywność w przedsię-

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

blorstwie zautomatyzowanym" (A. Gó­
recki).

Do tej samej grupy tematycznej moż­
na by zaliczyć prace „Postęp techniczny - 
a zatrudnienie" (A. Lis) oraz „Zagadnie­
nie i rozwój wynalazczości w przemyśle 
polskim" (J. Penc — obaj z Wydzia­
łu Ekonomicznego Uniwersytetu Łódz­
kiego). A skoro już mowa o sprawach 
techniki — warto dodać, że na zjeździe 
były reprezentowane również wyższę 
uczelnie techniczne (K. Gilewicz — Wy­
dział Ekonomiczny Politechniki Szcze­
cińskiej : „Zaopatrzenie materiałowo-tech­
niczne przedsiębiorstwa z uwzględnie­
niem przykładu Fabryki Motocykli JU­
NAK"). •

Stosunkowo słabo natomiast — przy­
najmniej jeśli chodzi o ilość referatów— 
zaprezentowało się środowisko warszaw­
skie. Z SGPiS-u wygłoszono tylko jedną 
pracę: „Zastosowanie relacji majątek — 
praćą — produkcja do programowania 
rozwoju ekonomicznego" (autor K. Goll- 
nowskl), podobnie przedstawiciele Wy­
działu Ekonomicznego UW przedstawili 
jedno tylko opracowanie: „Rozwój me­
tod matematyczno-statystycznych w ra­
cjonalnym gospodarowaniu przedsiębior­
stwem" (F. Kubiczek). Oba te tematy 
stały się przedmiotem Interesującej dy­
skusji.

Fundamenty aktywizacji
(Dokończenie ze. str. 1) 

wano • w oficjalnych enuncjacjach 
za uh. piętnaście — gdzieś koło lat 
pięćdziesiątych.

Były to jednak plany na wodzie 
pisane — i to że mniej-więcej, z 
niewielkim opóźnieniem trafiły w 
czasy rzeczywistych przemian nie 
jest zasługą ich'twórców.

Rzeczywiste przemiany przyszły 
zaś wraz z rewolucją i dokonywa­
ne były rewolucyjnie. Opierały się 
na procesach industrializacji, która

Nie należy stawiać Samorządowi 
zbyt wygórowanych zadań, często 
niedokładnie sprecyzowanych, a gdy 
Samorząd ich nie realizuje — rzucać 
na ,niego gromy względnie kwestio­
nować celowość tego organu. Jest 
niewątpliwie dobrze, że na perio­
dycznych konferencjach Samorządu 
Robotniczego dyskutuje się, chociaż­
by nawet w spóźnionym terminie, 
nad wskaźnikami techniczno-ekono­
micznymi przedsiębiorstwa, bo moż­
na przecież zawsze wyciągnąć ja­
kieś wnioski na przyszłość i podjąć 
odpowiednie uchwały. Dobrze jest, 
że Samorząd kontroluje działalność 
przedsiębiorstwa, wysuwa dezydera­
ty oraz wnioski.

Obserwując działanie naszego Sa­
morządu Robotniczego i Rady Ro­
botniczej nie dochodzi się do wnio­
sku, że są to instytucje zbędne lub 
utrudniające pracę przedsiębiorstwa 
czy kierownictwa ' przedsiębiorstwa, 
chociaż angażują dodatkowo i kie­
rownictwo i członków Samorządu, 
obciążając cenny czas. Fakt .istnie­
nia Samorządu i Rady Robotniczej 
mą jednak duże znaczenie dla kie­
rownictwa przedsiębiorstwa.

Ale ostatnio dają się odczuć wy­
raźne tendencje do ograniczenia 
jednej z dziedzin zastrzeżonej wy­
łącznie Samorządowi Robotniczemu, 
mianowicie do ograniczenia gospo­
darki funduszem zakładowym. Robi 
się to bez podstawy formalnej. Wy­
stąpienia przedstawicieli różnych in­
stancji i instytucji zmierzają do 
praktycznego ograniczenia swobody 
decyzji Samorządu na tym odcinku. 
Mówi się w ten lub 'inny sposób: 
tyle' musicie dać tam i tam. Takie 
ograniczenie istotnych prerogatyw 
Samorządu nie sprzyja autorytetowi 
Samorządu i poczuciu własnej war­
tości tego organu.

L. POLOK
Kierownik Działu Ekonomiki 

i Organizacji Kopalni
„Siemianowice".

Szczególnie Jednak ożywioną dyskusję dyskusjami na wymienione tu'te-
wzbudzily referaty na tematy wiążące matv niektóre wykazywały się na­się z arcyaktualnym problemem bodźców nieaiure wyważy
ekonomicznych., Zaliczały się do nich

WSE Poznań). W dyskusji nad tymi 
zagadnieniami wiele mówiono o nie­
konsekwencji 1 licznych mankamentach 
stosowanego dziś ii nas systemu bodź­
ców i o pblowlcznoścl prób rozwiązania , 
tego problemu. Podobnie po referacie ------- --------- -------- - r ,
„zdolność produkcyjna przedsiębiorstwa jącą się naukową kadrę ekónomi- 
SSływaniga° jna° Zbie ^ynników stó^ z prawdziwego zdarzenia.
produkcji" (J. Budka — WSE Wrocław) 
wywiązała się ożywiona wymiana poglą-
dów na temat aktualnych potrzeb ba­
dania .zdolności produkcyjnych w na­
szym przemyśle, definicji pojęcia zdol-
nośel i mocy produkcyjnych itp.

W ogóle trzeba stwierdzić, że

uczestnicy dyskusji wykazali 
dużym oczytaniem w krajowej i 

się 
za-

granicznej literaturze ekonomicznej, 
a równocześnie doskonałą orientacją 
w aktualnych problemach praktyki 
gospodarczej. Szczególnie jednak 
charakterystyczną cechą tych dysku­
sji była ich spontaniczność, wiele 
zapału i czasem nawet bezpardono- 
wości przy ścieraniu się różnych 
poglądów. Zupełnie inaczej, niż na 
niejednym zjeździe „prawdziwych" 
naukowców, gdzie słyszy się jedynie 
przygotowane, ugrzecznione i bezna­
miętne wypowiedzi.

Dla obserwatora z zewnątrz za­
skakujący był przy tym fakt sto­
sunkowo dużego odsetka wśród 
uczestników Zjazdu reprezentantek 
płci pięknej i to studentek tak przy­
stojnych, iż sądząc z wyglądu nikt 
by nie podejrzewał ich o jakieś za­
interesowania naukowe. A jednak 
wiele z nich wręcz pasjonowało się 

ftała^się głównym, matoremi..W ten ...możee^się:e.pra>widłowo .:-dokonywać, 
śposób’ powstał fundament mocny,
ale nie dość rozległy — nie mógł 
objąć naraz całego kraju, choć zbu­
dowano go na rozległych połaciach 
żytnich pól i sosnowych lasków. 
Tymczasem — jako się rzeklo — 
przemiany aktywizacyjne były wy- tylko nowy przerąysl, wielka budo- 
nikiem rewolucji, i każdy powici, wa. Ale nie jest nim również jesz-
każde miasteczko, które nie do­
czekało się murów nowych fabryk, 
czuło się pokrzywdzone. Stąd też 

■ chyba wyrósł wielki krzyk a tere­
nach zaniedbanych, ilustrujący pro­
blem prawdziwy, lecz o ile nie­
współmiernie mniejszy od dawnej 
„Polski B".

W tym miejscu warto* sobie za­
dać pytanie — czy dzisiaj istnieją 
jeszcze tereny, do których można 
by przymierzyć tg nazwę. Istnieją. 
W Komisji Planowania opracowano 
nawet dość skomplikowaną metodę 
wskaźników, przy pomocy których 
zaszeregowuje się powiaty do tak 
zwanych terenów nierozwiniętych. 
Obliczono, że jest u nas jeszcze ta-
kich powiatów pięćdziesiąt sześć.

Oczywiścia terenów, na których 
nie dymią kominy wielkich hut czy 
fabryk jest u nas znacznie ‘więcej. 
Ale już co najmniej od lat sześciu 
sięgamy po nowe metody aktywiza­
cji. Wielki obiekt przemysłowy 
przestał być już tym jedynym 
czynnikiem, który przemienia bied­
ny i zacofany powiat w „krainę 
miodem płynącą". Odkryto od no­
wa usługi, drobne przetwórstwo, 
turystykę i wiele innych czynni­
ków. Przede wszystkim jednak od­
kryto inicjatywę ludzką, chęć po­
prawy życia opracowaną w kon­
kretne wnioski, indywidualną dąż­
ność do dobrobytu, przeliczoną na 
złotówki czynów społecznych. Za­
częło się od klasycznego powiatu 
dawnej Polski B, od Nowego Sącza. 
To było w roku 1957, dziś zaś trud­
no już byłoby zawrzeć w jednym 
artykule nazwy wszystkich woje­
wództw, powiatów, miast i gromad, 
które wystąpiły z najrozmaitszymi 
.inicjatywami" gospodarczymi,
turystycznymi, kulturalnymi itp.

Dotychczasowa aktywizacja, to 
nie tylko same blaski. Nie brak jej 
i cieni, i rozmaitych produktów 
ubocznych, które się rodzą przy tej 
okazji, tak jak zawsze w procesie 
wielkich przemian społecznych i 
gospodarczych. Przed wojną paro- 
morgowy chłop spod krakowskiej 
wsi marzył o jednym — dokupić 
ziemi. No bo kupa dzieci, bo jakże 
ich podzielić tym płachetkiem zie­
mi, żeby mogli żyć jak ludzie. Dziś 
ten sam chłop martwi się czym in­
nym — kto zostanie na gospodarce, 
gdy dzieci wywędrowały do miasta 
i nie'chcą wrócić do czarnej ha­
rówki przy ojcowskim gospodar­
stwie. Jego syn nie ciula już groszy 
na morgi, jego aspiracje idą w kie­
runku motocykla, modnego ubrania 
i wreszcie mieszkania w mieście, 
pełnego miejskiego życia. Owe tro­
ski chłopa spod krakowskiej wsi 
nie są tylko indywidualnym kłopo­
tem jego i jemu podobnych. To 
kłopot społeczny, bo rozwój wsi nie

wet interesującym dorobkiem włas­
nych prąc naukowych.

*

To wszystko robiło na mnie na- : 
prawdę jak najlepsze wrażenie. Są- ' 
dząc po uczestnikach Zjazdu Nauko- ■ 
wego Studentów Uczelni ekonomicz- ' 
nych — mamy świetnie, zapowiada-S

Ale niestety, jak już wspomnia­
łem — są to tylko najlepsi z naj­
lepszych, znikomy odsetek ogółu 
studentów uczelni ekonomicznych. 
Na ten 'ogół zaś składają się — jak ‘ 
wiadomo — w poważnej. większości 
tacy, dla których związane ze stu­
diami ambicje ograniczają się. do 
„odfajkbwania" egzaminów. I czę­
sto nawet nie mają pojęcia o tym,' 

. jak niektórzy ich koledzy wyżywa­
ją się w próbach pracy naukowej.

W praktyce więc 'tak zwanym 
twórczym opanowywaniem . wiedzy, 
które powinnb być cechą wyższych 
studiów, mogą wykazać się tylko 
bardzo, nieliczni słuchacze. Niby tb 
rzecz znana od dawna i raczej nor­
malna, ale mimo wszystko próbuje 
się przecież poprawić ten stan rze­
czy. Czy jednak nie należałoby 
wzbogacić arsenału środków służą­
cych temu celowi?

Sądzę, że oprócz zwiększania wy- 
mogów 
nia za 
wiedzy 
częściej

egzaminacyjnych i agitowa- 
twórczym opracowywaniem 
— przydałoby się również 
pokazywać, na czym takie 

opanowywanie konkretnie polega, i 
to na przykładach nie koryfeuszy 
nauki, ale własnych kolegów „z ro­
ku”. Mając takich studentów,- jakich 
słuchano na umawianym tu Zjeź­
dzie naukowym — warto chyba po­
kazać ich pracę szerszemu ogółowi 
słuchaczy wyższych uczelni.

I dlatego chyba należałoby za­
stanowić się nad tym, jak z pracą 
tą wyjść poza bądź co bądź zam­
knięty i zupełnie „nadobowiązkowy” 
krąg zebrań czy zjazdów kół nau­
kowych. Chyba najlepszym rozwią­
zaniem byłoby organizowanie dy­
skusji. nad tymi pracami w ramach 
obowiązkowych zajęć na uczelni, np. 
w ramach ćwiczeń i seminariów z 
odpowiednich przedmiotów. A mo­
że szukać innych rozwiązań?

Tąk czy inaczej warto chyba uczy­
nić wszystko, aby najlepsi z nąj- 
lepszych nie tylko „smażyli się we 
własnym sosie”, ale również szerzej 
oddziaływali na swoich kolegów. 
Być może pomogłoby to w tym, aby 
nasze uczelnie kończyło więcej eko­
nomistów z prawdziwego zdarzenia.

wtedy, gdy wszystko co wykazało 
inicjatywę, co zdobyło wykształce­
nie, co ma szersze aspiracje, wycie­
ka do miasta.

Fundament aktywizacji stopniowo 
się rozszerzył. Nie jest już nim 

cze wieś, nowoczesne rolnictwo. I 
dlatego jeszcze mamy pięćdziesiąt 
sześć nierozwiniętych powiatów, 
dlatego między innymi dyrektor w 
czasie żniw wyrywa sobie włosy z 
głowy nad planem, i dlatego gryzie 
troska chłopa spod krakowskiej 
wsi. Powoli wyrasta jednak i ten 
nowy element aktywizacji — świa­
domość, że rolnictwo może, że musi 
być również aktywnym czynnikiem 
rozwoju, więcej — że aktywizacja 
bez rolnictwa musi dawać skutki 
uboczne, które prędzej czy później 
zaczną przekreślać jej efekty.

*
Do dobrego przyzwyczajamy się 

szybko. I tak być powinno. Do złe­
go przyzwyczaić się trudniej. I tak 
też być powinno. Przyzwyczailiśmy 
się już, żę gospodarcza prowincja 
przestała czekać na odgórną inicja­
tywę, że ludzie w powiatach sami 
myślą o sobie. Jeszcze szokuje nas 
fakt, że Gorzów odrzucił .plan pię­
cioletni dla swego miasta, choć go 
uchwaliła Wojewódzka Rada Naro­
dowa. Chcą mieć nowe kino i szpi­
tal, te obiekty wpisali na sztandar 
w czasie wyborów l nie chcą z nich" 
zrezygnować. Ale i takie fakty ro­
zumiemy — są naturalne, bo wie­
my, że aktywizacja, że rozwój musi 
być kompleksowy.

Nie wszędzie jednak możemy po­
budować fabryki, nie wszędzie mo­
gą stanąć nowe kina i szpitale. A 
ludzie wszędzie chcą żyć lepiej, 
wszędzie mają do tego jednakowe 
prawo. Możemy się pochwalić: obec­
nie już tylko jedna szósta kraju 
to tereny nierozwinięte. Powinni­
śmy jednak dodać: obecnie jesz­
cze jedna szósta kraju to tereny 
nierozwinięte.

Możemy tak śmiało powiedzieć i 
nie obawiać się zarzutu ze strony 
ludności tej jednej szóstej, że o 
nich zapomniano. Oticiera się bo­
wiem nowa szansa dla tych tere­
nów i dla tych łudzi. Nie na próżno 
Sekretarz KW z Koszalina uznał 
swe województwo za Rogate — wo­
jewództwo typowo przecież rolni­
cze. Ta szansa* usunie również wie-' 
le kłopotów terenów średnio rozwi­
niętych. Jej pierwsze jaskółki — to 
tysiąc powstających agronomówek, 
to sześć tysięcy traktorów, które w 
tym roku otrzyma wieś, to szybka 
rozbudowa oświaty rolniczej — a 
więc nowy fundament aktywizacji, 
najszerszy, a wraz z czynnikami 
dotychczasowymi zapewniający naj­
bardziej wszechstronny, bo pełny 
rozwój całego kraju. Gdy rozwój 
ten się dokona zniknie pojęcie Pol­
ski B, stanie' się faktem odnoto­
wywanym w podręcznikach histo­
rii, a nie w codziennym życiu tysię­
cy obywateli.

A. WIATROWSKl

ORZECZNICTWO
WYSOKOŚĆ ZAPŁATY W RAZIE 

OMYŁKI W CENNIKU

Spółdzielnia A. wyśtąjiila na dro­
gę postępowania arbitrażowego 
przeciwko Przedsiębiorstwu Budów-, 
nictwa B.; domagając się reszty na­
leżności za / wykonane roboty ma­
larskie z czyszczeniem i myciem 
okien, świetlików i innych urządzeń 
przy budowle prowadzonej przez 
pozwane przedsiębiorstwo dla Fa­
bryki K.

Okręgowa «Komisja Arbitrażowa 
oddaliła żądanie w części dotyczą­
cej 127596 zł z tej przyczyny, że 
należność 127596 zł powstała na 
skutek omyłki w Cenniku Elemen­
tów i Robót Budowlano - Monta­
żowych — Część II Bud. Ogólne 
(wyd. „Arkady" 1958 r.). W cenni­
ku tym na stronie 349 w poz. 2362 
w kol. 8 cena jednostkowa ruszto­
wania (materiał z transportem) wy­
kazana' została omyłkowo w wy­
sokości 0,90 zł/m2, podczas gdy pra­
widłowo winna wynosić 0,09 zł/m*. 
Wobec tego, że Spółdzielnia wysta­
wiła faktury według ceny 0,90 
zl/m2, OKA dokonała korekty na­
leżności według ceny prawidłowej 
i zmniejszyła dochodzoną od Przed­
siębiorstwa należność o wynikającą 
różnicę w przytoczonej wyżej wy­
sokości.

Od tego orzeczenia Spółdzielnia 
odwołała się zarzucając, iż cena 0,90 
zl/m2 przyjęta była przez pożwane 
Przedsiębiorstwo w ko s z Cor y s'i e 
robót, według którego Spółdziel­
nia fakturowała roboty.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę orzeczeniem z 
dnia 3 maja .1961 r. nr 11-661/61 
odwołania Spółdzielni nie u- 
w z g 1 ę d n i ł a, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

Rozliczenie między jednostkami 
gospodarki uspołecznionej za wyko­
nane roboty lub usługi powinno na­
stąpić w oparciu o ceny istotnie 
obowiązujące. Okoliczność, iż kosz­
torys opracowany został w oparciu 
o omyłkową cenę podaną w cenniku 
jest dla wysokości należności — 
bez znaczenia.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła: 
„Zgodnie z zasadami obowiązują­

cymi w stosunkach między jedno­
stkami gospodarki uspołecznionej 
rozliczenie za wykonane roboty czy 
usługi winno nastąpić w oparciu o 
aktualnie obowiązujące ceny. Przez 
obowiązującą cenę należy rozumieć 
cenę ustaloną przez właściwy organ 
cenowy, a nie cenę błędnie wska­
zaną w cenniku. Należy podkreślić, 
że błąd zawarty w cenniku jest 
błędem oczywistym, gdyż właściwa 
cena 0,09 zł/m3 podana jest także 
w wycenach jednostkowych do KS 
NK -r część II zeszyt 4, które przed 
ukazaniem się CER — Część II sta­
nowiły, również podstawę do koszto­
rysowania. W sprawie bezporne 

. jest, -że juawidłoMia-.'fena w poz. 
2362 " cennika Winna "Xvynosic 0,09 
zł/m2, co wynika z pisma Mini­
sterstwa Budownictwa i Przemyślu 
Materiałów Budowlanych — Biuro 
Norm Budowlanych z dnia 14 lu­
tego 1960 r. 1. dz. DN/RB-10'122/61.

W tych warunkach bez znaczenia 
dla sprawy jest fakt, iż kosztorys zo­
stał opracowany w oparciu o cenę 
podaną w cenniku, skoro strony 
obowiązane są rozliczyć się według 
ceny istotnie obowiązującej, a nie 
ceny kosztorysowej.

Biorąc powyższe pod uwagę na­
leżało uznać, iż Okręgowa Komisja 
Arbitrażowa zasadnie dla ustalenia 
należności powoda za wykonane 
roboty przyjęła cenę jednostkową 
z poz. 2362 cennika w wysokości 
0,09 zł/m2, a w konsekwencji za­
sadnie oddaliła żądanie wniosku o 

' zapłatę różnicy ceny.
Wobec powyższego GJówna Ko­

misja Arbitrażowa zatwierdziła o- 
rzeczenie zapadłe w I instancji i 
obciążyła powoda kosztami nie- 
uwzględnionego odwołania (...)“

NOWE PRZEPISY 
1 ZARZĄDZENIA
e

WARUNKI ODPROWADZANIA 
ŚCIEKÓW DO WODY I DO ZIEMI

Rozporządzenie Prezesa Rady Mi­
nistrów z dnia 28 lutego 1962 r. w 
sprawie norm dopuszczalnych za­
nieczyszczeń wody oraz warunków, 
jakim powinny odpowiadać ścieki 
odprowadzane do wody i do zće- 
mi (Dz. U. nr 17, poz. 75) stanowi 
m. in., że poza ściśle określonym 
stanem i składem ścieków, od 
czego uzależniona jest w ogóle do­
puszczalność odprowadzania ście­
ków do wód: płynących, stojących, 
podziemnych i morskich wód wew­
nętrznych, ścieki odprowadzane do 
wód nie mogą również zawierać 
(bez względu na ilość): 1) łatwo 
opadającej zawiesiny, po 2-godzin- 
nym odstaniu, w ilości powyżej 0,5 
mln/1, 2) ciał pływających, 3) tłusz­
czów, olejów i smarów w ilości wy­
wołującej widoczną błonkę na po­
wierzchni wody, 4) 1 substancji wy­
wołujących odrażający zapach, 
uciążliwy dla otoczenia, 5) sub­
stancji udzielających trwałego za­
pachu i smaku wodzie lub przed­
miotom związanym z gospodarką ry­
backą, 6) substancji promieniotwór­
czych w ilościach ustalonydh odręb-

DOKONCZENIE NA STR. 6
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I DOKOŃCZENIE ŻE STR. 8 [

nymi przepisami, 7) Bakterii i wi­
rusów' chorób zakaźnych oraz, orga­
nizmów pasożytniczych; jeżeli od­
prowadzane ścieki - pochodzą z sa­
natoriów, szpitali, zakładów utyli­
zacyjnych itp. Pewne ' wyjątki ' od 
tej zasady mogą być stosowane nie- 
kiedv tylko przy odprowadzaniu 
ścieków do morskich wód teryto­
rialnych i ew. do stawów natural­
nych (§ 14 ust. 2 i 3 rozporządze­
nia).

SKŁADNIKI I KONTROLA 
FUNDUSZU PŁAC

W nr 29 Monitora Polskiego opu­
blikowane zostały dwie uchwały 
Rady Ministrów z dnia 27 marca 
1962 r.

1) nr 106 w sprawie zasad i try­
bu kontroli Junduszu płac przed­
siębiorstw uspołecznionych wyko­
nywanej przez banki (poz. 123),

2) nr 107 w sprawie składników 
funduszu plac, wynagrodzeń z fun­
duszu zakładowego i z czystej nad­
wyżki spółdzielni oraz składników 
wynagrodzeń nie objętych fundu­
szem płac w jednostkach na rozra­
chunku gospodarczym (poz. 124).

Ad 1. Banki uprawnione są do 
przeprowadzania kontroli prawidło­
wości gospodarki funduszem płac 
przedsiębiorstw uspołecznionych i 
ićh samodzielnie bilansujących za­
kładów w szczególności w zakresie:

1) prawidłowości planów rocznych 
i ich podziału na kwartały oraz 
kwartalnych olanów operatywnych,

2) doboru - dla' potrzeb banko­
wej kontroli funduszu plac — mier­
ników zadań gospodarczych,

3) prawidłowości współczynników 
korekty funduszu plac,

4) prawidłowości i rzetelności 
sprawozdań i dokumentów składa­
nych przez przedsiębiorstwa w za­
kresie funduszu płac,

5) kształtowania się poszczegól­
nych elementów, funduszu płac.

Uchwała ustala szczegółowo: 1) 
zasady sporządzania dla banku pla­
nów zadań gospodarczych i fundu­
szu plac, mierniki zadań gospodar­
czych, terminy składania operatyw- 
njrch planów kwartalnych i td., 2) 
sposób kontroli wypłat z funduszu 
plac, 3) kto uprawniony jest do 
wprowadzania współczynników t. 
zw. korygujących, 4) sankcje z ty­
tułu przekroczenia funduszu płac 
i innych nieprawidłowości w gospo­
darce funduszem płac przedsię­
biorstw.

Zasady bankowej kontroli fundu­
szu płac przedsiębiorstw rolnych 
wydane zostaną przez Ministra Fi­
nansów.

Jako załącznik do uchwały opubli­
kowane zostały: 1) Wykaz składni­
ków korygowanego i niekorygowa- 
nego funduszu płac w przedsiębior­
stwach przemysłowych i handlo­
wych, 2) Wykaz przedsiębiorstw,' w 
stosunku do których banki przepro­
wadzają ograniczoną kontrolę fun­
duszu płac.

Ad 2. Uchwała zobowiązuje 
przedsiębiorstwa państwowe i spół­
dzielcze do prowadzenia ewidencji 
wynagrodzeń brutto według nastę­
pującego podziału: 1) fundusz plac 
(osobowy, bezosobowy i prowizje), 
2) wynagrodzenia z funduszu zakła­
dowego i z czystej nadwyżki spół­
dzielni, 3) inne wynagrodzenia nie 
objęte funduszem plac.

Zarazem uchwala, wskazuje wy­
czerpująco, jakie wypłaty należy za­
liczać do funduszu płac i pozosta­
łych kategorii wynagrodzeń wymie­
nionych wyżej pod pkt. 2 i 3.

UZASADNIONE PRZEKROCZENIE
ZATRUDNIENIA W 1962 R.
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 

PRZEMYSŁOWYCH

Uchwala Nr 108 Rady Ministrów z 
dnia 27 marca 1962 r. w sprawie 
uzasadnionych przekroczeń zatrud­
nienia w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych w 1962 r. (Monitor Pol­
ski Nr 29, poz. 125) stanowi m. in.^_ 
że przedsiębiorstwa przemysłowe 
przekraczające ustaloną w planie 
rocznym wartość zadań gospodar­
czych stanowiących podstawę ban-41 
kowej kontroli funduszu płac m o- 
g ą, w uzasadnionych ekonomicznie 
przypadkach, zwiększyć za­
trudnienie ponad granicę przy­
jętą w tym planie, pod warunkiem, 
że procent tego zwiększenia nie bę­
dzie wyższy od procentowego prze­
kroczenia zadań gospodarczych po­
mnożonego przez współczynnik 
bankowej korekty funduszu płac i 
pod warunkiem nieprzekroczenia 
skorygowanego funduszu płac.

Ministrowie (kierownicy urzędów 
centralnych) i prezydia wojewódz­
kich rad narodowych (rad naro­
dowych miast wyłączonych z woje­
wództw) mogą w stosunku do okreś­
lonych przez siebie przedsiębiorstw 
zawiesić powyższe uprawnienia 
przedsiębiorstw.

Niezależnie od tego, przedsiębior­
stwa przemysłowe mogą w uzasad­
nionych przypadkach zwiększyć za­
trudnienie ponad wielkość przyjętą 
w planie rocznym lub ponad grani­
cę wskazaną wyżej, jeżeli uzyskały 
wstępne uznanie przez bank prze­
kroczenia funduszu plac za nie pod-' 
legające obowiązkowi likwidacji o- 
raz uzyskały od jednostki nadrzęd­
nej wstępną zgodę na przekroczenie 
planu zatrudnienia.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI
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EDNĄ z ujemnych cech na- Przedstawmy powyższe dane W 
czego rolnictwa jest rozdrob- , liczbach, absolutnych: 
nienie gospodarstw. Według ' '
spisu powszechnego z 1960 r.*)  
mieliśmy w kraju • ogółem 
3 584140 indywidualnych 1 go-

•) Pierwsze wvniici opracowane meto­
dą reprezentacyjną; patrz: Rocznik Sta­
tystyczny 1961 r.

••) M. Mieszczankowski: Struktura 
agrarna Polski międzywojennej.

tyczne, przynajmniej w zakresie, 
jaki im do dyspozycji stawiają stu­
dia na wyższej uczelni. Natomiast 
wydaje się, iż istnieje poważny od­
łam ekonomistów-teoretyków, któ­
rzy nie przeszli uprzednio stażu pra­
ktycznego. Nie znaczy to, bym nie 
doceniał wagi tzw. czystej teorii. W 
zagadnieniach gospodarczych wszak­
że niezbędna jest bardzo ścisła więź 
między teorią i praktyką. Wtedy 
zjawiska występujące w organizmie 
gospodarczym będą mogły szybko 
być poddawane analizie, która po­
zwoli na sięgnięcie po skuteczne re­
media w przypadku występowania 
objawów niepożądanych.

— Skoro jesteśmy przy gospodar­
ce, jako całości, czy w odczuciu Pa­
na w ostatnich czasach występuje w 
niej więcej zmian pozytywnych, czy 
negatywnych?

— Jestem przekonany, że idziemy 
ku lepszemu. Człowiek nie zajmują­
cy się gospodarką zawodową, odczu­
wa to przede wszystkim poprzez 
rynek. A tu daje się zauważyć oczy­
wista poprawa. I to jest z pewnoś­
cią zasługa ekonomistów, i prakty­
ków, i teoretyków, bez względu, co 
byśmy mówili o ich pracy i wysił­
kach.

Oczywiście, wszystko co tu powie­
działem, należy traktować jako 
•spostrzeżenie obserwatora, który nie 
zawsze ma dostatecznie wiele prze­
słanek do pełnej oceny sytuacji 
i zjawisk. Niemniej faktem jest, że 
u nas coraz więcej ludzi interesuje 
się problematyką gospodarczą. I na­
leży sobie chyba życzyć, by to zain­
teresowanie społeczne było coraz 
żywsze. Stworzy to ekonomistom 
lepszą atmosferę pracy i w, pewnym» 
sensie niemal automatycznie podnie­
sie rangę społeczną ich zawodu.

Rozm. T. J.

spodarstw chłopskich i działek rol­
nych o powierzchni powyżej 0,1 ha. 
Ponieważ gospodarstwa te obejmu­
ją 86,9 proc, użytków rolnych (go­
spodarstwa państwo.we 11,9 proc, 
spółdzielnie produkcyjne 1,2 proc.), 
decydują one o obliczu rolnictwa i 
jego wynikach. Stąd też ich struk­
tura i jej tendencje rozwojowe ma­
ją dość ważne znaczenie.

Porównanie wyników spisów rol­
nych z 1950 i 1960 r. prowadzi — na 
pierwszy rzut oka — do niezbyt we­
sołych refleksji. Przybyło bowiem w 
Polsce w okresie 10 lat 415 640 go­
spodarstw rolnych. Jest to niebaga­
telna liczba, świadcząca o dużym 
postępie procesu rozdrabniania go­
spodarstw rolnych, który to proces, 
jak wiadomo, nie jest dla produkcji 
rolnej zjawiskiem korzystnym. Mó­
wimy: dla produkcji rolnej, gdyż w 
obecnych warunkach proces roz­
drabniania, gospodarstw nie jest jed­
noznaczny z pogarszaniem się wa­
runków materialnych ich właści­
cieli. Często wprost przeciwnie. 
Właściciele drobnych gospodarstw, 
którzy zarobkują poza rolnictwem 
mają wyższe dochody od wielu go­
spodarstw średnich — czysto rolni­
czych.

Można jednak do tych spraw po­
dejść inaczej. Gospodarstwa od 0,1 
do 2 ha nie są właściwie gospodar­
stwami rolnymi lecz działkami (cho­
ciaż w zasadzie trudno jest powie­
dzieć od ilu ha zaczyna się gospo­
darstwo rolne w pełnym tego słowa 
znaczeniu). Uwzględniając tę po­
prawkę otrzymamy, że w latach 
1950—1960 przyrost gospodarstw 
powyżej 2 ha wynosił tylko 65,5 tys. 
(2 347,2 tys. — 2 412,7 tys.), Można by 
więc nad problemem rozdrabniania 
gospodarstw przejść do porządku 
dziennego, stwierdzając tylko po­
ważny przyrost działek pracowni­
czych.

Należy jednak wziąć pod uwagę 
areał ziemi użytkowanej przez go­
spodarstwa do 2 ha, który wynosi 
1 054 tys. ha. Jest to więc areał, 
którego nie można lekceważyć. Moż­
na z całą pewnością przyjąć, że 
ziemia ta jest wykorzystywana sła­
biej niż w większych gospodar­
stwach, a z punktu widzenia towa- 
rowości — jest deficytowa.

★

Zmiany udziału poszczególnych 
grup gospodarstw w ogólnej ich 
liczbie wykazuje poniższe zestawie­
nie:

Spójrzmy na zmiany w stanie po­
siadania ziemi.

Grijpy Ogólna liczba gosp. Zmiany
gosp. w tys. •f- —
ha 1950 r. 1960 r.

0,1—2 25,9 32,6 +6,7
2—3 11,8 12,0 +0,2
3—4 10,5 10,1 —0,4
4—7 24,1 21,7 —2,4
7—10 15,7 12,9 —2,8

10—20 10,7 9.7 —1,0
20 i więcej 1,3 1,0 —0,3

Ogółem 100,0 100,0 X

Widzimy, że w wysokim stopniu 
wzrósł udział faktycznie tylko jed­
nej grupy tj. do 2 ha (o 6,7 pkt.) 
oraz nieznacznie — grupy 2—3 ha (o 
0,2 pkt.), Udział wszystkich pozosta­
łych grup uległ zmniejszeniu.

inni o nas
■my osobie

Z pogranicza o ekonomistach 

mówi dr Krzysztof R e y 
Centrum Obliczeniowe PAN

— Pracuje Pan nad zagadnieniami; 
naukowymi w dużej mierze związany­
mi z praktyką, a obejmującymi po­
granicze ekonomii i matematyki. Za 
kogo Pan sig uważa?

— Uważam się za takie indywi­
duum, które ma coś w tym, aby ze­
psuć teorię jakoby łatwiej było nau­
czyć matematyka ekonomii, niz eko­
nomistę matematyki — taka teoria 
rzeczywiście istnieje i sieje spusto­
szenie zniechęcając ekonomistów do 
matematyki. Na pewno jednak naj­
łatwiej nauczyć jest ekonomii fizy­
ka ze względu na analogie poslugi-

Grupa Liczba gosp , w tys. Zmiany
gosp. 1950 r. 1960 r. (+.—
(ha) w tys.)

Ogółem 3 168,5 3 584,1 +415,6
0,1-0,5 199,7 345,8 +146,1
0,5—2 621,6 825,6 + 204,0
2 —3 375,5 428,5 + 53,0
3 —5 616,3 663,8 + 47,5
5 —7 477,5 475,1 — 2,4
7 —10 499,0 , 460,9 — 38,1'

10 i więcej 378,9 384,4 + 5,5

Przytoczone liczby absolutne dają 
nięco inny obraz niż liczby względ­
ne. Okazuje się, że spadek liczby 
gospodarstw i to nieduży, miał 
miejsce tylko w grupach gospo­
darstw 5—7 oraz 7—10 ha. We wszy­
stkich pozostałych grupach liczba 
gospodarstw wzrosła. We wzroście 
tym widzimy wyraźną prawidło­
wość: im mniejsza grupa gospo­
darstw — tym wyższy wzrost ich 
liczby.

' Mimo wszystko spis powszechny 
1960 r. (jeśli pełne opracowanie nie 
będzie zbyt odbiegać od opracowa­
nia metodą reprezentatywną) dał 
bardziej optymistyczny obraz struk­
tury gospodarstw niż szacunki do­
konane na podstawie spisów czerw- 

■^cowych w latach 1957 i 1958.
Według spisu rolnego z 1957 r. już 

w tym czasie miało przybyć o 48,7 
tys. gospodarstw więcej, niż to wy­
kazał spis dopiero w 1960 r., a w 
1958 r. nawet o 143,8 tys. 
Poza tym wyniki spisu z 

więcej.
1960 r.

Struktura 
J

gosp odarstw 
rolnych

JAN STELMACH

wykazują znacznie większy przyrost 
działek 0,1-0,5 ha niż oba przyto­
czone spisy czerwcowe, a mniejsze 
przyrosty „prawdziwych" gospo­
darstw rolnych. A więc opinie eko­
nomistów, którzy wykazywali, że 
spisy . czerwcowe wyolbrzymiają 
tempo przyrostu gospodarstw i sto­
pień ich rozdrobnienia — okazały się 
w pełni słuszne.

★

Grupy Ogólna pow. Zmiany
gosp. gruntów w proc. ”" "ł*
(ha) 1950 r. 1960 r.

0,1— 0,5 0,3 0,5 +0,2 •
0,5— 2 4,5 5,8 +1,3

2— 5 20,1 21,7 + 1,6
5— 7 17,0 16,6 —0,4
7—10 25,0 22,8 —2.2

10 1 więcej 33,1 32,6 —0,5
Ogółem 100,0 100,0 X

Zestawienie wykazuje, że ubywa 
ziemi w gospodarstwach powyżej 
5 ha, a przybywa poniżej tej gra­

wania się warsztatem matematycz­
nym. Dla przykładu amerykański 
profesor Koopmans, hinduski profe­
sor Mahalanobis, doktor Jerzy My- 
cielski (Polska).

- Kto zatem — Pańskim zdaniem 
jest ekonomistą?

— Wyobraźmy sobie, że powstaje 
wśród polonistów spór: Kto jest po­
lonistą. Mogą powstać dwie grupy 
poglądowe. Adherenci jednej grupy 
będą mieli tendencje do wyłączania 
spośród polonistów tych, którzy pi- 
szą gramatycznie i ortograficznie. 
Nazwą ich wówczas gramatykami i 
ortografami, zachowując dla siebie 
miano polonistów z przywilejem nie­

liczenia się ż rygorami gramatyki i 
ortografii.

Podobna sytuacja rzeczywiście po­
wstała wśród ekonomistów.

Adherenci jednej grupy poglądo­
wej radzi wyodrębniają spośród eko­
nomistów tych, którzy porządnie de­
finiują pojęcia oraz związki między 
nimi i zapisują je językiem mate­
matycznym, zaliczając ich do grupy 
ekonometryków. Przedstawiciele tej 
grupy poglądowej dla siebie rezer­
wują miano ekonomistów.

nicy. Jest to jakiś przybliżony 
obraz „per saldo". Mówiliśmy, że 
najwięcej przybyło drobnych dzia­
łek. Trudno jest z posiadanych ma­
teriałów powiedzieć, ile działek po­
wstało z podziału karłowych go­
spodarstw czy nawet większych 
działek na mniejsze, a ile z nich zo­
stało wykrojone z gospodarstw 
średnich lub większych. Jeden 
wniosek jest bezsprzeczny, że rok­
rocznie pewna ilość ziemi wypada 
z pełnej produkcji, a przechodzi do 
typu produkcji pomocniczej jako 
działka pracownicza.

Wniosek, ten potwierdza liczba 
gospodarstw posiadających krowy. 
Otóż według danych spisu pow­
szechnego z 1960 r. wzrosła w sto­
sunku do .1950- r. liczba gospodarstw 
nie posiadających krów z 18,2 proc, 
do 22,7 proc., z jedną krową spadła 
z 40,0 proc, do 37,0 proc., a z dwo­
ma krowami z 30,5 proc, do 28,1 
proc.; nastąpił jedynie wzrost liczby 
gospodarstw z 3 i więcej krowami 
z 11,3 do 12,2 proc. Ponieważ nie 
ma gospodarstwa, które uważałoby 
się za gospodarstwo rolne, nie utrzy­
mując nawet jednej krowy, na 

W dzisiejszym stanie nauki, łat­
wiej powiedzieć, jaki zakres zjawisk 
ekonomicznych rzeczywiście poddaje ♦ 
się ujęciu matematycznemu niż o- ♦ 
kreślić te zjawiska, które mu się 
jeszcze nie poddały. Być może
istnieją bardziej lub mniej uzasad­
nione nadzieje w gronie „nieekono- 
metryków", że przecież istnieją ta­
kie zagadnienia, które rachunkowi 
się nie poddadzą.

Na pewno w lepszej sytuacji — 
z punktu widzenia rozwoju nauki — 
są ci, którzy usiłują rozwiązać za­
gadnienia choćby wyglądały na bez­
nadziejne, niż próbujący dowieść, że 
problemów takich rozwiązać się nie 
da.

Dla ilustracji, jak kończą się ta­
kie usiłowania, warto przypomnieć 
historie pewnego posiedzenia w re­
dakcji „Times‘a‘‘. Przedmiotem dys­
kusji miała wówczas być niemożli­
wość zastosowania maszyny paro­
wej w praktyce przemysłowej. Otóż 
do dyskusji w ogóle nie doszło, gdyż 
spóźniony redaktor naczelny, na 
którego oczekiwano z rozpoczęciem 
dyskusji, tłumacząc spóźnienie o- 
świadczyj, że zatrzymało go przeka­
zanie do użytku właśnie maszyny 
parowej w drukarni „Times a".

— A precyzyjniej...
— W takim razie chodzi chyba o 

definicję przynajmniej zbliżoną do 
definicji formalnej zawodu. Defi­
niując zawód ekonomisty należy 
mieć na uwadze jaką funkcję spo­
łeczną definicja ma spełniać. Jeśli 
ma to być jeszcze jedno rozróżnienie 
dzielące społeczeństwo na grupy, to 
gra nie warta świeczki.

Termin ekonomista wia.że się nie­
rozerwalnie z ekonomią, jako-nauką. 
Jeśli zatem w swych czynnościach 
zawodowych ktoś zachowuje zwią­
zek z tym, czym żyje nauka w da­
nym momencie, to niewątpliwie jest 
ekonortiistą. A kiedy w swoich czyn­
nościach tego związku nie zachowu­
je lub go straci, to wówczas nie­
wątpliwie nie jest ekonomistą, a co 
najwyżej mógł, był nim kiedyś zo­
stać.

Rozmawiał
K. S.

podstawie przytoczonych liczb moż­
na tym bardziej potwierdzić wnio­
sek; że nowo powstające w wyniku 
procesu rozdrobnienia „gospodar­
stwa", to głównie działki pracowni­
cze.

★

Proces rozdrobnienia okazał się 
znacznie mniej groźny niż to sądzili 
niektórzy w 1957—58 r.; poza tym 
jest on bez porównania łagodniejszy 
niż w okresie międzywojennym, 
kiedy to w ciągu 17 lat przybyło 
1051,0 tys. gospodarstw, z czego 
35,1 proc, w grupie 0—2 ha, 36,9 
proc, w grupie 2—5 ha, 20,8 proc, w 
grupie 5—10 ha, a tylko 7,2 proc, w 
gospodarstwach powyżej 10 ha**).  
Niemniej jednak nie można pozo­
stawić tej sprawy na żyv)ioł, gdyż 
nawet bez dalszego pogarszania się, 
struktura obszarowa - gospodarstw 
rolnych jest u nas dostatecznie wa­
dliwa.

A więc:
— konieczne jest rozwiązanie 

sprawy działek pracowniczych; kie­

SB

Dr med. Tadeusz Krzeski 
specjalista urolog

— Jeśli mamy mówić o ekonomi- 
♦ stach i sprawach gospodarczych — 
♦ to trzeba by chyba zatrzymać się 
« nad ważnym w naszym życiu pro- 

blemem planowania. Nie ma bo- 
wiem niemal ani jednej dziedziny, 
która by pośrednio czy bezpośrednio 
nie była planowaniem objęta. A 

♦ tym samym w orbitę planowania 
♦ wciągnięty jest każdy człowiek pra- 
4 cujący, bez względu na to, w jakim 
♦ zawodzie pracuje. I każdy różnie 

odczuwa dobre strony planowania, 
a zarazem patrzy krytycznie na 
wszelkie braki w planowaniu. Rzecz 

♦ w tym, by niedociągnięć i niekon- 
♦ sekwencji powiedzmy nawet — ba- 
> laganu w planowaniu było jak naj- 

mniej. A to zależy przede wszyst­
kim od poziomu kadr ekonomicz- 

♦ nych.

— Czy mogę zrozumieć, że Pan Do­
ktor sceptycznie zapatruje się na 
ogólny przeciętny poziom kadr eko­
nomicznych?

* — To może zbyt daleko idący 
♦ wniosek. Sądzę, że wiele braków 
♦ w tej dziedzinie wypływa po prostu 
* ze zbyt małej tradycji. Kadry eko- 
- nomistów wzrosły wprawdzie po­

ważnie w ostatnich latach i wzra­
stają w dalszym ciągu. Trzeba jed- 

♦ nak chyba dłuższego czasu na to, 
♦ by weszły im w krew pewne na- 
♦ wyki zawodowe, by zdobyli trwałą 
* tradycję tego, co prof. Kotarbiński 

nazywa „dobrą robotą". Istnieje 
poza tym jeszcze jeden, ważny— 
moim zdaniem, problem. Sądzę, że 

* nie popełnię wielkiej pomyłki, jeśli 
♦ powiem, że w tzw. branży ekono- 
4 micznej, jak mało w którym zawo- 
* dzie, istnieje zbyt małe powiązanie, 
♦ zbyt mało pośrednich przejść mię- 

dzy ekonomistą-praktykiem i eko- 
nomistą-teoretykiem. Praktycy mają 
na ogół tzw. przygotowanie teore­

dy i w jakiej wielkości można do­
puścić do ich dalszego powstawania;

— czas pomyśleć poważnie, nad 
czym się już od dawna ^yskutuje, 
o wprowadzeniu zasady niepodziel­
ności gospodarstw w ogóle.

Jeżeli nie zakładamy w progra­
mach lat najbliższych uspołecznienia 
gospodarstw rolnych, jeśli ma to 
być proces dłuższy, postępujący w 
miarę dojrzewania gospodarstw 
indywidualnych do gospodarki ze­
społowej — to pozostawienie struk­
tury agrarnej żywiołowemu kształ­
towaniu się nie może zbyt długo 
mieć miejsca. Grozi ono bowiem, 
jeśli nie nadmiernym rozdrobnie­
niem gospodarstw, to rozpylaniem 
znacznej części ziemi na działki 
(chłopów-robotników), a w kon­
sekwencji obniżaniem jej produk­
cyjności, oraz zmniejszeniem się to- 
Warowości gospodarstw rolnych. 
Również dla przyszłej przebudowy 
ustroju rolnego nadmierne rozdrob­
nienie gospodarstw chłopskich jest 
jak najbardziej niekorzystne, gdyż 
takie półgospodarstwo, stające się 
najczęściej już tylko warsztatem 
pomocniczym zatrudnionego poza 
rolnictwem i— nie wykazuje skłon­
ności do zespołowych form produk­
cji.

Trudno jest również przypuszczać, 
że może nastąpić proces odwrotny, 
to znaczy łączenie się gospodarstw. 
Koncentracja ziemi w naszych wa­
runkach może nastąpić w wyniku 
socjalistycznych prąęobrążeń rolnic­
twa. Należałoby więc, przynajmniej 
przejściowo, ograniczyć żywiołowy 
proces dalszego rozdrobnienia go­
spodarstw.



Z
agadnienia postępu te­
chnicznego stały;’ się 
szczególnie w. ostatnich 
latach — problemem inte­
resującym nie tylko' fa- 
chowców-.techników,- ale i 

szerokie kręgi społeczeństwa. Zain­
teresowanie postępem technicznym 
wynika szczególnie z faktu, iż zmia­
ny w technice i w siłach wytwór­
czych są ostateczną i zasadniczą 
przyczyną podstawowych zmian w 
społeczeństwie. Stąd też problema­
tyką postępu technicznego i jego 
skutków zajmują się szeroko partie 
polityczne, związki zawodowe, par­
lamenty i rządy. Powołuje się wiele 
komisji i instytutów naukowych, 
których celem jest śledzenie, anali­
zowanie i — w miarę możliwości — 
przewidywanie zmian społecznych, 
jakie wynikną z obecnego postępu 
technicznego. Czyni się to po tp, by 
przez naukowe przewidywania, u- 
niknąć maksymalnie skutków nega­
tywnych.

Na ogół wysuwa się, jako jedną 
z podstawowych cech współczesnego 
postępu technicznego, jego niesły­
chane tempo. Dla uzmysłowienia 
tempa postępu technicznego do po­
czątków w. XVIII i w okresie od 
wieku XVIII warto przypomnieć, 
iż:,do w. XVIII ludzkość dokonała 
136 zasadniczych odkryć technicz­
nych — stosowanych po dzień dzi­
siejszy. W* w. XVIII liczba odkryć 
technicznych wzrosła do -1574, a w 
w. XIX do 8627. Po drugiej wojnie 
światowej — w latach 1950-tych, — 
ilość wynalazków zarejestrowanych 
w niemieckim urzędzie patentowym 
(NRF) wyniosła ogółem ponad 
200.000.

Dla zobrazowania tempa postępu tech- . 
nicznego warto — za P. Barbier‘em — 
rzucić ostatnie 30.000 lat rozwoju techni­
ki na skalę jednego roku. Uzyskany tą 
drogą schemat wygląda następująco: do­
piero ok. 18 października zaczyna się era 
żelaza, 8 grudnia początek naszej ery, 
30 grudnia o godz. 0,18 Watt wynajduje 
maszynę parową, o godz. 16,00 rusza 
pierwsza kolej z Ronanne do Sąlnt- 
Etienne. 31 grudnia o godz. 5,31 Edison 
wynajduje lampę elektryczną, o godz. 
11.12 Blerlot przelotnie nad kanałem La 
Manche, o godz. 16,14 zaczyna się I woj­
na światowa, a o godz. 24,00 nas’ępuje 
wybuch bomby atomowej nad Hiroszi­
mą.

Szybkość postępu technicznego 
jest niewątpliwie jedną z jego cech 
na współczesnym etapie. Jest to je­
dnak cecha nie jedyna i nie ona 
określa jakościową różnicę między 

obecnym a dawnym postępem tech­
nicznym.

Jakościową, najistotniejszą cechą 
współczesnego postępu technicznego 
jest to, iż urządzenia zaczynają za­
stępować człowieka nie tylko w pro­
cesie działania, ale i w procesie 
przyjmowania informacji i w podej­
mowaniu decyzji. Każda czynność 
produkcyjna człowieka składa się z 
trzech elementów: ze spostrzeżenia, 
z decyzji i z działania.

Współczesny postęp 
techniczny

Spostrzeżenie polega na przyjmowaniu 
przez ludzkie zmysły informacji z zew­
nątrz. Informacja przyjęta z zewnątrz i 
— dzięki systemowi nerwowemu — prze­
niesiona do mózgu pozwala na uświa­
domienie sobie zaistniałej sytflacji. 
Uświadomiona sytuacja powoduje podję­
cie decyzji. Podejmowane decyzje doty­
czą czynności, najczęściej ruchów, które 
należy wykonać. Decyzje tego rodzaju 
podejmowane były do niedawna przez 
mózg ludzki tak w oparciu o informacje 
i sytuacje bieżące, jak 1 w oparciu o 
informacje 1 sytuacje minione. Wraz z 
doskonaleniem niaszyn i urządzeń ilość 
spostrzeżeń przyjmowanych przez czło­
wieka 1 ilość podejmowanych decyzji 
tak się nasiliły, iż przerosty jego możli­
wości. Przy stosowaniu dotychczasowych 
urządzeń człowiek musiał stale, bezpo­
średnio i systematycznie współpracować 
z maszyną. Maszyna zwielokrotniła silę 
człowieka, ale równocześnie jego zdol­
ności do przyjmowania informacji i do 
podejmowania nieustannych decyzji za­
częły hamować wykorzystanie maszyn.

Obecnie powstała realna możli­
wość, aby urządzenie samo mogło 
wykonywać całość procesu produk­
cyjnego, poczynając od przyjmowa­
nia informacji, poprzez podejmowa­
nie decyzji i wykonywanie określo­
nego działania. Zastępowanie czło­
wieka w przyjmowaniu informacji i 
podejmowaniu dćcyzji prowadzi do 
automatyzacji procesu produkcyjne­
go.

Druga zatem, jedną z najistot­
niejszych cech współczesnego postę­

pu technicznego jest to, Iż urządze­
nia współczesne zastępują organy 
zmysłów człowieka i Określone funk­
cje jego mózgu. -

Warto jednak podkreślić, że urzą­
dzenia wykonujące czynności właś­
ciwe dotychczas tylko mózgowi, po- 
zostają daleko w tyle poza tymcza­
sem niedoścignionym wzorem, stwo­
rzonym przez przyrodę.

Trzecią istotną cechą współczesne­
go postępu technicznego jest to, iż
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prowadzi on do zmiany technologi­
cznych metod produkcji.

W wyniku wielkich osiągnięć nauk 
przyrodniczych 1 technicznych powstaje 
możliwość takich zmian w metodach 
produkcji, które prowadzą do najbardziej 
optymalnych efektów. Wystarczy podać 
dla przykładu przejście do produkcji ra­
dioaparatów metodą „drukowania**, czy 
zastąpienie nitowania spawaniem, bądź 
próby zastąpienia oh,róbki wiórowej od­
lewami. Zmiana technologicznych metod 
produkcji umożliwia dalsze a nawet cał­
kowite eliminowanie pracy ręcznej, a 
równocześnie częstokroć jest w ogóle 
warunkiem przejścia do automatyzacji 
produkcji. Zdaniem K. Klimenki „rewo­
lucja w metodach produkcji** jest „naj­
ważniejszym zjawiskiem we współczes­
nej rewolucji technicznej**.

Czwartą cechą współczesnego po­
stępu technicznego jest, iż zmicna 
metod produkcji prowadzi do cią­
głości procesu produkcyjnego.

Przerywany wielokrotnie przy produk­
cji mechanicznej — proces produkcyjny 
staje się procesem ciągłym. Wystarczy 
popatrzeć na zautomatyzowaną i niezau- 
tomatyzowaną produkcję np. cukierków 
czy czekolady, wykańczalnlę czy tkalnię 
bądź przędzalnię. Jeśli Ancchanizowany 
proces produkcyjny charakteryzuje się 
ciągłym ręcznym przemieszczaniem pro­
duktu od urządzenia do urządzenia, to 
zautomatyzowany proces ciągły Jest nie­
przerwany od podania surowca, aż do 
zapakowania gotowego produktu. Ciągły 
proces' produkcyjny daje ogromne skró­
cenie cyklu produkcyjnego.

, Piątą cechą współczesńego postę­
pu technicznego jest jego szybkie 
rozprzestrzenianie się.

Wystarczy przypomnieć, że wynalezio­
na w 1760 r. maszyna pąrowa została 
użyta w' Polsce po raz pierwszy w 1821 r. 
Zatem ńa dotarcie z Anglii do Polski 
tak istotnego wynalazku jakim była ma­
szyna parowa trzeba było .ponad 60 lat. 
Jak wiadomo automatyzą-ja w sensie 
nowoczesnym rozpoczęła się w okresie 
drugiej wojny światowej, a w gałęziach 
pokojowych w 2—4 lata po wojnie. Mi­
mo, iż od tego czasu nie upłynęło wię­

cej niż 12—15 lat, automatyzacja Jest 
znana L- i w pewnym stopniu — stoso­
wana już na całym świecie. Szybkość 
rozpowszechniania się postępu technicz­
nego w świecie wynika z wielu przy­
czyn. Zaliczyć do nich trzeba współczes­
ne środki lokomocji, łączności, informa­
cji, rozwój nauki łtd., ale szczególną 
przyczyną jest fakt ogromnych zmian 
społeczno-ekonomicznych, dokonujących 
się współcześnie.

Przeszkodą uniemożliwiającą u- 
powszechnianie się i rozprzestrze­
nianie postępu technicznego są o- 
becnie jedynie formy społecznej or­
ganizacji produkcji wynikające z 
istniejących stosunków produkcji o- 
raz materialne zasoby społeczeń­
stwa. '

Szóstą istotną cechą, dzisiejszego 
rozwoju technicznego jest to, iż roz­
wija się on nie dzięki tzw. rzemieśl­
niczej metodzie, metodzie prób i 
błędów, a dzięki dominującej roli 
nauki w opracowywaniu postępu 
technicznego. Jeśli w w. XIX, a tym 
bardziej w XVIII i poprzednich po­
stęp techniczny rozwijał się dzięki 
osiągnięciom ludzi bezpośrednio 
przy warsztatach czy zakładach pro­
dukcyjnych, to dzisiaj najistotniej­
sze osiągnięcia w zakresie postępu 
technicznego osiągane są dzięki 
współpracy ogromnej liczby nau­
kowców wszystkich specjalności 

oraz ścisłego współdziałania wielu 
gałęzi produkcji. Równocześnie na 
postęp techniczny łożone są coraz 
to większe środki finansowe — i to 
.nie tylko w cyfrach absolutnych; 
lecz i względnych. Rozwój nauki i 

' badań naukowych jest coraz wyraź­
niej traktowany jako jedna ż . naj­
efektywniejszych inwestycji. ...

Siódmą cechą współczesnego roz­
woju techniki jest rosnąca dyspro- 
porcjonalność wyposażenia i uzbro­
jenia technicznego.

Dyśproporcjonalność ta dotyczy postę­
pu technicznego w poszczególnych kra­
jach Jak i sytuacji w świecie. Polega 
ona na tym, że z jednej strony w po­
szczególnych gałęziach i w poszczegól­
nych procesach produkcyjnych. Istnieje 
jeszcze praca ręczna, a równocześnie w 
innych ma już zastosowanie automatycz­
ny system maazynr Zjawisko to wystę­
puje nawet w krajach najw*yżej rozwi- 
nlętycn, a jeszcze ostrzej w skali świa­
towej.

Z jednej strony występuje jesz­
cze ciągle w wielu dziedzinach ma­
sowo praca ręczna, a ż drugiej roz­
wój maszyn liczących i automatyza­
cji umożliwia pełną automatyzację 
najbardziej skomplikowanych' pro­
cesów, aż do procesów matematycz- 
no-logicznych.

Ósmą cechą współczesnego postę­
pu technicznego jest też występują­
ce w coraz większej skali osłabienie 
związku pomiędzy ekonomicznym 
zużyciem maszyn i urządzeń a zu­
życiem fizycznym. Zjawisko to 
związane jest z tym, że współczesny 
postęp techniczny podnosi w szyb­
kim tempie efektywność nakładów 
inwestycyjnych. Coraz szersze zu­
życie ekonomiczne .urządzeń powo­
duje, iż rośnie dyśproporcjonalność 
między krajami wysoko a' słabo roz- ~ 
winiętymi.

Dziewiątą cechą współczesnego 
postępu technicznego jest wzrost 
względnego udziału inwestycji w 
przemyśle maszynowym, w porów­
naniu z globalną sumą inwestycji 
przemysłowych.

Dotyczy to nie tylko krajów soc­
jalistycznych, lecz i rozwiniętych 
krajów kapitalistycznyćh.

Ogólną tendencją współczesnego postę­
pu technicznego jest kapitałooszczędność 
tzn. zmniejszanie się nakładów kanltału 
stałego na jednostkę produktu bądź na 
jednostkę produkowanej energii. Te. o- 
gólną tendencie postęnu technlczr egn, 
występującą dzisiaj szczególnie wyraź­
nie stwierdził Marks. Tendenclę tę moż­
na wskazać jako jedną z istotnych cech. 
Jest to cecha dziesiąta.

Jako ostatnią jedenastą \ cechę 
współczesnego postępu technicznego 
-- pojawiającą się dopiero ząlązko- 
wo — nąjipży wskazać, iż w związku 
ź najwyższym poziomem automaty­
zacji • pojawia się tendencja,, że 
koszt siły roboczej w ogólnych .kosz­
tach produkcji stanowi bardzo nie­
wielki procent (ok. 4-^L proc.) i 
przestaje spadać. W związ.ku z po­
wyższym dalszy postęp techniczny 
musi się opierać nie na uzyskiwa­
niu oszczędności pracy żywej a na 
oszczędności pracy uprzedmiotowio­
nej. ' . ,

Wszystkie powyższe cechy postę­
pu technicznego.związane są-z au­
tomatyzacją produkcji, rozwojem 
stosowania energii jądrowej, elek­
troniki, chemizacji — jednym sło­
wem z tym, co w technice jest rze­
czywiście najnowocześniejsze.

W zachodniej Europie 
brakuje ziemniaków

Na rynkach EWG ceny na ziemniaki 
rosną a popyt pozostaje niezaspokojony; 
W Rotterdamie ceny kształtują się na 
poziomie 3,3 do 3,5 dolara ■ za cetnar. 
Zapasy ziemniaków holenderskich i fran­
cuskich zostały wyczerpane tak, że NRF 
najpoważniejszy ich Importer szuka obec-; 
nie dostawców w Kanadzie.

Jak donosi prasa NRF władze rządowe 
dając wyraz swoi polityce dyskrymina­
cyjnej wstrzvmuja sin od zakupów w 
krajach socjalistycznych, (d)

Azja i Afryka broni się
Autarkiczne dążenia Europejskiej 

WspAlnotv Gospodarczej i polityka dy­
skryminacji gospodarczej w stosunku do 
krajów trzecich wywołały zrozumiale za­
niepokojenie w wielu krejach Azji, Afry­
ki i Ameryki Łacińskiej, zmierzających 
do szybszego rozwoiu gospodarczego.

Wyrazem tego jest postanowienie • o 
zwołaniu pierwszej konferencji ekono­
micznej tzw. krajów nlezaangażowanych. 
Jak dbnoszą dzienniki wychodzące w 
Kairze, konferencja odbedzće s'e w sto­
licy Indii lub Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej w czerwcu bądź w lipcu. 
Uczestniczyć w .niej będzie 25 kraiów, 
które wzięły udział w* ub. r. w ogólnej 
konferencji belgradzkiej. W Jednym z 
punktów obrad maja zostać omówione 
me*odv współpracy ekonomicznej i han­
dlowe) przeciwstawiającej się dyskrymi­
nacyjnej polityce EWG stosowanej do 
krajów trzecich, (d).

W LOSKI układ rolny 
można z grubsza po­
dzielić na szereg wiel­
kich regionów rolnych, 
wyraźnie między sobą 
zróżnicowanych i od-

powiadających jednocześnie geogra­
ficznemu podziałowi na Północ, re­
giony centralne i południowe. Po­
dział taki jest niewątpliwie dość- 
p rzęs ta rżały, ,;ąf;?kqlwięk , ^wjfepc(ęn'.' 
dlał sytuację utrzymującą się do 
końca lat czterdziestych. Dzięki nie­
mu jednak zewnętrzny obserwator 
może uchwycić podstawowe czynni­
ki nierównego stopnia rozwoju rol­
nictwa włoskiego. W każdej z 
wspomnianych stref — Północy, 
Centrum i Południa, przeważa pew­
na forma gospodarki rolnej, która 
w nieznacznym tylko stopniu wy­
stępuje w pozostałych dwu. I tak 
na Północy występuje kapitalistycz­
ne przedsiębiorstwo rolne i bogate 
chłopstwo; w Centrum, charakte­
rystyczny kontrakt rolny, który 
określany jest we Włoszech mia­
nem „mezzadria" — po polsku po- 
łownictwo, polegający na podziale 
zbiorów na dwie równe połowy — 
jedna dla właściciela, a druga dla 
pracującej na ziemi rodziny; wre­
szcie na Południu — latyfundia o 
gospodarce ekstensywnej.

Ta tradycyjna repartycja w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia podlegała 
częstokroć znacznym modyfikacjom.
Wpłynęły 
drobnej

na to zarówno wzrost 
własności ziemskiej we

wszystkiełi regionach kraju, jak też 
częściowe zmniejszenie wielkiej 
własności ziemskiej na skutek dzia­
łania reformy rolnej oraz pewne 
rozpowszechnienie się nowoczesne­
go gospodarstwa kapitalistycznego 
również na Południu i w Centrum, 
które doprowadziło do powstania 
„wysp o kapitalistycznym rolnic­
twie" (istnieją w okolicach Rzymu, 
w Puglii północnej i we wschodniej 
Sycylii). Gospodarstwo chłopskie 
występuje dziś we wszystkich czę­
ściach kraju, a przeważa zwłaszcza 
w takich województwach jak Vene­
to, Piemont, okręgi górskie na pół­
nocy; Kampania i południowa Pug- 
lia na Południu, poza, rzecz jasna, 
tymi ziemiami, na których miała 
miejsce reforma rolna (Sycylia, Sar­
dynia, Kalabria, Lucania, Północna 
Lazio). Dziś więc rolnicy — właści­

ciele ziemi, a wśród nich także za­
możni chłopi (to jest tacy, którzy 
zatrudniając kilku robotników na­
jemnych) uprawiają łącznie około 
40 procent całości powierzchni 
uprawnej kraju.

Tym czterem podstawowym typom 
przedsiębiorstwa rolnego: to jest la- 
tyfundium, mezzadrii, przedsiębior­
stwa kapitalistycznej i niezależne­
go; góśppdarstWa' cKi^ Które 
z kolei dzielą się na liczne pódty- 
py w zależności od położenia, odpo­
wiadają — ogólnie biorąc — pewne 
sposoby uprawy i odpowiednie for­
my rozmieszczenia ludności wiej­
skiej.

Kapitalistyczne rolnictwo Półno­
cy (włączając tu i bogate chłopstwo) 
przejmuje „intensywne" formy 
uprawy ziemi. Ma tu przeważnie 
miejsce połączenie dwu lub trzech 
kultur, częstokroć idące w parze z 
hodowlą bydła. Działalność wytwór­
cza, więc, odbywa się tu w sposób 
dość regularny przez cały rok. Pro­
dukcja jest specjalizowana i nasta­
wiona przede wszystkim na rynek. 
Robotnicy najemni znajdują na 
ogół stałe zatrudnienie przez cały 
rok; na skutek coraz powszechniej­
szego wprowadzania maszyn, liczba^ 
ich stale się zmniejsza.

W strefie tej ludność rolnicza 
(składająca się w przemożnej części 
z robotników rolnych) mieszka pra­
wie w 50 procentach na terenie rol­
nych przedsiębiorstw kapitalistycz­
nych przez cały rok w kilku lub 
kilkunastu domach zwanych „casci- 
ne“ — na ogół oddalońych od zamie­
szkałych ośrodków i zagubionych 
wśród pól. Zabudowania te są, jak 
stwierdzają to zgodnie wszyscy, na 
ogół przestarzałe i dość niewygodne, 
kontrastując częstokroć z nowocze­
snością zabudowań gospodarczych 
dla bydła i maszyn.

W rolnictwie typu „mezzadria" w 
Centrum, jak również w drobnych 
gospodarstwach chłopskich regionów 
północnych, przeważa forma upra­
wy pośrednia między „intensywną" 
a „ekstensywną". Produkcja oparta 
jest na połączeniu upraw zbożowych 
i wina oraz kultur przemysłowych 
(buraki, tytoń, pomidory). Bydło 
służy przeważnie jako narzędzie 
pracy. Ta część produkcji, która nie 
jest przekazywana właścicielowi (od 
50 do 60 procent zbiorów) zostaje w

(I)

przeważającej mierze skonsumowa­
na przez pracującą rodzinę. Na 
ogól, siła robocza zatrudniona na 
polu przewyższałaby znacznie zapo­
trzebowanie na nią, gdyby zostały 
choć nieznacznie ulepszone metody 
pracy. Istnieje więc ukryte „bezro­
bocie".

W Centrum, i-tych regionach pół­
nocnych, w których przeważa drob­
na własność rolna, ludność rolnicza 
żyje bardzo rozproszona: z reguły 
każda rodzina mieszka, indywidual­
nie na gospodarstwie, na którym 
pracuje, niejednokrotnie z dala od 
miast i miasteczek, a także szlaków 
komunikacyjnych. W górzystych 
okolicach Środkowych Włoch chło­
pi w swej masie nie o wiele polep­
szyli swe warunki mieszkaniowe w 
stosunku do ubiegłego wieku.

W latyfundiach południowej Ita­
lii, przeważa uprawa zbóż prowa­
dzona sposobem ekstensywnym i do­
pełniana w zimie pasterstwem. 
Chłopi biorą w dzierżawę na krót­
kie* okresy czasu (często na jeden 
rok) działki ziemi. Prąca odbywa 
się jedynie wiosną i latem. W pozo­
stałych miesiącach roku najemnicy 
pozostają całkowicie bez pracy. 
Produkcja, którą zachowuje rolnik 
dla siebie po spłaceniu właściciela, 
zostaje skonsumowana przez jego 
rodzinę, która żyje na niezmiernie 
niskiej i prymitywnej stopie.

W tych województwach Południa, 
gdzie przeważa drobna własność 
ziemska (Campania, Puglia) mamy 
do czynienia z wysoce intensywną 
uprawą. Produkuje się tu wino, oli­
wę, owoce i warzywa, te ostatnie 
zwłaszcza - z uwagi na korzystny 
klimat — zbierane są kilkakrotnie 
do roku. Metody produkcji są prze­
starzałe, jednakże długość dnia ro­
boczego (14 do 16 godzin dziennie), 
jak również wykorzystywanie każ­
dej dostępnej piędzi ziemi, pozwa-
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la na uzyskiwani^-' wysokich zbio-
rów z hektara.

Reforma rolna 
właszczenie na 
650.000 hektarów 
w środkowych i

pozwoliła na wy- 
Południu około 

(plus 150 tys. ha 
północnych Wło-

szech), które do niedawna stanowiły 
latyfundia, umożliwiając osadzenie 
na ziemi około 90,000 rodzin w gos­
podarstwach o przeciętnej powierz­
chni 6 hektarów.

Ogólnie biorąc, kontrakt typu 
„mezzadria" i różne inne krótko­
trwałe kontrakty rolne zawiązywa­
ne dla uprawy ziemi w latyfunr 
diach, są tego rodzaju, że pozwala­
ją uzyskiwać właścicielowi ziemi 
dochód (mniej lub bardziej wysoki 
w zależności od regionu, na ogół 
jednak dość znaczny) przy minimal­
nym wysiłku inwestycyjnym. W ten 
sposób rolnictwo tych regionów 
charakteryzuje się tradycjonalizmem 
metod technicznych i kultur upra­
wowych, niezależnie oczywiście od 
istniejących wyjątków.

Jeśli chodzi o drobną własność 
ziemską to ona również pozostaje 
na ogól technicznie zacofana.

Owe techniczne zacofanie (zmien­
ne oczywiście od regionu do regio­
nu i za wyłączeniem sektora kapita­
listycznego) zmusza do zatrudniania 
wielkiej ilości rąk do pracy.

Odsetek aktywnej ludności wiej­
skiej w stosunku do ludności Włoch 
zachował się w ubiegłych latach i 
utrzymuje się nadal do dziś na dość 
wysokim pbziomie.

Podczas gdy w początkach dziesię­
ciolecia 43 proc, ludności wiejskiej
produkowało 30 procent 
narodowego, to w 1960

dochodu 
roku 31

nej produkcji rolnej, będącej wy- ko natury ogólnej (infrastruktural-
nikiem tak złych warunków. atmo­
sferycznych jak też zmniejszenia po­
wierzchni uprawnej zbóż. W parze 
z rozwojem produkcji rolnej, któ­
ry choć znaczny nie jest jednak po­
równywalny do szybkości z jaką 
rozwijała się w tym samym czasie 
produkcja przemysłowa, miał miej­
sce wzrost inwestycji rolniczych za­
równo prywatnych i jak i tych, któ­
re dokonywane były przez Państwo. 
Co więcej, można powiedzieć, iż z 
każdym rokiem coraz silniej przeja­
wiała się tendencja do interwencji 
państwa w sektorze rolnym.

Inwestycje, tak prywatne jak i 
publiczne w ciągu ostatnich dziesię­
ciu lat (do 1961 r.) wyniosły około 
3.500 miliardów lirów (ponad 5 mi­
liardów dolarów). Szczególnie znacz­
ny był przyrost traktorów, których 
park dochodził w 1960 r. do około 
trzystu tysięcy. ,

Interwencja państwa wyznaczona 
była dotychczas trzema wielkimi 
planami czy też programami inwe­
stycji. Pierwszym była reforma rol­
na z lat 1990—1956. Reforma wywła­
szczyła około 800 tys. hektarów la- 
tyfundiów, z czego ’/« na południu 
Italii, a resztę na ziemiach na pół­
noc od Rzymu oraz 50 tys. hekta­
rów ziemi w pobliżu Wenecji. Ko­
szty tego programu były niezmier­
nie wysokie.

Drugim był dwunastoletni plan 
(1952—1964), zmierzał on do finan­
sowania (w formie, pożyczek) przed­
siębiorców rolnych, pragnących na­
być środki produkcji. Program ten

nej), ale również1 nakłady w po­
szczególnych gospodarstwach rol­
nych i ma stanowić zapoczątkowa-
nie „planowej" polityki na 
rolniczym.

Ogólna kwota inwestycji, 
z planami szczegółowymi, 
się liczbą około 5 (pięciu) 
dów dolarów, z których 30

odcinku

łącznie 
zamyka 
miliar- 
procent

USA bitwa o stal
W dwu ostatnich dekadach kwietnia br. Stany Zjednoczone 

przeżyły niemałą sensację gospodarczą o poważnych skut­
kach politycznych. W dniu 11 kwietnia największy koncern 
stalowy US Steel Corporation ogłosił podwyżkę cen stall 
o około 6 dolarów na tonie. Cena jednej tony miała wzrosnąć 
do ponad 150 dolarów. ■

Podwyżka była nie tylko ciosem gospodarczym lecz również 
politycznym, godzącym w zamierzenia .ekonomiczne rządu 
Kennedyego. Sytuacja stała się poważna, gdy do decyzji 
o podwyżce zaczęły przyłączać się takie 
jak Bethleliem Steel Company oraz Republic Steel corp. 
i *nne.

Podwyżka cen stali oznaczała dla budżetu amerykańskiego, 
w którym wydatki wojskowe zajmują decydującą pozyc«* 
podniesienie ich automatycznie o I mld doi. W rezultacie 
wzrostu deficytu budżetowego, wzrostu cen na. ‘“i 
ności cywilnej gospodarce amerykańskiej groziłby poważny 
rozwój tendencji Inflacyjnej. Podwyżka cen staliJ jej prze­
tworów pociągnęłaby za sobą również wzrost trudności 
eksportowych dla towarów amerykańskich, i to w 
kiedy bilans płatniczy USA przezywa poważne 
a odpływ złota znów przybrał na sile. W niebezpieczeństwie 
znalazła się nie tylko polityka rządu Kennedy ego, lecz także 
i perspektywy wyborcze partii.

W .ej sytuacji rząd bydąe zleceniodawcą olbrzymich zamó­
wień wojskowych, po wielogodzinnych naradach najbliż­
szych doradców Kennedyego ogłosił, ze wstrzyma zamó­
wienia wciskowe dla koncernów, kióre podniosły ceny, stall. 
Stawką w grze stały się miliardy dolarów przepompowywane

z budżetu państwa do kas koncernów. Decyzję rządu po­
parta prorządowa partia demokratyczna 1 centrala związkowa 
AFL - CIO.

Strata zamówień wojskowych oznaczała dla największych ' 
koncernów, które podniosły ceny stali nie tylko zmniejszenie 
ich obrotów lecz również utracenie dotychczasowych pozycji 
ną rzecz pozycji mniejszych koncernów, które wstrzymały 
się od podwyżki cen.

Atak 1 kontratak rozwijały się błyskawicznie. Dnia 13 kwiet­
nia drugi co do wielkości w USA koncern stalowy „Bethle- 
hem Steel Company" anulował, swą decyzję o podwyżce cen. 
Front załamał się. W następnych dniach poprzednie swe de- 
cyzje anulowały dalsze konceęny. Trzynasta podwyżka cen 
stall okazała się mimo wszystko feralna.

Jak dotąd nie wszystkie szczegóły bitwy o stal są znane. 
Nie ulega Jednak wątpliwości, że przeprowadzenie podwyżki 
cen stall ułatwiłoby atak partii republikańskiej na pozycje rzą­
dowe i określone koncerny mogły być w tym głęboko zain­
teresowane. Chyba w związku z tym minislerstwp sprawied­
liwości prowadzone przez brata Kennedyego wszczęło do­
chodzenia powołując się na ustawę antytrustową. Bitwa o stal 
odsłoniła niektóre ciekawe kulisy machinacji monopoli ame­
rykańskich i walki poszczególnych Ich ugrupowań.

Zaistniała sytuacja, w której rząd USA podjął precedenso­
wą Ingerencję w podstawowej dla businessu sprawię cen, 
uważanej dotychczas za tabu świata amerykańskiego j"st cie­
kawym przyczynkiem do zagadnienia kapitalizm** ns^ąwowo-
monopolistycznego. M. DYNER

proc, ludności produkowało jedynie 
18 proc, dochodu narodowego, a to 
dzięki znacznemu wzrostowi zna­
czenia sektorów pozarolniczych. Rol­
nictwo tedy, traciło ludność w 
znacznie wolniejszym tempie ani­
żeli zmniejszał się jego udział w 
dochodzie narodowym.

W stosunku jednak do przeciętnej 
z ostatnich lat przedwojennych rol­
nictwo włoskie zwiększyło ogółem 
swą produkcję o około’ 45 proc, 
wzrost ten nastąpił w ostatnim ■ 
dziesięcioleciu, ale nie odbywał się 
w sposób regularny. Pierwszy znacz­
ny wzrost produkcji zanotowano w 
okresie miedzy 1950 a 1953 rokiem. 
Był on wynikiem wzrostu mechani­
zacji użyźniania ziemi i dotyczył 
przede wszystkim upraw zbożowych. 
Włochy uzyskały po raz pierwszy 
samowystarczalność w tej dziedzinie. 
Minęło następnie kilka lat, w któ­
rych ogólny rozwój produkcji rolnej 
postępował dość powoli. Nowy skok 
w latach 1958-59, będący wynikiem 
zwiększenią upraw przemysłowych 
był związany ze wzrostem spoży­
cia i eksportem do krajów Europy 
Zachodniej i Stanów Zjednoczonych 
(buraki, pomidory, owoce, jarzyny). 
Odwrotnie, uprawy tradycyjne, 
zwłaszcza zboże poczynają odczuwać 
trudności związane z utworzeniem 
Wspólnego Rynku. 1960 rok odzna­
czał się znowu zmniejszeniem ogól-

przewidywał 
gu 12 lat na 
lirów.

Trzeci plan

wydatkowanie w cią- 
ten cel 600 miliardów

to program robót pu-
blicznych na Południu Italii, w naj­
bardziej nierozwiniętej części kraju, 
oparty o tzw. „Cassa del Mezzogior- 
no” (Bank inwestycyjny Południa). 
Istotna część robót dotyczy rolnic­
twa, gdyż chodzi tu o regulację 
rzek, kanałów nawigacyjnych czy 
odwadniających, osuszanie bagien, 
zakładanie pasów leśnych, budowę 
sztucznych jezior i tak dalej. Insty­
tut ten wydatkował, jak wykazują 
szacunkowe dane do 1960 r., od 
700—800 miliardów lirów, tj. 1,2-1,3 
miliardów dolarów.

*
Uwzględniając postulaty ogólno- 

państwowej konferencji rolniczej 
(czerwiec — wrzesień 1961), której 
powierzono zadanie zbadania trud-
ności w rolnictwie i 
wniosków, mających 
usunięcie, rząd włoski 
ustawił czwarty plan 
tzw. Plan Zielony, na

opracowania 
na celu ich 
odpowiednio 
gospodarczy, 
lata 1961-65,-

Przewiduje on wydatkowanie 550 
miliardów lirów, a jego celem jest 
finansowanie inwestycji gospo­
darstw rolnych prowadzących do 
zmian struktury kultur uprawo­
wych, niezbędnych dla przystosowa­
nia się do nowych warunków stwo­
rzonych przez włączenie Włoch do 
Wspólnego Rynku.

Plan Zielony obejmuje podstawo­
we inwestycje w rolnictwie nie tyl-

traktować można jako inwestycje 
prywatne. Następne 20 procent sta­
nowią pożyczki udzielane przez pań­
stwo producentom rolnym na zasa­
dach długoterminowych spłat. Wzro­
stowi inwestycji towarzyszy zwięk­
szające się zadłużenie rolników.

Poza wzrostem zadłużenia i ten­
dencją do zbyt wolnego spadku cen 
środków produkcji w rolnictwie, 
uwzględnić musimy inne zjawisko, 

■a mianowicie to, że renta grunto­
wa utrzymuje się w naszym kraju 
na bardzo wysokim poziomie. Ogól­
na kwota zysków z renty w docho­
dzie z rolnictwa szacowana została 
dla tych ostatnich lat na 18 procent 
w stosunku do 4 procent w Wielkiej

• Brytanii i 11 procent we Francji.
Wzrostowi produkcji rolnej, za­

chodzącemu w sposób niejednolity 
towarzyszy wzrost zadłużenia, utrzy­
mywanie się wysokiej renty grun­
towej oraz względnie jeszcze wyso­
ka cena środków produkcji rolnej. 
Poza tym przystąpienie Włoch do 
Wspólnego Rynku stawia w trud­
nym położeniu uprawy tradycyjne.

Podczas gdy regiony przywiązane 
do sposobów i upraw najbardziej 
tradycyjnych — a więc rolnictwo
gór i rejonów górzystych — przez
dziesięciolecia . wytrwać mogły w 
warunkach ogólnej stagnacji, to 
obecnie ^nalazly się one na prze­
strzeni niewielu lat wobec proble­
mów odnowy i zmiany systemu 
uprawowego. Stanęły one również 
wobec rywalizacji sektora kapitali­
stycznego w rolnictwie, nowocze­
snych gospodarek rolnych pozosta- . 
łych krajów zrzeszonych we Wspól­
nym Rynku. Nie wytrzymując tej 
konkurencji wiele gospodarstw
chłopskich

Na tych 
zdaniem, 
wszystkim 
go tempa 
ków ziemi

popada w stan kryzysu, 
właśnie faktach, moim 
oprzeć można przede 

wyjaśnienie wzrastające- 
porzucania przez rołni- 
w okolicach górskich i

górzystych. Część z nich opuszcza 
ziemię definitywnie osiedlając się 
na peryferiach Rzymu, Neapolu, 
Mediolanu, Turynu i jeżeli nie znaj­
dzie produkcyjnej pracy, usiłuje żyć 
na marginesie gospodarczej działal­
ności wielkich miast. Inna część 
chłopów emigruje ze wsi Południa 
na Północ, zastępując w ten spo­
sób robotników rolnych tej strefy 
kraju, którzy z kolei emigrują do 
miasta w poszukiwaniu pracy w‘ 
przemyśle lub usługach.
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' Dzisiejszy przegląd prasy powinien mieć charakter 
sielsko anielski — bo to i okres świąteczny, i wiosna 
już się naprawdę zaczęła, 1 pogoda że lepszej nie moż­
na sobie życzyć.. Niestety z pisżącym przeglądy jest 
jak z ■ krawcem, który tak kraje, jak mu materiału 
staje. A w ubieglotygodniowęj prasie nie brak' gro­
mów, ostrych słów, krytycznych uwag.

Z ciężkiej artylerii strzela silę tylko do wielkich ce­
lów, to też i ową krytyka dotyczy najczęściej proble­
mów ogólnych, rzadko kiedy trafiając w konkretnego 
adresata. Oto na przykład obrywa od dłuższego Czasu 
od publicystów i pedagogów rodzina polska w ogóle, 
a rodzice w szczególności. „ZYCIE WARSZAWY" i 
„POLITYKA" stoją tu na pierwszej linii frontu, ale 
i inne pisma starają się nie pozostać zbyt daleko 
w tyle. Nawet „Życie Gospodarcze" podjęło akcję pt. 
„O dzieciach 1 dla dzieci". W tych warunkach Her­
berta Zukowera uznać trzeba za człowieka odważnego. 
W artykule „Quo vadis, familia" (ostatnia „PÓLITY- 
KA“) wystąpił on z obroną rodziców. Podstawowym 
twierdzeniem jego artykułu jest powtórzona za En­
gelsem teza, że „Opieka nad dziećmi i ich wychowanie 
staną się sprawą społeczną". Autor słusznie zwraca 
uwagę, że wychowanie socjalistyczne, to problem wy­
magający od wychowawcy poważnej wiedzy pedago­
gicznej, i że nie wolno w związku z tym a priori za­
kładać, iż taką wiedzę mogą posiadać wszyscy rodzice. 
W historii zawsze cl, których na to było stać, kształ­
cenie 1 wychowywanie dzieci powierzali fachowcom. 
W ustroju socjalistycznym funkcje wychowawcze mu- . 
szą więc przede wszystkim obarczyć społeczeństwo 
jako całość. Przy okazji (i słusznie) obrywa się na­
szej szkole, która .....nie tylko traci z pola widzenia 
problematykę dziecka, ale również gubi gdzieś po 
drodze i połowę problematyki ucznia".

a nie mające aspiracji do badań naukowych sensu 
stricto. Każdy jako tako uważny czytelnik prasy 
może przecież wymienić kilkanaście ankiet przeprowa­
dzonych w ostatnich latach, które' przyniosły wiele 
ciekawego materiału, a nawet niekiedy doprowadziły’ 
do konkretnych zmian na lepsze, nie przynosząc ujmy 
socjologii jako nauce. (Ankiety Rady Ekonomicznej, 
antólety BOS-ARu o przestępczości gospodarczej, o han­
dlu zagranicznym, niektóre ankiety OBOP przy Pol­
skim Radiu itd.).

W „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" ruszył do na­
tarcia Włodzimierz Sokorski. Jego krytyka w arty­
kule pt. „Świat 1 propaganda" ma jednak konkretnego
adresata: jest nim sam autor. Krytykuje on bowiem,
i to ostro, telewizję, a trochę łagodniej radio, a więc 
instytucje, nad którymi sprawuje wlad-zę zwierzchnią. 
Dodać trzeba, że uwagi Prezesa Sokorskiego są słusz­
ne, zaś argument o odpowiedzialności za słowo, wy­
nikającej z faktu współistnienia dwóch systemów spo­
łecznych 1 politycznych, nadaje im rangę społeczną 
niezwykle wysoką. Niestety gorzej jest przy konkret­
nych wnioskach. Trudno bowiem uznać za zbyt od­
krywcze twierdzenia, że prelegent powinien być przy­
gotowany do prelekcji że prowadzący telewizyjną 
rozmowę powinien wiedzieć, czego ona ma dotyczyć 
i że dyskusja jest po to, aby się w niej ścierały argu­
menty. Szkoda, że przy okazji autor nie ustosunko­
wał się do wielu zarzutów wysuwanych pod adresem 
telewizji, choćby na lamach tego samego „Przeglądu 
Kulturalnego". I

Odnotować wypada, że „POLITYKA" wzięła na war­
sztat problemy sportu. W pierwszym artykule z cyklu 
„Polska-gola!" postawiono sporą listę pytań. Widać 
z niej, że zespół „Polityki" postanowił porządnie do­
brać się .do skóry zarówno sportowym' władzom, jak
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Plastycy na statku

. sklej, Jerzego Sulewsklego l Krysty- 
ny SuleWsklej na ' m/a „Orneta". 
Ściany jadalni oficerskiej i pasażer- 

,. sklej, kabiny kapitana, klatki scho­
dowej 1 palami oficerskiej pokryte

Postulat wkraczania plastyków do 
przemysłu znajduje najlepsze odbicie 
w Stoczni Szczecińskiej. Do pięk­
nych tradycji tej instytucji należy 
troska o odpowiedni wygląd statku. 
I tu na pokład wchodzą plastycy. A 
właściwie malarze, którzy ozdabiają 
pomieszczenia obrazami bezpośrednio 
malowanymi na ścianach.

Prawdziwą rewelacją stały się osta­
tnio prace malarskie Janiny Kosiń.

BICZ" 
NA LEKKOMYŚLNYCH 

KIEROWCÓW

zostaly ich obrazami. Prace uzyskały 
doskonalą opinię rzeczoznawców Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki.

Jest to znamienny przykład, że 
przemysł doskonale może kojarzyć o- 
siągntęcia technika.robotnika i arty- 
sty-malarza.

Meble metalowe 
dla przemysłu okrętowego
Wyrazem postępu w meblarstwie 

okrętowym Jest coraz szersze wpro­
wadzanie tworzyw sztucznych oraz

metali w miejsce tradycyjnie stoso­
wanego drewna.'

Za użyciem tych materiałów prze­
mawia nie tylko estetyka, lecz rów­
nież lekkość, prostota 1 niepalnóść. 
Tymczasem, o ile meble z tworzyw
sztucznych napotykają opo-
nentów, o tyle meble metalowe nie 
znajdują wielu zwolenników. Tym­
czasem walory mebli metalowych — 
przede wszystkim niepalnóść — zde­
cydowały, że zarówno ośrodek nor­
malizacyjny przemysłu okrętowego 
przy CBKO-1 oraz Fabryka Mebli O- 
krętowych w Stargardzie czynią pier» 
wsze wysiłki, aby stały się one waż­
nym elementem wyposażenia statków 
handlowych budowanych przez pol­
skie stocznie.

. W tej samej „Polityce" do walki z ankietomanią ru­
sza prof. Adam Schaff. Jak przystało na wytrąwnćgo 
polemistę używa on całego arsenału argumentów: od 
znajomego z Ameryki, aż po maszyny elektronowe. 
Prof. Schaff występuje w obronie socjologii 1 teore­
tycznie najprawdopodobniej ma rację. Rzecz w tym, 
że jak sam podkreśla teoretycznie socjologowie się 
z nim godzą. Krytyka autora nie jest konkretnie za­
adresowana, bije w nadmiar ankiet w ogóle, co stwa­
rza obawy, że mogą oberwać przy okazji rozmaite

i sportowym problemom, 
kamy na to, co będzie dalej,

Z zainteresowaniem cze-

BOS-AR-y, ośrodki badania opinii publicznej przy
rozmaitych instytucjach 1 tym podobne pożyteczne 
placówki, powiększające naszą wiedzę o społeczeń­
stwie i rozmaitych zjawiskach w nim zachodzących,

W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM" Wiktor Eysy- 
montt w artykule pt. „Przedziwny podatek" podjął ■ 
sprawę opodatkowywania rzemieślników budowlanych za 
wartość materiałów dostarczanych im przez zlecenio­
dawców. To coś tak, jak by krawiec płaci! podatek 
od wartości dostarczonego mu przez klienta kuponu 
materiału, a taksówkarz od wartości przewożonego pa­
sażera. Mimo oczywistego braku logiki, Ministerstwo 
Finansów podtrzymuje nadal tę przedziwną. metodę 
obliczania podatku dla rzemiosł budowlanych.

Na warsztacie konstruktorów Łódz­
kiej Fabryki Zegarów* znajduje się 
obecnie ciekawe urządzenie. Jest to 
tzw. tachograf — z największą do­
kładnością rejestrujący ilość przeje­
chanych kilometrów, szybkość z jaką 
porusza się wóz w każdym momen­
cie, ewentualną pracę silnika w cza­
sie postoju, szybkość hamowania itp. 
Zespól samoczynnych przyrządów na­
nosi te wszystkie dane na kontrolną 
tarczę. Otwarcie aparatu jest również 
rejestrowane na tarczy, co uniemo­
żliwia dokonywanie w nim jakich­
kolwiek manipulacji. Każda tarcza 
daje więc dokładny obraz „działal­
ności" wozu w ciągu 24 godzin, po 
czym automatycznie rozpoczyna się 
zapisywanie „metryczki" następnego 
dnia. Po tygodniu wyjmuje się kom­
plet 7 tarcz i zakłada nowe.

Tachografem interesują się bardzo 
PKS i inne przedsiębiorstwa dyspo­
nujące większą ilością samochodów. 
Nowe urządzenie pozwoli bowiem 
dyspozytorom baz szybko i dokładnie 
kontrolować pracę kierowców. Nie­
wątpliwie wpłynie to wychowawczo 
na kierowców, którzy wiedząc, że 
każdy ich krok jest „obserwowany" 
przez automat', będą skrupulatniej 
przestrzegać obowiązujących przepi-

sów i zaleceń kierownictwa przedsię­
biorstwa. Zmniejszy się zapewne zu­
życie paliwa, a wozy będą lepiej wy­
korzystane.

Wyposażenie samochodów w tacho- 
grafy ułatwi również pracę milicji 
drogowej, gdyż we wszelkich spra­
wach będzie zawsze na miejscu ab­
solutnie wiarygodny 1 obiektywny 
świadek w postaci zapisanej tarczy 
tego urządzenia.

nia się do wnętrza z powierzchni : 
wody. Kryty ponton może, pomieścić j 
18 osób, łącznie z zapasami żywności ' 
na 5 dni; wyposażony jest w nie- ; 
wielki nadajnik radiowy. („Przegląd 
Nowej Techniki" nr 5/62).

NOWY PONTON

GIGANTYCZNY 
ODKURZACZ 

DO WAGONÓW

„PRZEGLĄD TECHNICZNY” 
o kształceniu i doskonaleniu

kadr technicznych
Ukazał się zeszyt problemowy „Prze­

glądu Technicznego", poświęcony zagad­
nieniom kształcenia i doskonalenia kadr 
technicznych.

Zeszyt zawiera materiały z obrad Mię­
dzynarodowej Konferencji, która się od­
była w Krakowie we wrześniu' 1961 r. na 
lemat kształcenia i doskonalenia średnich 
oraz wyższych kadr technicznych i nau­
kowych. Materiały te poprzedzają arty­
kuły o aktualnych kierunkach kształce­
nia zawodowego w Polsce, napisane przez
mgr inż. H. Golańskiego ministra
Szkolnictwa Wyższego, prof. dr W. Mi-
chajłowa . wiceministra Szkolnictwa
Wyższego oraz mgr inż. Z. Zielińskiego 
- dyrektora Departamentu Szkolnictwa 
Zawodowego w Ministerstwie Oświaty.

W sumie zeszyt jest przeglądem stanu, 
form i metod kształcenia oraz doskona­
lenia kadr. technicznych w krajach so- 
cjalistycznych>oraz zawiera postulaty do­
tyczące usprawnienia i ulepszenia pro­
cesu nauczania.

Zawarte w zeszycie referaty z Konfe­
rencji oraz sprawozdanie z dyskusji kon­
ferencyjnej dotyczą:

— metod przygotowania kadr technicz­
nych ze średnim wykształceniem,

— metod przygotowania kadr technicz­
nych z wyższym wykształceniem,

— systemu praktyk,
- doskonalenia i podnoszenia kwalifi­

kacji kadr technicznych czynnych w gos­
podarce narodowej, i

- planowania zapotrzebowania na kad­
ry techniczne,
- kształcenia kadr pedagogicznych dla 

szkół technicznych.
Problematyka zeszytu nabiera specjal­

nego znaczenia w świetle uchwal Rady 
Głównej NOT z dnia 14 lutego br„ po­
święconej wzmożeniu doskonalenia kadr 
technicznych. W oparciu o IV Plenum 
KC PZPR 1 wnioski IV Kongresu Tech­
ników Polskich Rada Główna NOT silnie 
akcentuje konieczność periodycznego 1 
aktualizowania kwalifikacji przez inży­
nierów i techników, uważając to za wa­
runek nadążania za szybkim rozwojem 
postępu technicznego.

Doniosłość problemu kształcenia kadr 
uwydatnia fakt, że w dalszym ciągu ok. 
40 proc, stanowisk pracy w przemyśle 
zajmują ludzie o niedostatecznych kwa­
lifikacjach. -

Treść zeszytu naświetlająca wielostron­
nie całokształt sprawy kształcenia i dos­
konalenia kadr umożliwia porównanie w 
tej dziedzinie osiągnięć 6 krajów (CSR, 
Jugosławia, Polska. NRD, Węgry, ZSRR).

Objętość zeszytu — 80 str. druku w for­
macie A4, cena — 20 zl. Zamówienia na­
leży kierować do Działu Zbytu Wydaw­
nictw Czasopism Technicznych, W-wa, 
ul. Czackiego 3/5. Ponadto, egzemplarze 
tego zeszytu można będzie nabywać w 
księgarniach technicznych'„Domu Książ-
ki", (t)

OwwGStM Anarchia
matka porządku

Dyskusja o polskiej anarchii w
„Przeglądzie Kulturalnym" zrazu
pasjonująca, rozlała się w anarchii 
słów, którą imputuję, mimo że w 
debacie biorą udział tak liczni pe­
danci. Upupili dysputę historycy, z 
dobrą miną udający, że Jasienicy 
rzeczywiście chodziło o Jagiellonów. 
Oglądamy więc coś na podobieństwo 
takiej sytuacji: nad bajką Krylowa 
puujęil uysputę zoologowie, sprzecza­
jąc się, czy bocian istotnie nie może* 
jeść z talerza i czy w samej rzeczy 
wilk ma świńską naturę.

Czytam więc te kobyły o Piastach, 
Jag^honacli, Sasach i śmlasach po 
kolei wszystkim wierząc i ze wszyst­
kimi się zgadzając, a więc będąc 
znudzonym do absolutu. Bo w ogóle 
wszystkim historykom wierzę w te i 
wefte, na tej samej zasadzie, na ja­
kiej moja czteroletnia córka wierzy, 
że w radiu siedzą krasnoludki i jak 
nie są pijane, to śpiewają, ja zaś 
wierzę w fale i lampy — przy czym 
obie te wiary są~ zupełnie identyczne 
co do wartości i genezy — tak każ­
demu z nas o radiu opowiedziano.

Dyskusja o współczesności, podjęta 
w formie historycznej metafory, kon­
tynuowana jest w ten sposób, że 
metaforę przyjęto za istotę rzeczy i 
debatuje się nad nią tu sposób zde­
terminowany przez stosunek autorów 
do współczesności. Oto przykład pię­
trowej manipulacji kamuflażem, 
przyprawiającej o dokuczliwe nudno­
ści czytelnika zainteresowanego 
współczesnością.

Chlubnym wyjątkiem byt Wańko­
wicz — 'pilny uczeń polskiej współ­
czesności ze wszystkimi zadatkami 
na prymusa. Najświeższy i najżar­
liwszy ze starszych panów 1 jedyny 
dziś w Polsce czytelnik Wilczka i Ka­
mery - Wańkowicz poczciwy jest i do­
broduszny nawet wtedy, kiedy wy­
raża żal, że w porę w Polsce nie 
wyrżnięto szlachty, co stanowi już 
pogląd skrajny i anarchistyczny, 
phoć trudno żądać, żeby cala polska 
kultura stała na Kottcie i Kattecie. 
Zważmy bowiem, że Słonimscy et 
tutti frutti dawno już temu zostali 
nobilitowani.

Wańkowicz wskazuje na anarcho- 
twórczy charakter masowego w Pol­
sce sobiepaństwa wzmocnionego w 
międzywojennym dwudziestoleciu 
faktem, że awans społeczny nie był 
ewolucyjny i nie posiadał stopni po­
średnich, ale przypominał skok z 
zimnej wody, wprost w mrożonego 
szampana. Niestety, kiedy pan Mel­
chior zbliża się do dzislejszości, co 
fa się, daje do zrozumienia, że tej 
lekcji jeszcze do końca nie przero­
bił, gromi relikty sobiepaństwa i 
sztachetczyzny we współczesnej wła­
dzy i pociesza siebie, a trochę i nas, 
że wszystko idzie ku lepszemu.

Tu zaś język swędzi, żeby trochę 
ten ciąg myślowy rozwałkować.

pamiętamy o jednej tylko stronie 
medalu: aktach wyborczych i maso-
wości władzy wszelkiego szczebla,
pełnionej 3 ich nadania, elementach
samorządności, procesie wzrastania
wpływów różnych grup społecznych 
na kształtowanie decyzji, których 
podejmowanie stanowi istotę rządze­
nia.

Umyka natomiast uwadze nie mniej 
ważny element umasowieftia władzy 
nie polegający na tym, że mama jest 
ławnikiem, tata powiatowym rajcą, ■ 
synek wybiera Komitet Zakładowy, 

' a córka „zabiera" głos na konferen­
cji samorządu robotniczego. Jest nim 
ogromna liczebność funkcji jednost­
kowych związanych ze sprawowa­
niem jakiegoś zakresu władzy a nie- 
wybleralnych i demokratyzm dostępu 
do lakowych, więcej — .łatwość do-

stępu bezpośrednia pochodna o-
wej liczebności.

Według poczynionego szacunku bli­
sko 1/3 ogółu zatrudnionych posiada 
jakieś istotne kompetencje zarządcze: 
ludźmi, rzeczami, lub jednym i dru­
gim, z tego znaczna liczba zyskała 
prawo manipulowania ogromnej czę­
sto wartości majątkiem społecznym. 
Wszystkie te uprawnienia są ogra­
niczone i zhierarchizowane, ale 
przecie realne, wyznaczające pozycję 
społeczną posiadacza, jego samopo­
czucie, stosunek do świata i ludzi. 
Zmiana wobec ustroju poprzedniego 
polega nie tylko na tym, że uległ 
ewolucji klasowy skład owego gre­
mium dysponentów. Zwielokrotniła 
się zarazem ilość tego rodzaju pozy­
cji w społeczeństwie, zaś dostęp do 
nich jest dosyć bezpośrednim wyni­
kiem zdobycia wykształcenia, czy, 
niestety często minimalnych, umie­
jętności praktycznych. ,

Sprawowanie władzy w Polsce jest 
sztuką wieloosobową. Ale niejeden 
właściciel kawałka władzy, spogląda­
jąc ze swego krzesła w górę, ku 
wielostopniowej hierarchii, od której 
jest zależny, nie zdaje sobie sprawy 
z rozmiarów osobistego awansu i 
swego znaczenia związanego z wiel­
kością dóbr powierzonych jego pie­
czy. Ludzie ci, nie przeprowadzając 
analogii w czasie i przestrzeni (to 
znaczy historycznej i międzyustrojo- 
wej) nie zdają sobie sprawy, że dy­
rektor zjednoczenia jest dosyć do-

prezesakladnym odpowiednikiem
wielkiego koncernu, tedy, jeśli jest 
człowiekiem starszym, dla któregoktórego

Kiedy publicznie rozprawiamy o 
problemach ludowładczych w Polsce.

żyirą treść mają stosunki iclaściwe 
dla minionego ustroju, powinien 
mleć poczucie, że zrobił karierę -kos­
miczną, przebił głową' chmury. Pre­
zes GS nie ma świadomości czym by­
ło tu innych warunkach ustrojowych 
dyrygowanie tak znacznym, wieło- 
placówkowym organizmem handlo­
wym i obracanie wielomilionowymi 
sumami.

Owi kierownicy, prezesi, majstro­
wie, urzędnicy różnego szczebla, dy­
rektorzy, nie mając wyobraźni po­
równawczej i ograniczeni w swym 
samopoczuciu posiadania władzy z

W Anglii opracowano konstrukcję 
krytego pontonu ratowniczego, wy­
konanego z gumowych tkanin, na­
dmuchiwanych sprężonym powie­
trzem. W stanie zwiniętym ponton 
ma postać dużej beli cylindrycznej. 
Przy wrzuceniu Jej do wody nastę­
puje automatyczne nadmuchiwanie 
odpowiednich komór powietrzem. 
Tworzy się wówczas okrągły ponton, 
nakryty od góry cieplochronną tka­
niną, przypominający kształtem jurtę 
mongolską. W jednym miejscu na­
krycie można odchylić w celu dosta-

jednej strony zależnością od zwierz­
chników, z drugiej masowością pro­
cesu awansowego, dewaluującego 
społeczny splendor takiej, umasowio- 
nej kariery — nie czują się Morga­
nami socjalizmu.

Niedocenianie przez tę grupę roz­
miarów kariery osobistej związanej 
z socjalizmem nie oznacza wszakże, 
żeby to grono nie miało poczucia 
swego znaczenia, kiedy nie zajmuje 
się paralelami, ale zarządza, włada, 
dyryguje ludźmi.

O ile dysponowanie rzeczami jest 
ograniczone planami, przepisami, 
kontrolami, o ile tu działa zależność 
od zwierzchników, o tyle dysponowa­
nie ludźmi nie skupia tyle elementów 
kontroli. Jest samodzielne, z grubsza 
tylko uregulowane prawem pracy.

Nikle choćby dawki sobiepaństwa, 
dowolności, prymatu prywaty, inte-
resów 
nych, 
itp.) 
grupy

grupowych, czy zgoła spolecz- 
ale lokalnych (branżowych 

zwielokrotnione liczebnością
dysponującej władzą two-

rzą elementy anarchii. Z kolei za­
leżność od przepisów ogólnych, czy 
konkretnych decyzji zarządców wyż­
szego szczebla — decyzji niedopaso­
wanych, czy niedostatecznie dopaso­
wanych do warunków lokalnych i 
miejscowych potrzeb, lub preferują- 

. cych jedno dobrp, kosztem drugiego
— tworzy zasadne sprzeciwy i opory 
— też element anarchotwórczy. Albo 
wprost przeciwnie powoduje konfor- 
mistyczną uległość i oportunizm — 
onże obiektywny czynnik anarcho­
twórczy.

Cała maszyneria zarządzania nie 
jest stabilna. Podlega przemianom 
stałym, licznym, nasilonym w cza­
sie. często gwałtownym. Ta wielka 
skądinąd zaleta aktualnego momen­
tu historycznego nie sprzyja temu.

lokalnego przedsiębiorstwa budowla­
nego itp. Mieszkań więcej nie pow­
staje. Środki finansowe, które były­
by przydatne gdzie indziej zostały 
zamrożone, zmarnowane. Typowy 
koszt własny sobiepaństwa.

Ale oto drugi inwestor — rada na­
rodowa — uczciwie i oszczędnie skal­
kulowała budżet na remonty budyn­
ków, odnowienie fasad domótc itp. 
W trakcie robót nagłe robotnicy od­
krywają zabytkowe elewacje. Ich re­
nowacja — to koronkowa, kosztowna 
robota, pochłaniającą środki i siły. 
Skutkiem tego dziesiątki domów wy­
magających pilnie remontu obywają 
się bez niego, bo rezerwy budżetowe 
są wyczerpane. Gdyby w radzie sie­
dzieli sobiepankowie, a nie ludzie 
skrzętni i gospodarni — miasta nie 
nawiedziłaby klęska wynikła z od­
krycia zabytków. Można było potrze­
by skalkulować na wyrosi.

Zjawiska anarchatwórcze wciąż i 
wszędzie mają charakter- dwoisty. 
Bujda: wielostronny. Są one produk­
tem wszelkiej aharmonii. Tymczasem 
dynamizm rozwojowy reformy, prze­
miany — to wróg stabilizacji, która

by obrastała harmonią, porządkiem, 
tradycjonalizmem. I nie sposób chy­
ba- zjawisk tych pogodzić. Trudno 
bowiem wymagać, żeby ktoś siedział 
w fotelu i biegł zarazem. Można tyl­
ko sprawiać, żeby galopując, nie le­
ciał jak wariat — choć często waria­
tom bliżej jest do celu.

Opowiadając się tedy po stronie 
partii „zwolenników anarchii" w 
Polsce, (której, wśród dyskutantów 
przewodzi Cat) i wstępując pod czar­
ne sztandary jednocześnie radbym 
się z nią koniunkturalnie tylko zwią­
zać. Wierzę bowiem, że dynamizm 
rozwojowy Polski osiągnie taki pu­
łap pozytywnego nasycenia wszelkim 
dobrem, kiedy będziemy mogli poz­
wolić sobie na luksus względnej sta­
gnacji, petryfikacji stosunków i o- 
brastania śniedzią. Zwolennicy szyb­
kiego biegu nieskończonego w czasie 
będą się bowiem muslell kiedyś opo­
wiedzieć, dokąd im tak spieszno. 
Dziś jeszcze odpowiedź na to pytanie 
jest prosta i oczywista. Wierzę, że za 
lat kilkadziesiąt trudniej jej będzie 
udzielić.

KLAKSON

żeby istniejące 
kompetencji itp.

układy, podziały 
w jakiś sposób

okrzepły i obrosły tradycją.
Przykład: średniej wielkości mia­

sto. W nim fabryka. Wygospodaro­
wała ona środki z funduszu zakłado­
wego na budowę mieszkań. Dyrektor 
ukrywa przed ministerstwem wyso­
kość owych sum dla uzyskania wyż­
szej subwencji. Ma nadzieję, że dzię­
ki temu manewrowi wystawi więcej
mieszkań. Istotnie udaje mu się
zgromadzić więcej środków fiskal­
nych, ale nie znajdują one pokrycia 
w bazie surowcowej budownictwa, 
przerastają możliwości produkcyjne

Dokładne oczyszczanie wagonów 
kolejowych jest nie tylko pracochłon­
ne, ale i kosztowne, a wykonywane ■ 
ręcznie nie daje gwarancji, że zosta- , 
nie przeprowadzone starannie. Tego 
rodzaju kłopoty skłoniły konstrukto- : 
rów z transkontynentalnych kolei ' 
amerykańskich do zbudowania wiel- ; 
kiego odkurzacza wagonowego.

Głównym elementem tego urządze­
nia jest duży wentylator wyciągowy ; 
o wydajności 900 m sześć./min. Po - 
stronie ssącej posiada on rękaw u- ■ 
umożliwiający szczelne przymocowanie / 
do drzwi wagonu. Po stronie tłoczą­
cej obudowany jest siatką stalową. : 
Całość, wraz z elektrycznym silni- • i 
kiem napędzającym wentylator, zmon- < 
towana jest na niewielkim wózku u- 
możliwiający m łatwe • przesuwanie 
odkurzacza od wagonu do wagonu. - 
Po uruchomieniu wentylatora, w jego ■ 
przewodzie ssącym powstaje istny hu- / 
ragan. Na skutek - tego wszystkie 
śmieci i pyły, zostają dokładnie i / 
szybko wyssane z wszelkich żaka- ; 
marków wagonu. Do obsługi odku­
rzacza wystarcza jeden pracownik.

• Warto byłoby pomyśleć o zastosowa­
niu podobnych odkurzaczy na stac­
jach PKP. („Horyzonty Techniki" nr 
3/62).

'euwwiKiu
Produkcja przemysłowa 

w marcu br.
siu gy 

p/JnarcłŁb^^^roigL^igggą’ ggrówńa- 
■'*niu do analogicznego okresu ub. roku. 

Jeśli jednak przy porównywaniu u- 
względni się tylko dni robocze, to 
otrzymamy wskaźnik wzrostu pro­
dukcji wyższy — mianowicie 9% wzro­
stu produkcji w omawianym okre­
sie. Łącznie zaś w I kwartale b. r. 
dynamika produkcji przekroczyła za­
łożenia planu rocznego o 1% (plan — 
8,4%).

Należy stwierdzić, że w marcu br. 
osiągnięto wysokie tempo wzrostu 
produkcji energii elektrycznej—(12.5% 
w porównaniu do analogicznego okre­
su ub. roku), produkcji surówki że­
laza (10,4%), wyrobów walcowanych 
(11,2%), obrabiarek (10% - skrawające 
i 31% — do obróbki plastycznej), lo-
zysk 
(31%),

tocznych (34%). autobusów
_____ wagonów towarowych (12.8%), 
kwasu siarkowego (16,8%), ogumienia
trakcyjnego (28,3%), mebli (16,9%), ro­
werów (37%), lodówek (27%).

Pomimo poprawy w wytwarzaniu 
wielu ważnych dla gospodarki naro­
dowej wyrobów o charakterze pro­
dukcyjnym, w produkcji szeregu wy­
robów rynkowych wystąpiło pogor­
szenie w stosunku do lutego br. Do­
tyczy to w pierwszym rzędzie pro­
dukcji telewizorów, aparatów radio­
wych. tkanin i z wyjątkiem cementu, 
prawie wszystkich materiałów budo­
wlanych, wyrobów dziewiarskich i 
pończoszniczych, połowów morskich.

m. w.

Inwestycje i budownictwo
Wstępne dane za okres pierwszych 

dwóch miesięcy br. wykazują wyso­
ką dynamikę nakładów inwestycyj­
nych w gospodarce uspołecznionej. 
Wzrost tych nakładów w omawia­
nym okresie wynosi bowiem ponad 
16% w porównaniu z podobnym o- 
kresem ub. roku. Natomiast pro­
dukcja budowlano-montażowa osiag-
nęta niższy wskaźnik - Przy-
puszczać więc należy, że oprócz wy­
sokiego tempa wzrostu nakładów na 
maszyny I urządzenia, na wysokie 
kształtowanie się wskaźnika ogólnych 
nakładów inwestycyjnych wywiera 
wpływ opóźnienie rozliczeń, które 
nastąpiły w roku bieżącym, chociaż 
dotyczyły częściowo roku ubiegłego.

Warto Jeszcze podać, że zarówno 
zatrudnienie, jak i fundusz plac w 
przedsiębiorstwach budowlano-monta- 

■ żowych ukształtowały się w styczniu 
1 lutym br. poniżej poziomu roku 
ubiegłego. Trudno jednak z tego wy­
ciągać wnioski co do wydajności pra­
cy — właśnie z uwagi na fakt „po­
ślizgów" w rozliczeniach w wykonaw­
stwie inwestycyjnym.
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